Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 28 (400) ROK III 


Na str. 2 zamieszczamy 
przemówienia tow. tow.; 


W. POPTOMOWA—wicepremiera Bułgarii 


marszałka K. WOROSZYŁOWA — 
wicepremiera ZSRR 


i premiera J. CYRANKIEWICZA 


wygłoszone na pogrzebie 


tow. WASYLA 


KOLAROWA 


Nowe wydanie Dzieł Wybranych 
Lenina w dwóch tomach 


Nakładem „Książki i Wie- | 
dzy“ ukazały się w ilości 200 
tys. egz. „Dzieła wybrane Le- 
nina", Jest to przedruk wyda- 
nego w Moskwie w r. 1948 w 
jezyku polskim zbioru Dzieł 

ybranych Lenina, opracowa- 
nego przez Instytut Marksa — 

ngelsa — Lenina. ¢ 

Wydawnictwo to zawiera w 
2 tomach prace Lenina, dające 
obraz podstawowych etapów 
historycznego rozwoju bolsze- 
wizmu, pokazujące marksizm - 
leninizm w czynie. Są to prace 
następujące: „Kto to są „przy- 
jaciele ludu“ i jak oni walczą 
przeciw socjal - demokra- 
tom?*, „Zadania socjal - de- 
, 


mokratów rosyjskich“, „Co ro- 
bić ?“, „Krok naprzód, dwa 
kroki wstecz“, „Dwie taktyki 
socjal - demokracji w rewolu- 
cji demokratycznej”, „Imperia- 
lizm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu”, „O haśle Stanów 
Zjednoczonych Europy“, „Pro- 
gram wojenny rewolucji prole- 
tariackiej“, „Tezy kwietnio- 
we“, „Grożąca katastrofa i jak 
z nią walczyć”, „Państwo a re- 
wolucja*, „Najbliższe zadania 
Władzy Radzieckiej", „Rewolu 
cja proletariacka a renegat 
Kautsky“, „Dziecięca choroba 
lewicowości w komunizmie“, 
„O podatku żywnościowym“, 
„O kooperacji“ i inne. 
= 


Delegaci zagraniczni 
na uroczystości mickiewiczowskie 


W dniu 26 stycznia wyjecha- 
ła z Moskwy do Warszawy de- 
legacja pisarzy radzieckich na 
uroczystości: odsłonięcia pomni- 
ka Adama Mickiewicza. W 
skład delegacji wchodzą: zastęp 
ca sekretarza generalnego 
Zwiazku Pisarzy Radzieckich 
— Mikołaj Tichonow, poeci: 
Maksym Rylski i Maksym 
Tank, Simon Czikowani i An- 
tanas Wenclowa. 


* 

Oprócz wymienionych w dniu 
wczorajszym przedstawicieli po 
stępowepo świata kulturalnego 
z zagranicy przybędą na uroczy 
Stości odsłonięcia pomnika A- 
dama Mickiewicza: z Francji 
P. Moiroud, dziennikarz i se- 


kretarz gen. Zrzeszenia Po- 
stepowych Chrześcijan, z 
Włoch — Antonio Ranfi profo- 
sor historii filozofii na Uni- 
wersytecie w Mediolanie. z Cze 
chosłowacji —- Vilem Zavada 
znany pisarz i poeta. 


xk 

26 bm. przybył do Warszawy 
na ząproszenie Komitetu Mic- 
kiewiczowskiego znakomity po- 
stepowy poeta francuski Paul 
Eluard wraz z małżonką. Na lot 
nisku gościa francuskiego wi- 
tali: w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego PZPR tow. Jerzy Al- 
brecht oraz z ramienia Biura 
Współpracy z Zagranicą przy 
Ministerstwie Kultury i Sztuki 
— dyr. Bystrzycki. 


Rząd Rumunii piętnuje obłudę 
faszystowskiej kliki Tito 


SUKARESZT (PAP). Agen- 
cja Agerpress ogłosiła komu- 
nikat następujący: 

Rząd Rumuńskiej Republi- 
ki Ludowej niejednokrotnie 
demaskował faszystowską poli- 
tykę rządu belgradzkiego, znaj- 
dującego się w służbie anglo- 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych. W szeregu not pro- 
testacyjnych rząd Rumuńskiej 
Republiki Ludowej wykazał, że 
rząd jugosłowiański ponosi wi- 
nę i odpowiedzialność za licz- 
ne incydenty pograniczne, za 
naruszenie pogranicznego te- 
rytorium rumuńskiego na lą- 
dzie i w powietrzu, za zbrojne 
napady, dokonane przez agen- 
tów Tito - Rankowicza na 
straż graniczną i mieszkańców 
pogranicznych miejscowości 
Rumuńskiej Republiki Ludo- 
wej. 

W dniu 18 grudnia 1949 r. 
Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych Jugosławii wystoso- 
wało do rządu rumuńskiego 
notę, w której rząd jugosło- 
wiański proponuje utworzenie 
komisji mieszanych „celem 
zbadania i ustalenia incyden- 
tów pogranicznych“ oraz za- 
warcie „porozumienia“ pomię- 
dzy obu rządami, dotyczącego 
działalności tych komisji. 

Na notę tę rząd Rumuńskiej 


EYE 000 YA AAA NY 


maca 


Republiki Ludowej odpowie- 
dział notą następującą: 

Rząd rumuński uważa, iż 
przez stawianie tych propo- 
zycji rząd jugosłowiański sta- 
ra się ukryć całą odpowiedzial- 
ność, którą ponosi za liczne 
sprowokowane przez siebie in- 
cydenty. fe. 

Rząd rumuński niejedno- 
krotnie wskazywał, że te zbrod 
nicze działania, skierowane 
przeciwko Rumuńskiej Re- 
publice Ludowej, nie są po- 
szczególnymi, przypadkowymi 
wydarzeniami, lecz stanowią 
wyraz wrogiej polityki prowo- 
kacji i szpiegostwa, jaką upra- 
wia przeciwko Rumuńskiej Re- 
publice Ludowej rząd jugosło- 
wiański, który służy Śmiertel- 
nym wrogom pokoju i demo- 
kracji angloamerykańskim 
kołom imperialistycznym. 

Jest rzeczą oczywistą, że po- 
lityka rządu jugosłowiańskie- 
go całkowicie wyklucza możli- 
wość praktycznej realizacji 
tzw. „propozycji“,  wysunię- 
tych w nocie rządu jugosło- 
wiańskiego. Propozycje te nie 
są niczym innym, jak tylko 
obłudnym manewrem. 

Z tych względów rząd ru- 
muński odrzuca wyżej wymie- 
niona. notę rządu jugosłowiań- 
skiego. 


Nowe autobusy w stolicy 


ryb 


W odpowiedzi na apel tow. Markiewki 
oórnicy śląscy podejmują 
zobowiązania długofalowe 


(TELEFONEM Z KATOWIC OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“) 


Na wezwanie przodującego górnika kopalni „Polska“ — 
tow. Markiewki do podjęcia długofalowych zobowiązań od- 
powiedziały w dniu dzisiejszym 4 kopalnie Śląska, zgłaszając 
zobowiązanie wykonania zwiększonych norm w przeciągu 


3 miesięcy. 


Delegacja polska 
złożyła wieńce 
w Mauzoleum 


Dymitrowa 


SOFIA (PAP). — W godzi- 
nach wieczornych dnia 25 bm., 
w dniu pogrzebu Wasyla Kola- 
rowa, premier Cyrankiewicz 
wraz z ministrem . Baranow- 
skim i członkiem KC PZPR 
Nowakiem, oraz w towarzy- 
stwie ambasadora R. P, w So- 
fii Aleksandra Barchacza udał 
się do Mauzoleum Georgi Dv- 
mitrowa w celu uczczenia Je- 
go pamięci. Delegacja złożvła, 
wieńce w imieniu KC PZPR 
oraz w imieniu Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta, 


Delegaci KPF 


przybyli do Sofii 


SOFIA (PAP). Dnia 25 om. 
wieczorem przybyli do Sofii w 
celu złożenia kondolencji z po- 
wodu zgonn Wasyla Kolarowa 
Francois Billoux, członek Biu- 
ra Politycznego Francuskiej 
Partii Komunistycznej i Pierre 
Villon, członek Komitetu Cen- 
tralnego tejże partii. 


A OTL 


Depesza 
| kondolencyjna ZMP 
do młodzieży 


bułgarskiej 


Zarząd Główny ZMP przesłał 
do Komitetu Centralnego Dy- 
mitrowskiego Zwiazku Młodzie 
ży Bułgarskiej w Sofii depeszę 
kondolencyjną z wyrazami 
współczucia z powodu zgonu 
Wasyla Kolarowa. 


Dokerzy Holandii 
nie cheą wyładowywać 


broni z USA 


HAGA (PAP). Z Amster- 
damu donoszą, że robotnicy, 
zatrudnieni w tamtejszym por 
cie, oświadczyli, iż nie będą 
wyładowywać statków amery- 
kańskich, przywożących broń. 

Również robotnicy Rotter- 
damu zapowiedzieli, że nie bę- 
dą wyładowywali statków przy 
wożących broń. 


Studium ekonomiczne 
dla odzieżowców 


i włókniarzy w Łodzi 


Minister Przemysłu Lekkie- 
go tow. Eugeniusz Stawiński 
dokonał 25 bm. w Łodzi uro- 
czystego otwarcia pierwszego 
studium ekonomiczno - przemy 
słowego dla przodujących TO- 
botników i pracowników umy - 
słowych przemysłów odzieżo - 
wego i dziewiarskiego. 


D=ia 25 bm. zasiliło warszawski tabor komunikacyjny 14 nowych autobusów produk- 
Cji węgierskiej „Mavajg*. W najbiiższym czasie przybędzie do Polski dalszy transport 


wozów tego typu. Nu zdjęciu nowe autobusy w żajezdni 


Foto WAF 


W kopalni im. Józefa Stali- 
na na odbytym w cechowni nad 
zwyczajnym zebraniu załogo- 
wym 4 brygady zespołowe pod- 
jęły wezwanie tow. Markiewki. 
36-osobowa brygada Ścianowa 
tow. Franciszka Poredy zobo- 
wiązała się w miesiącach lu- 
tym, marcu i kwietniu dać 
44,876 ton węgla, zamiast prze 
widzianej normy 29.981 ton. 
Brygadzista ścianowy tow. Pa- 
weł Bugajski zadeklarował w 
imieniu swej 30-osobowej bry- 
gady wydobycie w najbliższym 
kwartale 28.576 ton węgla za- 
miast normy 17.860 ton. 

Zobowiązanie podjęły bry- 
gady tów. Jana Czaji oraz tow. 
Michała Grondka. 

Tow. Franciszek Poreda skła 
dając zobowiazanie powiedział 
do zebranej załogi: 

„Przodownik pracy Markiew- 
ka wezwał nas wszystkich gór- 
ników do współzawodnictwa 
długofalowego. Uważam, że 
my górnicy kopalni noszącej 
imię towarzysza Stalina win- 
niśmy jako pierwsi podjąć to 
wezwanie. Jestem przekonany, 
że w ślad za ` moją brygadą 
pójdą wszystkie brygady i 
wszyscy górnicy naszej kopal- 


KU 
. 


ni 
Zobowiązania górników 
kop. „Szombierki* 


Z kopalni „Szomkierki* zna- 
ny rębacz ścianowy brygadzi- 


Potężna demonstracja ludu Francji 
przeciwko wojnie w Vietnamie 


sta Koziorowski Józef wraz ze 
swoją brygadą, liczącą 14 lu- 


dzi, zobowiązał się w ciągu 
3-ch miesięcy wykonać 210 
proc. normy co równa się 


18.585 ton zamiast przewidzia- 
nych 8.850 ton. 

Rębacz chodnikowy  bryga- 
dzista tow. Tkocz Franciszek z 
brygadą liczącą 9 ludzi stosow- 
nie do przyjętego zobowiązania 
podejmuje się wykuć w ciągu 
3-ch miesięcy 207 mb chodnika 
zamiast 143 mb, wydobywajaąc 
przy tym 1548 ton węgla za- 
miast 1045 ton. Wraz z nimi 
zgłosili przystąpienie do no- 
wej formy współzawodnictwa: 
rębacz filarowy tow. Froncek 
Norbert, wraz z 9-osobowa bry 
gadą, tow. Brzezicha  Stani- 
sław rębacz ścianowy z bryga- 
dą 14 ludzi. Tow. Lempa Ru- 
dolf w indywidualnym współ- 
zawodnictwie zobowiązał się 
wykuć 225 mb chodnika za- 
miast 75 mb przy czym da 
1053 ton węgla zamiast prze- 
widzianych 531 ton. 


Odpowiedź górników 
kop. „Gen. Zawadzki* 
na apel tow. Markiewki 


Górnicy zebrani na uroczy- 
stym zgromadzeniu w kopalni 
„Gen. Zawadzki* zobowiązali 
się do wykonania zobowiązań 
długofalowych. Pierwszy wy- 
stąpił rębacz ścianowy tow. 
Władysław Matys, który w 
przeciągu 3-ch miesięcy wyrą- 
bie 23.383 tony węgla zamiast 
17.506 ton. Za Władysławem 
Matysem podjęli zobowiązania 
następujący górnicy: tow. 


„Jana Filata. 


una Ludu 


WARSZAWA — SOBOTA, 28 STYCZNIA 1950 R. 


WYDANIE F 


Jan Lewiński, rębacz ścianowy, 
ob. ob. Konstanty Akceńczyk, 
Jan Cichopek. z 


„Przyjmując te zobowiąza- 
nia przyczyniamy się do przy- 
spieszenia realizacji planu 6- 
letniego“, oświadczył zebra- 
nej załodze tow. Matys. „My- 
ślę, że jest to najlepsza odpo- 
wiedź dla wszystkich naszych 
wrogów, którzy pragnęliby 
przeszkodzić nam w budowie 
szczęśliwej przyszłości dla nas 
i dla naszych rodzin“. 


Zobowiązania 
indywidualne i zespołowe 
kop. im. J. Wieczorka 


Na uroczystym zebraniu za- 
łogowym w kopalni im. J. Wie- 
czorka szereg górników zobo- 
wiązał się podjąć wezwanie 
tow. Markiewki, wzywające do 
współzawodnictwa dlugofalo- 
wego. 

I tak przodownik pracy tow. 
Amdrzej Piwowar zobowiązał 
się wydobyć w przeciągu 3-ch 
miesięcy 2.191 ton węgla za- 
miast 730 ton. Wraz z nim 
podjęli zobowiązania indywi- 
dualne tow. tow. Bernard Słod- 
czyk i Siuta Franciszek. 

Niezależnie od indywidual- 
nych zobowiązań padło szereg 
zobowiązań zespołowych. Do; 
zespołowego współzawodnic- 
twa długofalowego przystą- 
piły brygady tow. Alfonsa Py- 
płacza, tow. Pawła Wydry, 
tow. Konrada Kuli, tow. Hu- 
berta Gausmana i brygada tow. 


W. SKULSKA 


Policja Mocha zaatakowała manifestujące kobiety 


GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, w całej Francji 
odbyły się w środę potężne manifestacje w związku z obcho- 
dem Dnia Walki przeciw wojnie w Vietnamie, W licznych 
miejscowościach robotnicy przeprowadzili krótkotrwałe straj- 
ki, żądając przerwania wojny w Indochinach i wycofania kor- 


pusu ekspedycyjnego. 


Robotnicy wielu fabryk w 
Paryżu, personel niektórych 
szpitali, pracownicy poczt, ro- 
botnicy zakładów Renault, od- 
byli krótkotrwałe strajki, po- 
dobnie jak robotnicy miejsco- 
wości podparyskich: Clichy, 
Genevilliers, Levallois, Colom- 
bes, Drancy, St. Denis, Mont- 
rouge, Suresnes, Vitry, St. 
Ouen i Ivry. 


W sali Societe Savante od- 
był się po południu wiec z u- 
działem kobiet francuskich, 
których mężowie i synowie zo- 
stali wysłani na wojnę w Indo- 
chinach, Szczególnie wzrusza- 
jące były przemówienia matek 
i wdów po żołnierzach francu- 


skich, którzy padli w Indo- 
chinach. 
Delegacja zgromadzonych 


Ostry protest rządu Chin Ludowych 


kobiet udała się do Prezydium 
Rady Ministrów, składając pro 
test przeciw wojnie w Viet- 
namie i domagając się natych- 
miastowego jej zakończenia. 

Jakkolwiek manifestacja od- 
bywała się w całkowitym spo- 
koju, policja zaatakowała ko- 
biety po zakończeniu wiecu. 
Manifestantki zostały brutal- 
nie odepchnięte na bulwar St. 
Germain. 


Manifestacja 
na Welodromie Zimowym 


Wieczorem odbyła się na 
Welodromie Zimowym olbrzy- 
mia manifestacja ludowa, w 
której wzięło udział przeszło 
30 tys. mieszkańców Paryża, 

W manifestacji wzięli m. 
in. udział: E. Cotton, przedsta- 
wiciele komunistycznej partii 


— Thorez, Duclos, Marty, Mau 
vais, sekretarze generalni CGT 
— Frachon i Le Leap, prze- 
wodniczący bojowników o wol- 
ność i pokój, ks. Boullier, gen. 
Petit. 

Burzliwymi oklaskami zosta 
li powitani delegaci robotni- 
ków portowych Dunkierki, ko- 
biet vietnamskich, Madagaska. 
ru i Afryki, 

Przemówienia wygłosiły m. 
in. działaczka katolicka, prze- 
wodnicząca Unii Kobiet Fran- | 
cuskich — Francoise Leclercq, 
p. Marie Claude Vaillant-Cou- 
turier i p. Jeannette Ver- 
meersch. 


* 


W ramach Dnia Walki prze- 
ciwko wojnie w Vietnamie, od- 
były się również strajki i ma- 
nifestacje w miastach prowin- 
cjonalnych. Szczególnie impo- 
nujący przebieg miały manife- 
stacje w Tulonie, Limoges, 
Rouen, Nimes, Ales, Grenob- 
le. Górnicy zagłębi Lens i La 
Grand - Combe przeprowadzili 
strajki protestacyjne. 


przeciw prześladowaniom 
obywateli chińskich w Syjamie 


PEKIN (PAP), Agencja Nowych Chin donosi, że wicemi- 


nister spraw zagranicznych Chińskiej 


Republiki Ludowej 


Li Ko-nung wystosował do syjamskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych w Bangkoku ostry protest przeciwko okrutne- 
mu traktowaniu Chińczyków przebywających na obszarze 


Syjamu. 


Nota protestacyjna stwier- 


|dza, że władze podległe rządo- 


wi w Bangkoku uwięziły prze- 
szło tysiąc Chińczyków i nie- 
którym z nich zagroziły de- 
portacją za popieranie Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 


Uwięzieni Chińczycy trakto- 
wani są niezwykle okrutnie. 
Kilkunastu więźniów zamęczo- 
no na śmierć. 

Centralny Rząd Ludowy 
podkreśla; że rząd w Bangko- 
ku ponosi całkowitą odpowie- 
dzialność za te okrucieństwa. 

Centralny Rząd Ludowy żą- 
da natychmiastowego zaprze- 
stania tych okrucieństw, wy- 
puszczenia uwięzionych Chiń- 
czyków na wolność i położenia 
kresu bezprawnym deporta- 
cjom, jak również udzielenia 


gwarancji, że podobne wypad- 
ki nie powtórzą się. 


* 

Prasa chińska podkreśla m. 
in., że ofiarą ostrych prześla- 
dowań padło też szkolnictwo 
chińskie w Syjamie. Tysiące 
nauczycieli chińskich  pozba- 
wiono pracy, większość szkół 
zamknięto. 

Prasa chińska w  Syjamie 
została poddana ostrej cenzu- 
rze. Cała ta polityka antychiń- 
ska cieszy się protekcja impe- 
rializmu  anglo-amerykańskie- 
go. 

Przed wyzwoleniem 
Tybetu 


PEKIN (PAP). — Przedsta- 
wiciele Tybetańczyków, zgroma 
dzeni w Czung Kingu, stwier- 
dzili, że lud tybetański spodzie- 


wa się rychłego wyzwolenia 
przez chińską armię ludową. 


Uczestnicy zgromadzenia po- 
parli jednomyślnie oświadcze- 
nie rzecznika ministerstwa 
spraw zagranicznych w sprawię 
doniesień o wysłaniu przez 
władze urzędujace w Lassa 
tzw. „misji dobrej woli* do 
USA, W. Brytanii, Hindustanu 
i Nepalu. 


Wyrazili oni pogląd, że to 
posunięcie władz z Lassa, 
sprzeczne z wolą ludu tybetań- 
skiego, stanowi wynik spisku 
imperializmu zagranicznego, 
zmierzającego do naruszenia in 
tegralności terytorialnej Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 


Podczas zgromadzenia oma- 
wiano również ostatnie fakty, 
świadczące o amerykańskich za 
miarach dokonania inwazji Ty- 
betu oraz podkreślano cierpie-. 
nia ludu tybetańskiego pod pa- 
nowaniem imperialistów i ro- 
dzimej reakcji. 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZŁ 


Sezon zimowy w budownictwie 


Dzięki zastosowaniu nowoczesnej metody przy robieniu za- 


prawy murarskiej — roboty 


budowlane na osiedlu Mura- 


nów, mimo mrozu prowadzone są bez przerwy. Na zdję- 
ciu betoniarka, do której doprowadzona jest gorąca wo- 


da z lokomobili 


Foto AR 


W styczniu br. powstały 


73 spółdzielnie produkcyjne 
zrzeszające 1.900 gospodarstw 


Dobitnym wyrazem śŚwiado - 
mego dążenia mało i średnio - 
rolnych mas chłonów Polski do 
przebudowy struktury rolnej 
na zasadach spółdzielczych, jest 
nieustannie przybierajacy na 
sile ruch spółdzielczości pro - 
dukcyjnej, ogarniający coraz 
więcej wsi we wszystkica wo- 
jewództwach kraju. 


Z dnia na dzień rośnie licz- 
ba spółdzielni produkcyjnych i 
komitetów założycielskich oraz 
przybywa coraz więcej człon - 
ków w istniejących spółdziel - 
niach produkcyjnych. 


W pierwszej połowie stycz - 
nia Centrala Rolnicza "Snół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska” 
zarejestrowała 28, a w ciągu 
następnych 10 dni — 45 no- 
wych spółdzielni produkcyj - 


nych, zrzeszających ogółem sk. 
1.900 gospodarstw o obszarze 
ok. 18.600 ha. 

Zasadniczym czynnikiem, któ 
ry przekonuje chłopów do spół- 
dzieleczości produkcyjnej, jest 
przykład istniejących spółdziel 
ni. Ich wysokie osiągnięcia go- 
spodarcze — wyższe niż w in- 
dywidualnych gospodarstwach 
zbiory z hektara i lepsze wy- 
niki hodowli są dla chłopów ży 
wym argumentem, dowodzą - 
cym wyższości gosnodarki ze- 
społowej mad indywidualną. 
Dlatego też najwięcej spółdziel 
ni powstaje w tych rejonach 
kraju, gdzie istnieją dobrze 
pracujące gospodarstwa zespo- 
łowe, a przede wszystkim w 
województwach zachodnien o- 
raz w woj. olsztyńskim i war- 
szawskim. 


Potężny wiec w Łodzi na rzecz 
międzynarodowej solidarności 
klasy robetniczej 


W Łodzi odbył się olbrzymi 
wiec włókniarzy łódzkich, zor- 
ganizowany w związku z poby- 
tem w Łodzi członków Prezy- 
dium Międzynarodowego Zrze- 
szenia Zw. Zaw. Włókniarzy i 
Odzieżowców tow. tow. Tere- 
sv Noce, Nonny  Murawiew, 
Kduarda Aubert i Aleksandra 
Burskiego. 

Wiec zagaił przewodniczący 
Zarz. Gł. Zw. Włókniarzy tow. 
Kubiak po czym witana owacyj 
nie głos zabrała przedstawiciel- 
ka włoskiej klasy robotniczej, 
przewodnicząca Międzynarodo - 
wego Zrzeszenia tow. Teresa 
Noce, która stwierdza, iż lud 
pracy we Włoszech pod prze - 
wodnictwem Partii Komuni- 
stycznej nieustępliwie walczy o 
swe prawa. 

W momencie, gdy mówczyni 
oświadcza w imieniu włoskiej 
klasy robotniczej: „Nie pójdzie 
my nigdy przeciw siłom pokoju 
i postępu! Nie pójdziemy ni- 
gdy na pasku  imnerialistów, 
przeciw Związkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludo - 
wej!“ — zgromadzeni wstają, 
śpiewając „Międzynarodówkę”. 

Niezwykle serdecznie witają 
włókniarze łódzcy przedstawi - 


ciela francuskich włókniarzy 
tow. Eduarda Aubert. 


Gdy na mównicę wchodzi 
przewodnicząca radzieckich zw. 
zaw. włókniarzy tow. Nonna 
Murawiewa rozlegają się 
długotrwałe oklaski i wielokrot 
nie powtarzane okrzyki na 
cześć przyjaźni polsko - ra- 
dzieckiej, na cześć nauczyciel- 
ki światowego proletariatu w 
walce o socjalizm — WKP(b) 
i jej genialnego wodza Józefa 
Stalina. 


Mówczyni składa włóknia- 
rzom i odzieżowcom polskim 
serdeczne gratulacje z okazji 
przedterminowego wykonania 
planu trzyletniego oraz życze- 
nia pomyślnego wykonania pla- 
nu sześcioletniego. 

Ostatni mówca, wiceprzewod 
niczący CRZZ tow. A. Burski 
podkreślił wielkie osiągnięcia 
międzynarodowego ruchu związ 
ków zawodowych, zrzeszonych 
w ŚFZZ. 


Na zakończenie jednomyślnie 
uchwalono tekst listów do Pre- 
zydenta RP B. Bieruta, Ge- 
neralissimusa Stalina oraz Pre 
zydium Światowej Federacji 
Zw. Zaw. 


Manifestacja pokojowa w Pradze 


PRAGA (PAP). W Pradze 
odbyła się wielka manifestacja 
w obronie pokoju, zorganizo- 
wana w odpowiedzi na wezwa- 
nie Światowego Komitetu Zwo 
lenników Pokoju, skierowane 
do parlamentów całego świata. 

W manifestacji tej, stano- 
wiącej zapoczątkowanie potęż- 
nej akcji na rzecz pokoju, ja- 
za będzie przebiegała na ob- 
szarze całej Republiki Czecho- 
słowackiej wzięli udział człon- 
kowie rządu czechosłowackiego 


i Zgromadzenia Narodowego 
oraz przedstawiciele życią na- 
ukowego i kulturalnego. 


| DZIS W NUMERZE: | 


WSPÕŁPRACA, KTORA 
JEST DŹWIGNIĄ BUDO- 
WY SOCJALIZMU W POL 
SCE. 

JERZY RAWICZ: Stalinow- 
skie Dni entuzjazmu ire- 
kordów produkcyjnych. 

| MARIAN PODKOWIŃSKI: 
Niemcy demokratyczne 
rozwiązały problem prze- 
siedlieńców ze wschodu. 


Zycie i walka Dymitrowa i Kolarowa—to wzór 


TRYBUNA LUDU 


— 


dla wszystkich bojowników 0 pokój i socjalizm 


Przemówienia nad trumną tow. Wasyla Kolarowa 


Wicepremier tow. W. Poptomow 


w imieniu Rządu Bułgarii i KC BPK 


wy proletariatu i mas pracują- 
cych, walce o triumf nieśmier- 
telnych idei Marksa — Engel- 
sa — Lenina — Stalina, o zwy- 
cięstwo socjalizmu. 


stawiciele Związku Radzieckie- 
go i krajów demokracji ludo- 
wej oraz bratnich partii komu- 
nistycznych krajów kapitalisty- 


Szanowni Towarzysze, eke 


eznych! Wasyl Kolarow — oświad- 
Obywatele i Obywatelki, To- | czył wicepremier Poptomow — 
warzysze| posiada olbrzymie zasługi w 


Uczestniczymy dzisiaj w ża- 
łobnym zebraniu z powodu zgo- 
nu głęboko poważanego i ko- 
chanego przez nas wszystkich 
prezesa Rady Ministrów Bul- 
garii, wybitnego przywódcy 
Bułgarskiej Partii Komunisty- 
cznej i znanego działacza mię- 
dzynarodowego ruchu robotni- 


zdemaskowaniu kostowszczyz- 
ny, jako imperialistycznej agen 
tury w naszym kraju, jako 
głównego niebezpieczeństwa 
dla naszej niepodległości naro- 
dowej. Wielki jest Jego wkład 
w dzieło wzmożenia bolszewie- 
kiej czujności członków naszej 
partii i mas pracujących nasze- 


czego — towarzysza Wasyla | go kraju. ` 
Kolarowa. Oto, co mówił Wasyl Kola- 
Wieżką i ciężką stratę po-| row w związku z tym niebezpie 


czeństwem w referacie, wygło- 
szonym z okazji 70 rocznicy u- 
rodzin Towarzysza Stalina. 

„U Stalina uczyliśmy się i u- 
czymy wierności dla proleta- 
riackiego internacjonalizmu. 
Rozpalonym żelazem wypalać 
będziemy wszystkie przejawy 
burżuazyjnego nacjonalizmu, 
który międzynarodowa reakcja 
z tmperialistami anglo - ame- 
rykańskimi na czele wyko- 
rzystuje obecnie, aby podjąć 
próby przeniknięcia przy po- 
mocy oszustwa do świadomości 
naszego narodu, jak również 


niósł lud pracujący naszego 
kraju, Bułgarska Partia Komu- 
nistyczna i Republika Ludowa 
Bułgarii. 

Żegnamy dzisiaj towarzysza 
Wasyla Kolarowa — wiernego 
współbojownika naszego nieza- 
pomnianego Wodza i Nauczy- 
ciela, Georgi Dymitrowa. Że- 
gnamy jednego z najstarszych 
i najbardziej poważanych człon 
ków Biura Politycznego Partii 
Komunistycznej, weterana re- 
wolucyjnego ruchu proletariac- 
kiego w naszym kraju. 

Żegnamy wielkiego męża sta 


nu, wybitnego budowniczego do świadomości innych demo- 
nowej Bułgarii, budowniczego | kratycznych narodów i wyry- 
politycznych i gospodarczych | wać je z obozu pokoju i demo- 


podstaw socjalizmu w naszym 
kraju. 

Wielkie są zasługi towarzy- 
sza Kolarowa dla klasy robot- 
niczej i ruchu komunistyczne- 


kracji, przekształcić w narzę- 
dzie przygotowywanej przez 
nich napaści na Związek Ra- 
dziecki”. 

Wasyl Kolarow był nieza- 


go w naszym kraju, dla Repu- 
bliki Ludowej Bułgarii. 

W ciągu 50 lat Wasyl Kola- 
row poświęcał wszystkie swe 
siły obronie wyzwoleńczej spra 


chwianym i oddanym przyja- 
cielem Związku Radzieckiego— 
naszego wyzwoliciela — i ta- 
kim pozostał do ostatniej chwi- | 
li swego życia. 


Wasyl Kolarow stale podkre 
ślał, że bez braterskiej pomo- 
cy i obrony ze strony Związku 
Radzieckiego nie tylko niemoż- 
liwe byłoby budownictwo so- 
cjalistyczne w naszym kraju, 
lecz również niemożliwe byłoby 
zachowanie naszej niepodległo- 
ści narodowej przed agresyw- 
nymi żądaniami imperialistów, 
czego jaskrawym dowodem są 
coraz częstsze prowokacje i 
bandyckie napady na naszych 
południowych i zachodnich gra- 
nicach. 

Rękojmię dalszego istnienia, 
bezpieczeństwa i rozkwitu Re- 
publiki Ludowej Bułgarii Wa- 
syl Kolarow widział w coraz 
większym zacieśnianiu naszej 
przyjaźni i współpracy z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej. 

Przed mogiłą Wasyla Kola- 
rowa przyrzekamy — oświad- 
czył Poptomow — że z wyso- 
ko podniesioną głową, pełni 
wiary w nasze siły, w siły na- 
rodu, w szczęśliwą przyszłość 
naszego kraju, pod wypróbo 
wanym kierownictwem boha- 
terskiej Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej z jeszcze większą 
energią i entuzjazmem podej- 
miemy walkę o rozwiązanie 
wszystkich stojących przed na- 
mi zadań, o przezwyciężenie 
wszystkich trudności, o pełne 
zwycięstwo i budowę socjaliz- 
mu w naszym kraju. 

Niechaj przepiękne życie re- 
wolucjonisty — komunisty to- 
warzyszaą Wasyla Kolarowa bę- 
dzie dla nas wszystkich świe- 
tlanym przykładem! 

Wieczna chwała naszemu nie 
zapomnianemu przywódcy i to- 
warzyszowi — Wasylowi Kola- 
rowowi! 


Wicepremier tow. K. Woroszyłow 


w imieniu Rządu ZSRR i 


Drodzy Towarzysze, Obywa- 
tele i Obywatelki Bułgarii, 
przedstawiciele bratnich partii 
komunistycznych i bratnich 
narodów! 

Rząd Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich, 
Komunistyczna Partia Lenina 
— Stalina, masy pracujące ca- 
łego naszego kraju z głębokim 
smutkiem przyjęły wiadomość 
o śmierci sławnego syna naro- 
du bułgarskiego, naszego bojo- 
wego towarzysza i wiernego 
przyjaciela — członka Biura 
Politycznego Bułgarskiej Par- 
tii Komunistycznej. Przewodni 
czącego Rady Ministrów Repu- 
bliki Ludowej Bułgarii towa- 
rzysza Kolarowa. 

Po  przedwczesnym zgonie 
Georgi Dymitrowa śmierć to- 
warzysza Kolarowa — jednego 
z najstarszych przywódców 
Bułgarskiej Partii Komunisty- 
cznej, wybitnego działacza mię 
dzynarodowego ruchu robotni- 
czego, wiernego ucznia Lenina 


rodu i niezłomną wolę walki o 
wyzwolenie ojczyzny od wro- 
gów i o zwycięstwo nad zbro- 
dniczym faszyzmem. 

Gdy Armia Radziecka pod 
genialnym przewodem Stalina 
zdruzgotała główne siły zbroj- 
ne Niemiec faszystowskich i 
ich satelitów, wybiła wreszcie 
godzina wyzwolenia dla udrę- 
czonej Bułgarii, godziha, któ- 
rej towarzysz Kolarow wraz z 
całym narodem tak żarliwie o- 
czekiwał. 

Armia Radziecka wkroczyła 
na terytorium Bułgarii jako 
armia - wyzwolicielka, jako 
armia zaprzyjaźnionego naro- 
du radzieckiego. 

Dnia 9 września 1944 roku 
naród bułgarski z orężem w 
ręku obalił reakcyjny reżim 
faszystowski i ujał władzę w 
swe ręce. 

Z właściwą mu energią to- 
warzysz Kolarow wraz z Geor- 
gi Dymitrowem przystąpił do 
tworzenia Bułgarskiej Republi 


ki Ludowo - Demokratycznej i 
budowy podstaw socjalizmu, 
do pogłębienia  niewzruszonej 
i wieczystej przyjaźni narodu 
bułgarskiego z narodami 
Zwiazku Radzieckiego i kraja- 
mi demokracji ludowej. 

Towarzysz Kolarow konsek- 
wentnie walczył o pokój i de- 
mokrację, przeciwko imperiali- 
stycznej reakcji I] zaskusom z 
jej strony na suwerenność na- 
Tcdową państwa  bulgarskie- 
go. 
Towarzysz Kolarow zawsze 
wierzył niezłomnie w szczęśli- 
wą przyszłość i twórcze siły 
kiasy robotniczej, chłopstwa i 
inteligencji swego kraiu. Był 
on słusznie dumny z sukcesów 
bułgarskiej klasy robotniczej, 
jako awangardy w waice 0 So- 
cjalizm. 

W osobie towarzyszą Kola- 
rowa klasa robotnicza całego 
świata straciła niestrudzonego 
bojownika o trwały pokój, o 
demokrację, o niepodległość na 
rodów przeciwko podżegaczom 
do nowej wojny światowej. 

Cały swój talent, całą swą 
pasję proletariackiaego rewolu- 
cjonisty, towarzysz  Kolarow 
skierowywał na demaskowanie 
knowań imperialistów anglo- 
amerykańskich — podżegaczy 
do nowej wojny — i ich bəl- 
kafńskiej agentury — sprzedaj 
nej kliki Tito. Słusznie był on 


i Stalina, jest dla nas wszy- 
stkich nową, ciężką stratą. 
Śmierć towarzysza  Kolaro- 
wa była dla narodu radziec- 
kiego szczególnie bolesna. To- 
warzysz Kolarow był-szczerym 
i niezmiennym jego przyjaeie- 
lem od pierwszych dni Wiel- 
kiej Rewolucji Październiko- 
wej. Jako szczery, proletariac- 
ki rewolucjonista — komuni- 
sta, zawsze wysoko dzierżył 
sztandar internacjonalizmu pro 
letariackiego i całym swym 
płomiennym sercem był z na- 
szym zwycięskim narodem, 
nieodłącznie kroczył za genial- 
nymi wodzami światowego pro 
letariatu i Zwiazku Radziec- 
kiego — Leninem i Stalinem. 


Całe życie towarzyszą Kola- 
rowa jest nierozerwalnie zwią- 
zane z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym w Bułgarii, z ca- 
ła międzynarodową walką kla- 
sy robotniczej. 

Z imieniem towarzysza Ko- 
larowa związana jest zaciekła 
walka najlepszych synów na- 
rodu bułgarskiego przeciwko 
niemieckim najeźdźcom faszy- 
stowskim i ich pachołkom w 
Bułgarii. W ciężkich latach 
drugiej wojny światowej to- 
warzysz Kolarow swym pło- 
miennym słowem budził w ser- 
cach proletariackich rewolucjo 
nistów i patriotów bułgarskich 
niezwruszoną wiarę w siły na- 


Premier 

w unienlu 

W imieniu Komitetu Cen- 
tra!lnego Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej i jej prze- 
wodniczącego Prezydenta 


jest stratą całego międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, 
jest naszą polską stratą. | 

Zaledwie 7 miesięcy temu 


Rzeczypospolitej Polskiej to-| żegnałiśmy wielkiego Wodza 
warzysza Bolesława Bieruta, w | narodu bułgarskiego, ezłowie- 
imieniu polskiej klasy robotni- | ka, który imię rewolucyjnej 


Bułgarii rozsławit na całym 
świecie i który narodowi buł- 
gwarskiemu przysporzył tyle 
sympatii ze strony wszystkiech 
ludzi, walczących o wolność, 


czej, w imieniu rządu polskie- 
go i całego obozu polskiej de- 
mokracjił, składam narodowi 
bułgarskiemu ze sławna Bul- 
garską Parti} Komunistyczną > ) 
na czele najserdeczniejsze wy- | Żegnaliśmy przywódcę między- 
razy braterskiego współczucia.| narodowej klasy robotniezej — 

Ugodziła w Was znów bole- | towarzysza Georgi Dymitrowa. 
sna strata I ta Wasza strata| A oto odszedł za towarzyszem 


du bułgarskiego, niewzruszona 


KC WKP(b) 


bezlitosny wobec nikczemnych 
zdrajców i wrogów narodu buł 
garskiego- typu Trajczo Kosto- 
wa, którzy z rozkazu świato. 
wego imperializmu i jego ju- 
gosłowiańskich pachołków de- 
puszczali się najpotworniejszej 
zdrady. , 

Świetlana postać towarzy- 
sza Kolarowa na zawsze pozo- 
stanie w pamięci narodów 
Związku Radzieckiego, narodu 
bułgarskiego i wszystkich na- 
rodów walczących o pokój, de- 
mokrację i socjalizm. 

Niedawno towarzysz 
row pisał: 


„Witamy nowy 1950 rok z 
podniesioną głową, z głęboką 
wiarą w szczęśliwą przyszłość 
naszej ojczyzny, której budowę 
naród nasz ujął we własne rę- 
ce, pełni wiary w siły narodu, 
jego zdolność do obrony wol- 
ności i niepodległości, oraz zbu 
dowania socjalizmu w naszym 
kraju“. 

W tych słowach towarzysza 
Kolarowa kryje się głęboka 
wiara w naród, budujący no- 
wą, socjalistyczną Bułgarię, 
Narody Związku Radzieckiego 
wraz z całym narodem bułgar- 
skim są pogrążone w głębokim 
smutku z powodu śmiercj na- 
szego niezapomnianego przyja- 
ciela. Wielkie dzieło Lenina — 
Stalina, o które walczył towa- 
rzysz Kolarow, któremu ofiar- 
nie służył i poświęcił całe swe 
szlachetne życie — jest nie- 
zwyciężone. Rękojmią tego są | 
wzrastające twórcze siły naro- 


Kola- 


jego przyjaźń z wielkim Zwiąż 
kiem Radzieckim i krajami de- 
mokracji ludowej oraz nie- 
przerwany wzrost sił obozu de- 


mokracji i socjalizmu na ca- 
łym świecie. 

Towarzysze! Skłońmy na- 
sze bojowe sztandary przed 
prochami naszego drogiego 
przyjaciela! 

Wspaniałe życie towarzysza 
Kolarowa, wiernego i konsek- 
wentnego bojownika o dzieło 
Lenina — Stalina, będzie źró- 
dłem natchnienia i wzorem dla 
wszystkich prawdziwych bo- 
jowników o szczęście narodu 
— o postęp, demokrację i po- 
kój na całym świecie. 

Pamięć o Tobie, nasz drogi 

. . . 3 
Przyjacielu i Towarzyszu, bę- 
dzie trwać wiecznie! 


tow. J. Cyrankiewicz 


Rządu RP i KC PZPR 


Dymitrowem Jego najbliższy 
współbojownik, wierny syn lu- 
du bułgarskiego, wybitny dzia- 
łacz międzynarodowego ruchu 
robotniczego — towarzysz Wa- 
syl Kolarow. 

Towarzysz Kolarow stał u 
boku towarzysza  Dymitrowa 
we wszystkich Jego wspania- 
łych walkach. 

Gdy spojrzeć wstecz na cale 
życie towarzysza Kolarowa, to 
tak, jak gdyby odwracać kartę 
za karta historię bułgarskiego 
i międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. 


Zapisał się towarzysz Kola- 
row na tych kartach niezmor- 
dowaną działalnością w służ- 
bie klasy robotniczej. 

Zapisał się zdecydowaną 
walką z oportunizmem w par- 
tii  socjal-demokratycznej, o 
stworzenie rewolucyjnej partii 
proletariackiej, zakładając w 
ten sposób głęboko w glebę buł 
garską sięgający fundament re 
wolueji społecznej i dyktatury 
proletariackiej. 

Zapisał się towarzysz Kola- 
row na tych kartach swą wal- 
ką o wolność Bułgarii, prze- 
ciwko kolonialnemu wykorzy- 
stywaniu jej przez imperiali- 
stów, przeciwko wciąganiu jej 
w wojnę w interesach imperia- 
lizmu, przeciwko rządzącej Bu! 
garią ekspozyturze imperiali- 
zmu. 

Zapisał się towarzysz Kola- 
row na kartach międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego i Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej i w latach bu- 
downictwa socjalistycznego w 
Rosji, ucząc bułgarską klasę 
robotniczą bojowego interna- 
cjonalizmu, jako jedynie wa- 
runkującego zwycięstwo i u- 
trwalenie wolności we własnym 
kraju. 

Zapisał się towarzysz Kola- 
row na tych kartach jako 
współkierownik — obok towa- 
rzysza Dymitrowa — bułgar- 
skiego powstania antyfaszy- 
stowskiego w roku 1923. 

Zapisał się na tych kartach 
całymi latami swojej niezmor- 
dowanej walki z faszyzmem, o 
wolność swego narodu, swą 
pracą w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym. 

Po rozgromieniu hitleryzmu 
przez Związek Radziecki i o- 
swobodzeniu Bułgarii, imię Ko- 
larowa znów zapisane jest w 
historii Bułgarii jako najbliż- 
szego współbojownika towarzy- 
sza Dymitrowa, jako jednego 
z największych - budowniczych 
socjalizmu w Bułgarii. 

A na kartach historii mię- 
dzynarodowego ruchu robotni- 
czego pozostanie postać towa- 
rzyszą Kolarowa wśród bez- 
kompromisowych, nieugiętych 
tak jak w latach walki z opor- 
tunizmem socjal-demokratycz- 
nym — bojowników i przywód- 
ców walki z titowską agenturą 
imperializmu, walki o prawdzi 
wą wolność narodu, mającą 0- 


Żywność, kakao i skrzynie 
instrumentów chirurgicznych 
łupem kombinatorów 
z gdańskiego „Caritasu“ 


Przeprowadzona kontrola w 
gdańskiej delegaturze „Carita- 
su“ wykazała, że „Caritas“ na 
Wybrzeżu  śŚpieszył z pomocą 
przede wszystkim byłym zie- 
mianinom i arystokratom w ro- 
dzaju p. Hutten - Czapskiego 
czy p. Lubomirskiej i im po- 
dobnym „ubogim“. 

Tymczasem naprawdę ubo- 
dzy, obłoźnie chorzy starusz- 
kowie, ofiary prześladowań hit 
lerowskich, jak stary działacz 
polonii gdańskiej Franciszek 
Bleński i wdowa po ostatnim 


przed zaborem hitlerowskim 
prezesie gminy polskiej w 
Gdańsku Apolonia Ogryczako- 
wa, nadaremnie pukali do 


drzwi „Caritasu“. Dla tych lu- 
dzi, wierzących i praktykują- 
cych katolików nie było pomo- 
cy w „Caritasie". 

Sieroty Jasia i Danuta Wil- 
czewskie musiały przez półto- 
ra roku zabiegać o jedną parę 
butów i 2 pudełka konserw. A 
wdowa, matka  zamęczonego 
pracownika poczty Stefania 
Slupińska, sędziwa, niezdolna 
do praey staruszka do dziś 
czeka ma pomoc „Caritasu“. 
Teraz dopiero, po zmianach, 
wywołanych słuszną troską 
Rządu o interes rzeczywiście 
zasługujących na pomoc kato- 
ików — pomoc tę otrzyma. 

Oto fragment listu kierow- 
niczki przedstawicielstwa „,Ca- 
ritas“ w Gdyni do Krajowej 
Centrali w Krakowie: „Kamie- 
ni dotąd nie wysłaliśmy do 
Warszawy... zaufanym konwo- 
jentem w zaplombowanym pu- 
dełku prześlemy pod wskaza- 
nym adresem“. Czy chodzi tu 
o kamienie przeznaczone na ja 
kąś budowę? A może na pom- 
nik ku czci poległych w walce 
o wolność ojczyzny bohaterów ? 
Nie. Oto z listu Krajowej Cen- 
trali „Caritas“, podpisanego 
przez dyrektora ks. biskupa 
Pękalę dowiadujemy się, że tu 
chodzi o 52 kamienie szlachet- 


ne. 


Honorowy prezes „Caritasu! 


inż. Neymann, nie odmawiał z 
zasady przyjmowania przydzia 
łów i tak otrzymał on m. in.: 


kilkadziesiąt kg mąki, cukru, 
czekolady, soków i sardynek 
oprócz odzieży. 

W tym samym czasie Wero- 


nika Maliszewska, której mąż 


zginął na wojnie, wdowa <z 


czworgiem dzieci, bez środków 


do życia — otrzymała po dłu- 


gich staraniach dla 5 osób jed- 


no pudetko płatków  owsia- 
nych. „Jest wielu ubogich, a 
musimy podzielić sprawiedli- 


wie“ — skrzyczano ją w „Ca- 
ritas“. 


Jeszcze słów parę o byłym 


dyrektorze diecezjalnym w So- 


parcie o siłę i potęgę Związku | socjalizm i walczących wspól- 
Radzieckiego, o przyjaźń i po-| nie przeciwko podżegaczom wo 
moc wzajemną krajów budują-| jennym, przeciwko imperiali- 
cych socjalizm, wśród bojow- | stom, o pokój, o dalsze zwycię- 
ników internacjonalizmu, który | stwa socjalizmu pod przewo- 
jest decydującą dźwignią suk- | dem Związku Radzieckiego, 
cesów i zwycięstw budowni-| pod wodzą Stalina. 

ctwa socjalizmu we własnym 
kraju, który jest decydującą 
dźwignią sukcesów calego obo- 
zu pokoju i postępu w walce 
z imperializmem. 

Dzięki temu wszystkiemu 
towarzysz Kolarow na zawsze 
RY jest w historii A. 

died: E a 
Š waże i zaa > M 25 bm. minister spraw zagra- 

Oznacza to, że na życiu, na |nicznych ZSRR, Wyszyński 
walce, na działalności towarzy- | przyjął ambasadora Afganista 
sza Kolarowa — współbojow-| nu w ZSRR Sultana Ahmed 
nika towarzysza Dymitrowa,| Hana w związku z mającym 
wiernego ucznia Lenina i|nastąpić wręczeniem jego li- 
Stalina — uczyć się będzie i|stów uwierzytelniających prze- 
krzepnąć na swojej delszej| Wodniczącemu Prezydium Rady 
drodze cały międzynarodowy | Najwyższej ZSRR. 
ruch robotniczy i wszyscy jego 
działacze i współbojowajcy. 


Dlatego strata towarzysza e O 
Kolarowa jest stratą dla nas Strajkuje 89 Lys. 


wszystkich, jest w szezególno- robotników zakładów 
ści stratą polskiej klasy robot- 


niczej, polskiego narodu, do : 

którego towarzysz Kołarow od- Chryslera w Detroit 
nosił się ze szczerą sympatią,| NOWY JORK (PAP). W dniu 
czego dowody dawał podczas |25 bm. 89 tysięcy robotników 
swoich kilkakrotnych wizyt w |zakładów samochodowych Chry 
Polsce. slera w Detroit porzuciło pracę. 

Dlatego dziś, tak jak przed | Strajk wybuchł po 6-miesięcz- 
kilku miesiącami z  powocu|nych rokowaniach z dyrekcją 
straty towarzysza Dymitrowa, | zakładów, która odrzuciła żą- 
myśli i serca polskich robotni- | dania robotników, domagają - 
ków i chłopów znów łączą się |cych się podwyżki płac. 

z Wami we współczuciu z po- 
wodu wspólnej wielkiej straty. 

Równocześnie ożywieni je- 
steśmy uczuciem dumy ze 
wspólnych osiągnięć i zwy- 
cięstw, które są rezultatem wie 
loletniej pracy i walki mas lu- 
dowych, przepojonych miłością 
ojczyzny i internacjonalizmem, 
opartych w swojej walce o si- 
łę, o doświadczenie, o pomoc 
Związku Radzieckiego, wycho- 
wanych przez takich przywód- 
ców, jak towarzysz Kolarow. 

Chwała Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, partii Dymi- 
trowa, która dalej wysoko 
nieść będzie sztandar Marksa, 
Lenina i Stalina! 

Chwała wspaniałej młodzie- 
ży. bułgarskiej, która wypel- 
niać będzie testament Dymitro- 
wa! 

Chwała międzynarodowej so- | 
lidarności krajów budujących 


Min. Wyszyński 
przyjął ambasadora 


_ Afganistanu 
MOSKWA (PAP). W dniu 


Robotnicy brytyjscy 
walczą o równą 


płacę dla kobiet 


LONDYN (PAP). Dziennik 
„Daily Telegraph and Morning 
Fost“ donosi, że .6 związków 
zawodowych, reprezentujących 
ponad 600 tysięcy robotników, 
rozpoczęło kampanię, domaga- 
jąc się równych płae za równą 
pracę dla mężczyzn i kobiet. 


W styczniu br. zastosowane 
zostały środki, mające na ce- 
lu dalsze usprawnienie obrotu 
zbożem ze względu na interes 
rolników - producentów, jak 
również ze względu na koniecz- 
ność całkowitego uporządkowa 
nia tej dziedziny skupu. Prak- 
tyka pierwszych tygodni wy- 
kazuje, że usprawnienie skupu 
zostało przyjęte z zadowole- 
niem przez podstawowe masy 
chłopskie, które obecnie stop- 
niowo zwiększają planową po- 
daż zboża, w wielu wypadkach 
przekraczając plany miesięcz- 
ne. 


pocie ks. Żurawskim. Jak wy- 
kazała kontrola, ks. Żurawski 
dla ojca swego, prywatnego 
przedsiębiorcy w Bydgoszczy, 
woził pod starannym konwo- 
jem różne „dary“ ze składnicy 
„Caritas“. Komisja będzie mia 
ła dużo kłopotu z obliczeniem 
szczegółowej wartości tych 
transportów, dokonanych kosz- 
tem ludzkiej krzywdy, wykra- 
dzionych wdowom, sierotom i 
inwalidom. A było tych trans- 
portów chyba dosyć dużo, sko- 
ro sama tylko benzyna do właz 
nych samochodów „Caritas“, 
jakimi kochający synuś woził 
prezenty dła kochanego tatu- 


Żywiałowa podaż 
powodowała trudności 


Handel zbożem już od 2 lat 
opiera się całkowicie na uspo- 
łecznionym aparacie skupu i 
na stałych cenach, korzyst- 
nych dla rolnika. Plany skupu, 
ustalane co miesiąc w skali 
krajowej i wojewódzkiej — 
wykonywane są w całości, czę- 
sto nawet z nadwyżką. Podaż 
zboża kształtuje się jednak zu- 


sia kosztowała 300.000 zł, s o a : ; 
; łecznych pie | pełnie żywiołowo, ulegając sil- 
Tedzik oC ZEW PW nym wahaniom od dekady do 


dekady, a nawet — z dnia na 
wie wykazała na razie, według | dzień, często w wyniku lokal- 
prowizorycznych obliczeń, brak | nych zwyczajów, np. dostar- 
7 ton żywności, 40 skrzyń ka- | czania: zboża tylko w dni tar- 
kao i 5 skrzyń drogich instru- | gowe itp. 
mentów chirurgicznych i na- Nieuporządkowana podaż 
rzędzi. zboża spowodowała, że niejed- 
Na stronie 4-tej zamiesz- | nokrotnie powstawały poważ- 
czamy sprawozdania z miast | ne zatory przed punktami sku- 


ZE i f „| pu przy gminnych spółdziel- 
wojewódzkich, w których od- | iach. Zdarzało się, że oczeku- 


były się zebrania poiępiają- | jący w kolejce chłopi nie mog- 
ce nadużycia dotychczasowe- | li być załatwieni przed upły- 
go kierownictwa „Caritas” | wem wielu Poain. Z dru“ej 
12024 Sfer 02 .|strony powszechnym  zjawis- 
abo, Ea AR i Ra kiem była bezczynność punk- 
ygujący E z 4- | tów skupu w dni, kiedy oko- 
dzeniami władz. liczni chłopi nie przywozili zbo 
ża, ponieważ nie były to dni 
targowe. 

I tak np., o ile w I dekadzie 
stycznia 1949 r. skup zboża 
wynosił 25 tysięcy ton, to w 
III dekadzie tego samego mie- 
siąca osiagnął 105 tys. ton. W 
marcu ub. r. ITI dekada przy- 
niosła rezultaty 2.5 raza wie- 
ksze niż pierwsza. W peó”zier- 
niku nb. roku od I do TTI de- 
kady nastapił skok od 112 do 
199 tysięcy ton. Stosunkowo 
jeszcze wieksze różnice, wyste- 
puig noemiędzy poszczególnymi 
dniami. 

Rola „trójek“ spolecznych 


Kontrola magazynów w Oli- 


Váddadadakdii AA 


W KILKU 
ZDANIACH 


wawy e 


RE 


BRUKSELA. W kopalniach belgij 
skich wyuarzyly się ostatnio tra- 
giczne wypzdki, w wyniku których 
ponieśli śmierć trzej polsey górni- 
cy: 20-letni Aleksander Kudzyński, 
55-letni Jakub Renwa, 34-letni Jan 
Bronisław. Wypadki te spowodo- 
wane zostały  nieprzestrzeganiem 
przez dyrekcję kopalń najelemen 
tarniejszych środków bezpieczeń - 
stwa. e 

EZYM. De Gasperi odwiedził pre 
zydenta Republiki Einaudi i poin- 
formował go oficjalnie o „zgo- 
dzie“ na utworzenie nowego rzą- 
du. De Gasperl powziął tę decy- 
zję po otrzymaniu dnia 24 bm. wie 
czorem zawiadorałenia, że Rada 
Narodowa saragątowców postano- 


Podstawą wprowadzonego o- 
beenie usprawnienia sprzedaży 
zboża jest ustalenie planu dla 


wila na specjalnym posiedzeniu a AD 3 > 
zgodzić siç na udział w rządzie na każdej gromady. Plan gro- 
wszelkich warunkach, madzki uchwalany przez ze- 


EERLIN. Staraniem jednego ze 
stowarzyszeń społecznych w Mona 
chium zorganizowano niedawno po 
kaz filmu polskiego „Ulica Gra. 


brania gromadzkie uwzgłędnia 
sytuację | możliwości paszczę- 
gólnych gospodarstw w danej 


niczna w miejscowym „Amerika- n » A y 
Haus“. Na pokaz przybyło około | W51 stan zapasów, potrzeby 
70 studentów. W czasie wyświetla | własne. Zebrania gromadzkie 


nia sreny epzekucji ulicznej w o- 
kupowanej przez hitlorowców War 
sząwie grupa widzów — p'zewuż 


wyznaczaja po trzech ludzi za- 
ufania tzw. „tráiki“, w skład 


nie hylych ah i żolmierayfsktórych wehodzą przeważnie 
armil bitlerowskieł — urządziła E A 5 G 4 
vurzilwą awanture, protestując mał i średgnioralni chłopi. 
przeciwko pokżzowi.  Następnesa „Trójki kontrolują wyko- 


dnia przedstawienie zostało prze:- 
wane, co administracia Amerika- 
tlaus* tłumaczyła, rzekomym „u- 
szkodzeniem'* aparatury filmowej. 


nanie p'anu przyjcteno na ze- 
braniach gromađzkieh, działa- 
jąc w porozumieniu z gminną 


Nr ' 


Rząd ZSRR uznał rząd Indonezji 


MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi: K 

W dniu 24 grudnia 1949 ro- 
ku ambasador Holandii w 
ZSRR — p. Visser wręczył w 
Ministerstwie Spraw Zagra- 
nieznych Zwiazku Radzieckie- 
go wiceministrowi spraw za- 
granicznych ZSRR Andrzejo- 
wi Gromyko notę rządu holen- 
derskiego. Nota stwierdzała, 
że zgodnie z porozumieniem, 
osiągniętym 2 listopada 1949 
r. na konferencji w  Hatze 
między rządem holenderskim i 
delegacjami indonezyjskimi — 
27 grudnia 1949 roku Repu- 
blika Stanów Zjednoczonych 
Indonezji otrzyma całkowitą 
władzę zwierzchnią nad całym 
terytorium Indii holendęr- 
skich, z wyjątkiem  holender- 
skiej Nowej Gwinei. 

Nota powyższa stwierdzała 
dalej, że „w głębokim przeko- 
naniu, iż Republika Stanów 
Zjednoeżonych Indonezji będzie 
szczerze dążyła do nawiązania 
przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi miłującymi pokój 
krajami — rząd holenderski 
wierzy, iż rząd ZSRR uzna 
nowe państwo”. 

W dniu 25 stycznia br. wice- 
minister spraw zagranicznych 
Gromyko przyjął ambasadora 
Holandii w ZŚRR p. Vissera i 
wręczył mu, na polecenie rzą- 
du radzieckiego, notę stwier- 


dzającą m. in. co następuje: 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR niniejszym za- 
wiadamia rząd holenderski, że 
ponieważ 27 grudnia 1949 r. 
w Hadze odbyła się wspom- 
niana uroczystość nadania su- 
werenności — rząd radziecki 
postanowił zawiadomić rząd 
Stanów Zjednoczonych Indone- 
zji o swej decyzji uznania Sta- 
nów Zjednoczonych Indonezji 
jako niezależnego i suweren= 
nego państwa i nawiązania % 
nim stosunków  dyplomatycz= 
nych. 

Jednocześnie minister spraw 
zagranicznych ZSRR Wyśzyń-. 
ski wystosował do rządu Sta- 
nów Zjednoczonych Indonezji 
następujący telegram: 

Do Premiera i Ministra 
Spraw Zagranicznych Republi- 
ki Stanów Ziednoczonych In- 
donezji dra Hatta. 

Na zlecenie rządu Związku 
Radzieckiego mam zaszczyt za- 
wiadomić, że ponieważ 27 grud 
nia 1949 r. odbyła się w Ha- 
dze uroczystość nadania suwe- 
renności Republice Stanów ' 
Zjednoczonych Indonezji, rząd 
radziecki postanowił uznać Re- 
publikę Stanów Zjednoczonych 
Indonezji jako państwo nieza- 
leżne i suwerenne i nawiązać 
z nim stosunki dyplomatyczne. 

Minister Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR (—) Wyszyński 


Chiny Ludowe wkraczają na tory 
pokojowego budownictwa 


PEKIN (PAP). — W Siani 
odbyło się posiedzenie komitetu 
wojenno . administracyjnego 
Chin północno - zachodnich. 


Przewodniczący komitetu 
Peng Teh-huai oświadczył, że 
5 prowincji Chin północno-za- 
chodnich zostało całkowicie o- 
swobodzonych i że główne za- 
danie polega obecnie na tym, 
by wprowądzić w życie w tych 
prowincjach reformy demokra- 
tyczne oraz powiększyć produk- 
cję. 

Mówca wskazał na koniecz- 
ność całkowitej likwidacji lo- 
kalnych band i agentów kuo- 


północno - zachodnich, przepro- 
wadzenia reformy rolnej, od- 
budowy i rozwoju produkcji i 
zrealizowania autonomii w re- 
jonach zamieszkałych przez 
mniejszości narodowe. 


Nawiązanie łączności 
pocztowej 
z Koreą Północną 


PEKIN (PAP). — Rada Mi- 
nistrów Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej za- 
twierdziła umowę o ustanowie- 
niu łączności pocztowej, tele- 
graficznej i telefonicznej mię- 
dzy Koreańską Republiką Lu- 
dowo - Demokratyczną i Chiń- 


mintangowskich w prowincjach | ską Republiką Ludową. 


spółdzielnią oraz oceniają zgło 
szenia indywidualne w zakre- 
sie wykonania planu skupu. 


„Trójki“ kierują się znajomo-'|skim. woj. krakowskiego, 


ścią możliwości poszczególnych 
gospodarstw. 


Bogacze wiejscy z reguły 
niechętnie się odnoszą do zgła 
szania swych nadwyżek towa- 
rowych, mimo, że mają ich du- 
żo więcej niż gospodarstwa ma 
ło i średniorolme, liczą bowiem 
na ewentualne możliwości spe- 
kulacji na przednówku przez 
wyzysk małorolnego chłopa, po 
szukującego ziarna oraz na in 
ne możliwości spekulacji. Ma- 
ło i średniorolni członkowie 
„trójek“, uwzględniając ten 
moment w rozdziale planu gro 
madzkiego, ułatwiają jednocze- 
śnie Państwu udzielanie na 
przednówku pomocy w zbożu 
tym gospodarstwom, które te- 
go potrzebują. Bez tej pomocy 
gospodarstwa biedniejsze były 
by na wiosnę całkowicie uza- 
leżnione od bogaczy wiejskich. 


Lepsza organizacja 
sprzedaży zboża 


Planowy skup zboża, który 
nie jest czasową akcją, lecz 
stałym systemem, w pierw- 
szym półroczu br. kładzie spe- 
cjalny nacisk na pierwsze trzy 
miesiące, jako na ten okres, 
w którym rolnik jest stosunxo- 
wo mało zajęty i dysponuje 
wolnym czasem. 


Ustalenie terminów odstawy 
zboża przez gromady oraz 
przez poszczególnych rolników 
zapewnia większą sprawność i 
lepsze wykorzystanie przepu- 
stowości punktów skupu przy 
gminnych spółdzielniach, stwa- 
rzając jednocześnie warunki 
dla systematycznego, równo- 
miernego dopływu zboża do 
młynów i elewatorów, w z 
góry określonych terminach. 


Planowy skup zboża pozwa- 
la chłopom na racjonalne wy- 
korzystanie maszyn rolniczych, 
a przede wszystkim  młocarni 
ze spółdzielczych ośrodków ma 
szynowych. Terminy wykorzy- 
stania maszyn omłotowych mo 
gą być obecnie zharmonizowa- 
ne z terminami sprzedaży zbo- 
ża. 

Można więc stwierdzić, że 
w handlu zbożem nie uległy 
zmianie ani warunki sprzeda- 
ży, która pozostała wolną 
sprzedażą, ani korzystne dla 
rolnika ceny, ani system na- 
*ychmiastowej zapłaty; zmiana 
polega na usprawnieniu obro- 
tu zbożem przez wprowadzenie 
planowej formy skupu ze ści- 
słym ustaleniem terminów 
sprzedaży. Poza bezpośrednim 
udozkonaleniem skupu uzysku- 
je się jednocześnie gwarancję 
rnejanalnego wykorzystania 
magazynów, bardziej planowej 
pracy transportu, młynów i 
przemysłu  przetwórczego, a 
także bardziej planowego za- 
opatrzenia ludności miast w 
mąkę i kaszę. 


Nowe formy planowego 
skupu zboża 


Jak dotychczas, planowy 
skup zboża osiągnął najwięk- 
sze sukcesy w powiecie tarnow 
za“ 
mieszkałym w ogromnej więk- 
szości przez chłopów małorol- 
nych. Chłopi tego powiatu wya 
konali do 21 bm. styczniowy 
plan sprzedaży czterech zbóż 
w 246 proc, przekraczając 
jednocześnie plan półroczny. 

Do sukcesu tego przyczyniło 
się współzawodnictwo między 
powiatami i między gromada- 
mi. Wyniki współzawodnictwa 
w powiecie były codziennie 
przekazywane telefonicznie Z 
gromady do gromady. 

Ważnym elementem sukcesu 
jest pomoc udzielana „trój- 
kom“ przez pełnomocników, 
wyznaczonych dla każdej gmi- 
ny oraz pełna współpraca orga 
nizacji partyjnych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej 1 
gminnych rad narodowych. 


WIADOMOSCI 
/4 Ze S. R. R. 
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PRZYGOTOWANIA 
DO WYBORÓW 
DO RADY NAJWYŻSZEJ 
ZSRR 


Gazety moskiewskie poświę- 
cają w dalszym ciągu wiele 
miejsca wiadomościom o od- 
bywających się w całym kra- 
Ju radzieckim przygotowa- 
niach do wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR. 

Jak donosi, „Prawda“, 25 
stycznia rozpoczęło się w Le- 
ningradzie wysuwanie kandy* 
datów do dzielnicowych komi- 
sji wyborczych. Załoga fabry- 
ki „Czerwony Sztandar“ wysu= 
nęła 27 kandydatów do komi- 
sji dzielnicowych żdanowskie- 
go okręgu wyborczego; w licz- 
bie kandydatów znajdują się 
najwybitniejsi stachanowcy te 
go przedsiębiorstwa, Masowe 
zebrania odbyły się w drukar= 
ni „Pieczatnyj Dwor* im. M. 
Gorkiego. Robotnicy tego wiel 
kiego przedsiębiorstwa poli- 
graficznego wysunęli 18 kan- 
dydatów na członków komisji 
dzielnicowych. 


OTWARCIE XII PLENUM 
ZWIAZKU PISARZY 
RADZIECKICH 


25 stycznia w Centralnym 
Domu Działaczy Sztuki w Mo- 
skwie, odbyło się inauguracyj- 
ne posiedzenie XIII plenum 78 
rządu Związku Pisarzy Ra- 
dzieckich. W obradach bierze 
udział ponad 600 pisarzy. 

W pierwszym dniu sesji prze 
wodniczący Związku Pisarzy 
Radziechich Uzbekistanu, 
Raszidow wygłosił referat 9 
literaturze uzbeckiej. 

Zadania krytyki literackiej 
zreleruje sekretarz generalny 
Związku Pisarzy ZSRR, A. Fa- 
diejew. Przewiduje się refera- 
ty K. Sinonowa-— o litera- 
turze dziecięcej i koreferat A- 
Korniejczuka o ukraińskiej li- 
teraturze dziecięcej, 


A 
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Manifestacja przyjaźni mas pracujących Polski i Francji 


TRYBUNA LUDU 


Polski Komitet Obrońców Pokoju i Towarzystwo Przyjaźni 
ganizowały w dniu 24 bm. wielki wiec w auli Politechniki w Warszawie dla zamanife- 
stowania przyjaźni mas pracujących Polski i Francji, Na zdjęciu prezydium wiecu. 
Przemawia członek Biura Politycznego Komunistycznej Partii Francji, b. szef party- 
zantki we Francji, przewodniczący stowarzyszenia byłych członków francuskiego ru- 

chu oporu — tow. Charles Tillon 


———— 


Polsko-Francuskiej, zor- 


Foto AR 


- O fundusze premiowe dla 
racjonalizatorów w administracji 


Ruch racjonalizatorski, który obejmuje co- 
Taz większe zastępy robotników i inteligencji 
technicznej i wyzwala wciąż nowe rezerwy, 
kwiące w naszej gospodarce — znacznie wol- 
Niej rozwija się na odcinku administracji. 

O tym, ile nie wykorzystanych rezerw tkwi 
choćby pomysł 

« Uzara, opublikowany w sierpniu 1949 r. 
Przez „Trybunę Ludu“, a opracowany niedaw- 
no przez „Książkę i Wiedzę“ w formie bro- 
Szury, zatytułowanej: „Urzędnicy dotrzymują 


W pracy biurowej, świadczy 


roku robotnikom“. 


k M, Uzar, pracownik 
ładów Starachowickich 


skąch, 


Dla rozszerzenia, ożywienia i ujęcia w ra- 
Y organizacyjne ruchu racjonalizatorskiego 

Prezydium Rady 
okie. 0 11 sierpnia 1949 r. 
„Olnik „w sprawie komisji projektów uspraw- 
r („Monitor Pol- 
n. 


% odcinku administracji, 
„Mistrów wydało dnia 


aa administracji publicznej! 
i ig 
1949 ył A-57 poz. 755 z 


A Okólnik ten zaleca utworzenie przy mini- 
ni. wach i instytucjach — komisji uspraw- 


ień, 


W punkcie 16-tym okólnika czytamy: „wW 


Przypadku przyjęcia projektu, 
zakwalifikować projektodawcę 


nia w formie dyplomu uznania, premii pie- 
hiężnej lub ogłoszenia projektu w czasopis- 
mach. Formy wyróżnienia mogą być stoso- 


wane łącznie lub oddzielnie". 


W rezultacie wydania okólnika — przy mi- 
instytucjach ukonstytuowały 


nisterstwach i 
się komisje usprawnień. 


Od tej chwili zagadnienie ruchu racjonali- 
zatorskiego stało się przedmiotem aktywnej 
agitacji w ministerstwach i instytucjach pań- 


administracyjny Za- 
à skonstruował 
uwak rachunkowy, który zastąpił żmudne i 
długotrwałe obliczanie dniówkowych 
ków robotników — obliczaniem na przygoto- 
Wanej do tego celu tabelce. Dzięki temu po- 
Mmysłowi poważnie przyspieszono proces obli- 
Czanią zarobków i zmniejszono ilość persone- 
U, zatrudnionego w Biurze Pracy i Płacy. 
ozwoliło to z kolei na zlikwidowanie powsta- 
go w ten sposób przerostu biurowego i za- 
udnienie pracowników na innych stanowi- 


skali rocznej, 


tzw. 


zarob- 


troli opłat za 


23 sierpnia 


komisja może 
do wyróżnie- 


cele. 
Wydaje się 
gulowanie tej 


stwowych. Ruch racjonalizatorski na odcinku 
administracji ożywił się. 

Za przykład posłużyć może Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki. Komisja usprawnień 
powstała tutaj 19 października 1949 r. 
tej daty do 31 grudnia 1949 r. urzędnicy mi- 
nisterstwa zgłosili ogółem 13 projektów ra- 
cjonalizatorskich, przynoszących według opi- 
nii komisji — 40.815 tys. zł oszczędności w 


Od 


Wśród tych pomysłów, na specjalną uwagę 
zasługuje pomysł naczelniką Wydziału Zbytu 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki — tow. 
Stefana Owczarczyka, pomysł, polegający na! 
zryczałtowaniu opłat przewozowych za do- 
stawy drzewa dla górnictwa. Upraszczą on 
cały proces prac manipulacyjnych przy nada- 
waniu wagonów z drzewem oraz przy kon- 


tysiące przewozów. 


< Usprawnienie to może być zastosowane rów- 
nież w innych urzędach. 

Widzimy więc, jak celowy był okólnik Pre- 
zydium Rady Ministrów, zalecający utworze- 
nie przy ministerstwach 
usprawnień, które mają koordynować i roz- 
powszechniać ruch racjonalizatorski oraz pre- 
miować nowatorów. 

Niestety, komisje usprawnień napotykają 
w swej pracy na bardzo poważną przeszkodę, 
która niewątpliwie wpływa hamująco na roz- 
wój ruchu racjonalizatorskiego. 

Przeszkodą tą jest w niektórych minister- 
stwach i instytucjach brak budżetowanych 
funduszów na premiowanie nowatorów. 

Podczas gdy w budżetach 
dukcyjnych „fundusze racjonalizacji“ stano- 
wią poważną pozycję, w niektórych minister- 
stwach i instytucjach — budżety pozycji tej 
w ogóle nie przewidują. 

W ten sposób premiowanie nowatorów jest 
*mocno utrudnione: trzeba „wypożyczać“ kwo- 
ty. potrzebne dla premiowania racjonalizato- 
rów z funduszów przeznaczonych na 


i urzędach komisji 


zakładów pro- 


inne 


konieczne jak najszybsze ure- 
sprawy. Usunięcie tej przesz- 


kody, stojącej przed komisjami usprawnień, 


przyczyni się bez wątpienia do pełniejszego 
i powszechniejszego rozwoju ruchu racjonali- 
zatorskiego na odcinku administracji. 


Współpraca, która jest dźwignią 
budowy socjalizmu w Polsce 


Przed dwoma laty — 26 sty- 
cznia 1948 roku — w Moskwie 
zawarte zostały:  pięcioletnia 
polsko-radziecką umowa han- 
dlowa i wieloletnia umowa o 
dostawach sprzętu przemysło- 
wego z ZSRR do Polski na 
warunkach kredytowych. 

Obie te umowy mają nie- 
zmiernie wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju naszej go- 
spodarki narodowej. W tych 
historycznych dokumentach 
znalazła wyraz braterska po- 
moc narodów Związku Radziec 
kiego dla Polski Ludowej na 
nowej drodze dziejowej nasze- 
go narodu, budującego podsta- 
wy gospodarki socjalistycznej. 
tych znalazły 
pełne odbicie nowe stosunki 
gospodarcze między naszymi 
narodami, stosunki zasadniczo 
odmienne od panujących w 
świecie kapitalistycznym. 

Najbardziej charakterystycz 
ną cechą tych nowych stosun- 
ków jest to, że są one oparte 
na prawdziwie braterskiej 
współpracy, na całkowitym 
wzajemnym zaufaniu. 


W umowach 


Dynamika rozwoju 
polsko - radzieckiej 
wymiany handlowej 


Pięcioletni układ handlowy 
przewiduje wzajemne obroty 
na sumę 5,8 miliarda rubli. 

O dynamice  polsko-radziec- 
kiej wymiany handlowej świad 
czy fakt, że wartość obrotów 
wzrastała z ponad 350 milio- 
nów rubli w 1945 roku do bli- 
sko 1.200 miln. rubli w 1948 
roku, wskazując dalszy wzrost 
w roku 1949. Obroty w ostat- 
nich dwu latach przekroczyły 
kwoty przewidziane w umowie 
5-letniej. ' 

Polska otrzymuje z ZSRR 
bawełnę, rudy żelazne, manga- 
nowe i chromowe, produkty 
naftowe, ważne artykuły che- 
miczne oraz wyposażenie i 
sprzęt techniczny, jak samo- 
chody, traktory, kombajny, u- 
rządzenia radiowe, kinemato- 
graficzne itd.  Importujemy 
także radziecką herbatę, ma- 
sło i tłuszcze jadalne. Nasz 
eksport do ZSRR obejmuje m. 
in. węgiel i koks, tabor kole- 
jowy, wyroby hutnicze i włó- 
kiennicze, cukier, tj. przede 
wszystkim wyroby gotowe, któ- 
rych eksport sprzyja rozwojo- 
wi gospodarczemu kraju wy- 
wożącego. 

Ze Związku Radzieckiego 0- 
trzymujemy wszystkie niezbęd- 
ne dla naszej gospodarki naro- 
dowej środki produkcji i deficy- 
towe surowce, których nabycie 


na rynkach kapitalistycznych 
jest bardzo utrudnione albo 
wręcz niemożliwe. Z drugiej zaś 
strony eksportujemy do Związ- 
ku Radzieckiego nasze wyroby 
gotowe i półfabrykaty, co za- 
pewnia nam możliwości trwa- 
łego .i długofalowego zbytu 
tych towarów. 

Wieloletnia umowa o dosta- 
wach sprzętu przemysłowego 
ZSRR na kredyt, jest jednym 
z najważniejszych elementów 
wykonania planu 6-letniego w 
jego najbardziej kluczowych 
pozycjach. Ogólna wartość do- 
staw radzieckich wynosi około 
2.885 milionów rubli. 


Przodująca technika 
radziecka — pomocą 
dla naszego przemysłu 


Gwałtowny rozwój polskiego 
hutnictwa w planie 6-letnim 
byłby nie do pomyślenia bez 
projektów i dostaw urządzeń 
radzieckich dla kombinatu me- 
talurgicznego, którego budo- 
wę już rozpoczęliśmy oraz u- 
rządzeń i maszyn dla innych, 
istniejących hut. 

Podobnie — dostawy radziec 
kie decydują © rozwoju pol- 
skiego przemysłu chemicznego, 
energetycznego, włókiennicze - 
go i innych. 

W ciągu roku ubiegłego pod 
kierunkiem wybitnych specja- 
listów radzieckich wykonane 
zostały w Polsce wielkie pra- 
ce badawcze, pomiarowe i ob- 
liczeniowe. Brał w nich udział 
cały sztab radzieckich inżynie- 
rów i techników prawie wszyst 
kich specjalności. 

Opracowano założenia wstęp 
ne kombinatu metalurgiczne- 
go, którego produkcja prze- 
wyższać będzie przedwojenną 
produkcję całego polskiego hut 
nictwa. Opracowano też pro- 
jekty potężnych elektrowni pa- 
rowych i wodnych oraz cemen- 
towni o zdolności produkcyj- 
nej 300 tys. ton rocznie. W 
opracowaniu są założenia 
wstępne dla innych wielkich 
obiektów. 

Radzieckie projekty są dla 
przemysłu polskiego wzorem 
dokumentacji technicznej o po- 
ziomie przewyższającym naj- 
bardziej przodujące kraje ka- 
pitalistyczne. Nowa huta — za 


projektowany przez radziec- 
kich inżynierów wspaniały 


kombinat, uwzględniający naj- 
nowsze zdobycze techniczne i 
organizacyjne — przewyższać 
będzie swoim poziomem tech- 
nicznym podobne huty na za- 
chodzie. Przodującą technikę 
zaprojęktowali inżynierowie ra 
dzieccy również w elektrow- 


Stalinowskie Dni entuzjazmu 
" "i rekordów produkcyjnych 


Nie rozporządzamy jeszcze 
Pełnymi danymi cyfrowymi, by 
Sporządzić ostateczny bilans 
Wielkich dni, w których polska 
lasa robotnicza, chłopstwo 
Dracujące i pracująca inteli 
Sencją dały wyraz uczuciom 
Miłości i przywiązania do Jó- 
żefą Stelina. Nie mniej jednak 
JUŻ te cyfry i fakty, które są 
nam znane, świadczą o wspa- 
Niałym zapale i szczerym, ser- 
ap enym stosunku do wielkiej 

cji, g 

Nie mogło być inaczej, bo 
Polscy ludzie pracy, członkowie 
artii i miliony bezpartyjnych, 
ali w ten sposób wyraz 
Wszystkim najlepszym swym 
-CZucjom, bo dali wyraz świa- 
domośc: polskiego społeczeń- 
Stwa, że gdyby nie Stalin, gdy- 
fe nie Związek Radziecki, nie 
Vłoby Polski Ludowej, nie by- 
Oby ich zakładów pracy, me 
PADY ich domów i rodzin i ra- 
srok dnia codziennego i zwy- 
łot walki o lepszą przysz- 


Polska czciła urodziny Sta- 
na przede wszystkim wspa- 
lałym wzrostem produkcji, 
chę wiązaniami robotniczymi i 
opskimi, ulepszeniami metod 
tacy, osiągnięciami kultural- 
Ymi. Masy pracujące Polski 
m ają sobie sprawę, że przy- 
go.eszenie marszu Polski Lu- 
leel do socjalizmu jest naj- 
kpa formą uczczenia wiel- 
ego bojownika naszej idei. 
Wykonanie zobowiązań 
dało miliardy 
u Formy uczczenia  70-lecia 
rodzin umiłowane, » wodza 
8. pracujących całego Świa- 
cą były jednak różnorodne: z 
ej Polski szły na Kreml da- 
s Wyrażające najczęściej to, 
ich udziom było najbliższe — 
t Życie i ich přacę. Szły li- 
Y, setki tysięcy listów, uczo- 
Się życiorysu Stalina, uczo- 


li 


no się z jego życiorysu nie- 
złomnej walki o socjalizm. 


Jerzy Rawicz 


A oto, niektóre dane cyfro- | maszyn, skracając postój ma- 


we o zohowiązaniach produk- 
cyjnych, podjętych przez zakła- 
dy pracy dla uczczenia 70-le- 
cia urodzin towarzysza Stali- 


szyn o 3 dni. 
Wieś nie pozostała w tyle 
Również wieś nie pozostała 


na. W woj. śląskim na 346 za- |w tyle w* wykonywaniu zobo- 
kładach zatrudniających około | wiązań produkcyjnych na cześć 


400 tys. pracowników, blisko 
318 tys. (w tym 239 tys. bez- 
partyjnych), podjęło zobowią- 


zania, których wartość wyno- | skiego 


si około 2 miliardów 165 milio. 


Stalina. Wykonując te zobo- 
wiązania, pracujący chłopi po- 


wiatów. nyskiego i grotkow- 
zorganizowali 10 no- 
wych spółdzielni produkcy]- 


nów zł. Wartość zobowiązań w | nych. W gromadzie Rusocin, 


łódzkim wyniosła blisko 1, mi- 


pow. Nysa w wyremontowa- 


liarda zł, w poznańskim ponad | nej na wielki dzień świetlicy, 


434 miliony zł. W Łodzi zorga- 


na uroczystym zebraniu zało- 


nizowano ponad 10 tys. Wart | żono spółdzielnię produkcyjną, 


Stalinowskich w których bra- 
ło udział 25 tys. osób. 
i 21 grudnia ponad 6 tys. ro- 


nadając jej nazwę „2l gru- 


20 | dnia". 


Ww poznańskim, pow. Turek 


botników pobiło w Łodzi rc- |chłopi ze 109 gromad napra- 


kordy produkcyjne. 


wili 32 km drogi. We wroclaw- 


W śląskim przemyśle węglo- skim otwarto o 22 dni przed 


wym 150 tys. osób (74,6 
załogi) wykonało zobowiąza- 
nia produkcyjne wartości po- 


roc. d terminem most na rzece Bo- 


ber, w pow. Szprotawa. 20.905 
chłopów podjęło w 510 groma- 


naa 120 miln. 600 tys. zł, w | dach woj. lubelskiego zobowią- 


hutnietwie 81,5 proc. załóg wy- 
konało zobowiązania wartości 
ponad 1 miliard złotych. 
Poznaniu tow. Pason osiągnął 
w skrawaniu metali 700m min., 
towarzyszki Steszyńska i Piv- 
trowska 633 wzgl. 
m/min. 
zainstalowali dodatkowo 73 gło- 
śniki w mieszkaniach robotni- 
czych i chłopskich, zradiofoni- 
zowali 4 szkoły i 1 PGR. 


zania dotyczące remontu dróg, 
odbudowy mostów, zużytkowa- 


W |nia ugorów i likwidacji analfa- 


betyzmu. W pow. włodawskim 
zorganizowano 2 spółdzielnie 
produkcyjne, naprawiono 104 


530 | mosty, zlikwidowano 731 ha od- 
Radiowcy poznańscy  łogów, naprawiono ponad 36,5 


km drogi, zasadzono ponad 


7000 drzew. 


Sukcesy młodzieży 
Szczególnie wyróżniła się w 


U. „Wedlać414,Fuchse*  witp niach Stalinowskich młodzież, 
Warszawie przystąpiły do | której sukcesy produkcyjne 
Wart Stalinowskich całe zało- | ezęsto przewyższały osiągnię- 
gi bez. wyjątku. Pracownicy | eja dorosłych. W PZPB im. 


SPB w Starachowicach praco- 
wali nawet nocami, by móc 21 
grudnia oddać szpital do u- 
żytku. 

Znany  racjonalizator tow. 
Lewandowski z łódzkiego za- 
nicjował organizację szybko- 
ściowych brygad remontów 


Stalina w Łodzi w Dniach Pra- 
cy Stalingwskiej wzięło udział 
1.550 młodzieży: wartość po- 
nadplanowej produkcji mło- 
dzieży na Śląsku wynosi 30 
miln. 336 tys. zt. Miodzieżawe 
brygady produkcyjne kopalni 
„Bytom“ zwiększyły wydaj- 


ność w dniu 21 grudnia ze 156 
na 194 proc. Młodzież poznań- 
ska wykonała ponadplanową 
produkcję wartości 48 milio- 
nów. ZMP-owiec Stefan Nie- 
radzka, robotnik Stalowej Wo- 
li w rzeszowskim osiągnął w 
Dniu Pracy Stalinowskiej 1.100 
proc. normy wobec 160 proc. 
wykonywanych przed tym. 
* 


Tak brzmią dumne, radosne 
meldunki z całej Polski. Poda- 
runki dla Generalissimusa Sta- 
lina z całego kraju były wspa- 
niałe i wzruszające. Obok mo- 
deli przedstawiających ulepszo- 


ne narzędzia produkcji, wyko-, 


nanych przez racjonalizatorów, 
obok pięknych rzeźb i krysz- 
tałów, świadczących o trudzie 
i wysiłku twórczym, o wkła- 
dzie pracy i ambicji całych ze- 
społów, spotykamy i indywi- 
dualne serdeczne objawy czci i 
przywiązania.” Jednooki arty- 
sta - samouk, Franciszek 
Mierzwicki, robotnik „Solvayu', 
przez długi czas zbierał w la- 
sach i na polach różne gatun- 
ki traw, by wykonać z nich 
barwny obraz Kremla. Praco- 
wał nocami nad swym upomin- 
kiem i przywiózł go na czas 
do KW. Nie mniej niż 240 tys. 
węzełków składało się na dy- 
wan wykonany przez robotni- 
ków PZ Przemysłu Galanteryj- 
no - Jedwabniczego Nr 3 w To- 
maszowie Mazowieckim. Dywan 
przedstawiał Lenina na trybu- 
nie według obrazu  Gerasi- 
mowa. 
Dziękujemy Ci 
towarzyszu Stalin 

Listy — 563.340 listów z ży- 
czeniami wysłano z Polski do 
towarzysza Stalina, w tym 
522.750 indywidualnych. Listy 
proste, szczerymi slowami wy- 
rużaly milość do Stalina. W 
wielu wypadkach  analfabeci 
zwracali się do swych towarzy- 


szy z prośbą, by za nich na- 
pisali, w innych ludzie, którzy 
nauczyli się ostatnio czytać i 
pisać, z dumą pisali sami. 
Krystyna Kopestyńska z gro- 
mady Czarnówka (woj. poz- 
nańskie) pisała, że modliła się 
o zwycięstwo Armii Radziec- 
kiej, która przyniosła nam 
wolność. By .choć w części od- 
wdzięczyć się za to, wychowu- 
je syna i córkę w duchu przy- 
jaźni do ZSRR i miłości do 
Stalina. „Dziękujemy Ci, towa- 
rzyszu Stalinie za oswobodze- 
nie ziemi sandomierskiej i zrób 
tak, aby więcej wojny na świe- 
cie nie było“ — pisze dzieciak 
ze wsi sandomierskiej. 

Według niepełnych danych, 
blisko 3 miln. 600 tys. ludzi 
wzięły udział w akademiach i 
odczytach w 70-lecie urodzin 
Stalina. 338,5 tys. ludzi: studio- 
wało życiorys Stalina. Wyda- 
no w związku z obchodem **o- 
dzin ponad 4 miliony egzem. 
plarzy książek i broszur. 

Już te niepełne dane wska- 
zują, jak ogromny, nienotowa- 
ny dotychczas rozmiar osiągnę- 
ła aktywność polityczna mas 
w związku z Dniami Stalinow- 
skimi. Dane te świadczą rów- 
nież o tym, jak wielkie, nie- 
wyczerpane możliwości tkwią 
w milionowych masach ludzi 
pracy w Polsce. Właściwe ich 
wykorz, stanie przyśpieszy tem 
po budownictwa socjalistyrz- 
nego w naszym kraju. e 

Tak, jak potrafiliśmy — na 
pewno nie zawsze wystarcza- 
jąco, ale na pewno zawsze ze 
szczerego serca, z głębokim 
uczuciem wdzięczności i przy- 
wiązania ucześliśmy wielkiego 
Stalirm. Czciliś: y go, ucząc sę 
od niego i budując nasz kraj. 
Czeiliśmy go, dążąc zwycięsko 
ku urzeczywistnieaiu idei, któ- 
rą on nakreślił. Tak czcimy 
go codziennie. Tak będziemy 
go czcili. 


niach, fabrykach chemicznych 
i innych. 

Pomoc ta obala przesądy, 
panujące wśród części naszych 
inżynierów o rzekomej wyż- 
szości techniki kapitalistycznej 
nad socjalistyczną. 

Coraz szerszym strumieniem 
płyną do Polski radzieckie ma- 
szyny i urządzenia, których do- 
stawa przewidziana jest w u- 
mowie inwestycyjnej. Związek 
Radziecki dostarczył już do 
Polski większą część urządzeń 
wielkiej cementowni. W prze- 
myśle naftowym pracują już 
wielkie rygi wiertnicze, o głę- 
bokości wiercenia do 3.000 m. 
Nadchodzą z ZSRR transporty 
potężnych buldożerów, kopa- 
czek, skreperów i innego, cięż- 
kiego sprzętu budowlanego, któ 
ry podniesie znacznie wyżej 
stopień mechanizacji budow- 
nictwa w planie 6-letnim. 


Dostawy dla polskiego 

przemysłu ciężkiego 

Rozpoczęły się dostawy ra- 
dzieckie dla przemysłu hutni- 
czego, górniczego, metali kolo- 
rowych, przemysłu metalowego 
i innych. 

W bieżącym roku otrzymamy 
potężną walcownię i szereg in- 
nych urządzeń walcowniczych. 
Otrzymamy skomplikowaną 
podstację prostowniczą oraz u- 
rządzenia dla przędzalni baweł- 
ny. Zaczynają się dostawy ma- 
szyn energetycznych itd. 

Dostawy nowoczesnych ma- 
szyn radzieckich realizowane są 
ponadto w ramach umowy clea- 
ringowej (samochody ciężaro- 
we specjalne, maszyny rotacyj- 
ne, obrabiarki, pompy wszelkie 
go rodzaju itp.). 

Umowa o dostawach inwesty- 
cyjnych przewiduje, że należ- 
ność za dostawy spłacana bę- 
dzie naszym eksportem w cią- 
gu 5-ciu lat po wykonaniu każ- 
dej dostawy. Przed dostawą nie 
wpłacamy żadnych zaliczek, 
powszechnie przyjętych w sto- 
sunkach gospodarczych z kra- 
jami kapitalistycznymi. 

Oto na jakich podstawach 
rozwijają się stosunki gospo - 
darcze między Polską Ludową 
a Związkiem Radzieckim. 


Marshallowskie oszustwo 


Na diametralnie różnej płasz 
czyźnie kształtują się stosunki 
gospodarcze między państwa - 
mi  kapitalistycznymi. Zgub- 
nych skutków osławionego pla 
nu Marshalla doświadczają na 
sobie wszystkie kraje, korzy- 
stające z jego tzw. „pomocy“. 

„Pomoc* marshallowska po - 
lega na przymusowym narzu- 
caniu tym krajom pewnych ty- 
pów wyrobów gotowych i ar- 
tykułów konsumcyjnych—zgod 
nie z interesami amerykańskich 
eksporterów i wbrew intere - 
som „wspomaganych“ państw. 
Poprzez opanowanie rynków 


rykańscy ujarzmiają je rów - 
nież i politycznie. 

Zysk za wszelką cenę i dy- 
ktowanie warunków politycz - 
rych słabszemu partnerowi — 
oto zbójećckie prawo stosunków 
gospodarczych w świecie kapi- 
talistycznym. 


Wzajemna 
braterska pomoc 


Wzajemna, braterska pomoc, 
dążenie do szybkiego rozwoju 
ekonomiki krajów niedawno 
wyzwolonych z pęt imperializ- 
mu — oto podstawa wzajem - 
rych stosunków gospodarczych 
+arówno między Polską i 


ZSRR, jak i pomiędzy wszyst- 
kimi krajami demokracji lu- 
dowej i Związku Radzieckiego. 

Te nowe stosunki gospodar- 
cze znalazły wyraz w utworze- 
niu Rady Wzajemnej Współ- 
pracy Gospodarczej, powstałej 
przed rokiem, w przeddzień 


| pierwszej rocznicy zawarcia u- 


mów polsko - radzieckich, 


Umowy te służą jak najszer- 
szemu rozwojowi stosunków g0- 
spodarczych między naszymi 
krajami, służą sprawie umoc- 
nienia gospodarczego i kultu- 
ralnego naszych państw, słu- 
żą tryumfowi sprawy socjaliz= 
mu. 


W spółną drogą 


Rok minął od chwili zawar- 
cia polsko-rumuńskiego układu 
o przyjaźni, współpracy i wza- 
jemnej pomocy. Te dwanaście 
minionych miesięcy zużyliśmy 
zarówno my, jak i nasi rumun- 
scy przyjaciele t sojusznicy na 
utrwalenie ustroju demokracji 
ludowej i wzmocnienie władzy 
ludu pracującego w obu kra- 
jach — a przez to na wzmoc- 
nienie całego obozu pokoju. W 
przeciągu tego roku poznaliś- 
my się lepiej, rozszerzyliśmy 
nasze wzajemne stosunki gos- 
podarcze i kulturalne i uczy- 
niliśmy więcej dla umocnienia 
przyjaźni między naszymi na- 
rodami, aniżeli w ubiegłych 
dziesięcioleciach. 

Zawarty rok temu traktat 
był ostatnim w systemie so- 
juszów łączących kraje demo- 
kracji ludowej ze Związkiem 
Radzieckim i łączących te kra- 
je wzajemnie. Traktat z Ru- 
munią zamienął ostatnią szcze- 
linę, przez którą jeszcze mógł 
mieć nadzieję wdarcia się im- 
perialistyczny wróg. Traktat 
£ Rumunią połączył nierozer- 
walną więzią nasze dwa na- 
rody. 

Układy między rządami Pol- 
ski i Rumunii istniały już 
wcześniej, jeszcze przed ro- 
kiem 1949. Ich treścią było po- 
rozumienie dwóch wąskich 
warstw rządzących, układ mię- 
dzy dwiema klikami, reprezen- 
tującymi interesy klasowe nie- 
licznej garstki kapitalistów i 
obszarników. Celem tych ukła- 
dów było nie zabezpieczenie po- 
koju, lecz wzmocnienie sił prą- 
cych do wojny. Podłożem tych 
układów było nie szukanie bez- 
pieczeństwa przed agresją dla 
obu naszych narodów, lecz 
wspólne włączenie się do kor- 
donu sanitarnego, montowane- 
go przez imperialistów prze- 
ciwko krajowi zwycięskiej re- 
wolucji socjalistycznej. 

I dlategó właśnie układy te 
miały trwałość bańki mydla- 
nej. Dlatego prysły one mod 
pierwszym uderzeniem zewnę- 
trznego, faszystowskiego wro- 
ga. Dlatego w chwili śmiertel- 
nego niebezpieczeństwa ze atro 
ny hitleryzmu dla obu naszych 
narodów — układy te okazały 
się Świstkiem papieru. Upadły 
one, wraz z upadkiem reakcyj- 


tych krajów, imperialiści ame-| nych rządów. 


Dopiero dojście mas ludo- 
wych do władzy, dopiero ugrun 
towanie się kierowniczej roli 
klasy robotniczej w obu na- 
szych krajach, dopiero powsia- 
nie ustroju demokracji ludo- 
wej — umożliwiło zawarcie no 
wego typu traktatu: traktatu 
nie tylko między rządami, lecz 
również między ludami. Łączy 
nasze oba narody to, że oba n- 
zyskały wolność polityczną i 
społeczną dzięki zwiciestwu 
Armii Radzieckiej nad faszyz- 
mem. Łączy je więc nie *="'ko 
ogromna wdzięczność dla Kra- 
ju Socjalizmu i jego wielkicgo 
wodza Stalina — lecz również 
oparcie się o Związek Radzicc- 
ki i czernanie ze skarbnicu je- 
go przebogatych doświadczeń 
w dziedzinie budowy socia'iz= 
mu. Łączy oba nasze kraje 
wspólna droga. do wspólnego 
wiodąca celu. Łączy oba nasze 
kraje wspólna polityka zabez- 
pieczenia pokoju i wywalczenia 
pokoju, wbrew awanturnictwma 
imperialistów, wbrew sza!cń- 
atwu  podżegaczy wojennych. 
Łączy nasze kraje wspólna ra- 
dość z naszych sukcesów, entit- 
ejazm twórczy naszych mas lu- 
dowych, socjalistyczne tempo 
pracy naszych mas robotni- 
czych. Łączy nasze kraje wiel- 
ka ideologia marksizmu - leni- 
nizmu, której wierne są martie 
robotnicze, stojące i w Buka- 
reszcie i w Warszawie u steru 
władzy. 


I dlatego ten sojusz jest nie- 
zniszczalny. Tego traktatu mie 
przekreśli żadna stopa impe- 
rializmu, nie obali żaden po- 
dmuch historii. Przeciwnie, w 
oparciu o wspólnego naszego 
sojusznika i przyjaciela — o 
ZSRR, w niezłomnym dążeniu 
do zbudowania socjalizmu, za- 
cieśniać się bedą więzy naszej 
współpracy ma każdym polu. 
Zwiększać się będzie wymiana 
handlowa. Coraz intensywniej- 
sza będzie współpraca kultu- 
ralna. Coraz bardziej przyjaz- 
ne będą stosunki między na- 
szymi narodami. 

Albowiem jest to sojusz 
między dwoma narodami, mó- 
wiącymi różnymi językami, 


| lecz kroczącymi tą samą drogą 


— drogą do socjalizmu. 


St. B. 


Preliminarze budżetowe ministerstw 
na komisjach sejmowych 


Preliminarze budżetowe poszczególnych ministerstw są 
przedmiotem obrad komisji sejmowych. Poniżej zamieszczamy 
sprawozdania z przebiegu posiedzeń komisji, na których roz- 
patrywano preliminarze budżetowe ministerstw Handlu Za- 
granicznego, Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Sprawiedli- 


wości. 


Wzrost obrotów handlowych z ZSRR 


i krajami demokracji ludowej 


Sejmowa Komisja Handlu 
Żagranicznego rozpatrzyła pre 
liminarz budżetowy Minister- 
stwa Handlu Zagranicznego na 
rok 1950. 

Referując preliminarz budże- 
towy, wieeminister tow. Bajer 
stwierdził, że rok 1949 był ro- 
kiem stabilizacji w wymianie 
towarowej z zagranicą. Nasza 
polityka handlowa oparła się w 
roku sprawozdawczym w jesz- 
cze większym stopniu na dą- 
żeniu do jak najszerszej współ- 
pracy gospodarczej z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej. 

Obroty handlu zagraniczne- 
go w roku ub. przekroczyły 
kwotę 1.200 miln. dolarów, wy- 
kazujac wzrost w stosunku do 


roku poprzedniego o 20 proc. 
W ub. roku udział procentowy 
ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej w ogólnych obrotach 
handlu zagranicznego Polski 
wzrósł do 45 proc. całości obro- 
tów. 

W roku 1950 przewidywane 
są obroty ogólne o 10 proc. 
wyższe niż w roku ub. Obroty 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji 
wzrosną o 23 proc. 

a W roku 1949 posiadaliśmy u- 
mowy handlowe z 26 krajami, 
a pozostawaliśmy w stosunkach 
handlowych z 49 krajami. Na 
szczególne podkreślenie zasłu- 
guje nawiązanie stosunków han 
dlowych z Chinami Ludowymi. 


ludowej 


Zwiększenie produkcji rolnej 


„ Na posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Rolnictwa i Reform 
Rolnych minister rolnictwa 


Jam Dąb-Kocioł omówił osiąg- | 
nięcia rolnictwa w planie 3 - | 


letnim i jego najważniejsze ZR- 
dania w roku przyszłym. Plan 
3-letni na odcinku rolnictwa 
zsżal wykonany i przekroczo- 
ny. Produkcja głównych zbóż, 
przypadająca na głowę ludno- 


ści, przekroczyła poziom przed- 
wojenny. 

W roku 1950 w porównaniu 
dy roku 1949 produkcja rolna 
ma wzrosnąć c 5 proc. Wzrost 
pogłowia bydła wyniesie 8 
proc. Podniesie się dzięki temu 
produkcja mięsa, tłuszczów, 
wełny, jaj itd. 

Państwo w roku bieżącym 


w dalszym ciągu rozszerzy 0- 


piekę nad spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi, których liczba bę- 
dzie wzrastać. Plan inwesty- 
cyjny resortu rolnictwa na br. 
przeznacza: 6 proc. nakładów 
na budowę spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. Prowadzona będzie 
również rozbjtdowa sieci ośrod- 
ków maszynowych, które słu- 
żyć będą szerokim  rzeszom 
mało i średniorolnych chłopów. 

W br. sprowadzony zostanie 
ze Związku Radzieckiego spe- 
cjalny sprzęt dla mechanizacji 
robót melioracyjnych. 


Zadania 
Ministerstwa 
Sprawiedliwości 


Na posiedzeniu Komisji 
Prawniczej i Regulaminowej 
omówiony został preliminarz 
budżetowy Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. 

Omawiając budżet, minister 
Sprawiedliwości tow. dr Świąt- 
kowski podkreślił m. in., że na 
rok 1950 szczególnie doniosłe 
zadania dla Ministerstwa wy- 
łaniają się w dziedzinie ustawo- 
dawczej. Na pierwszy pian wy- 
suwa się praca nad skodyfiko- 
waniem przepisów prawa kar- 
nego, zadaniem drugim jest 
zmiana prawa o ustroju sądów 
powszechnych, w celu zharmo- 
nizowania struktury sądowej z 
systemem Rad Narodowych i 
dostosowania jej do podzia!u 
administracyjnego pańsiva. 
Zwróci się też większą uwāsę 
na zagadnienie przestępczości 
nieletnich. 


Działalność „Caritasu“ była rażąco 
sprzeczna z celami iej instytucji 


Zebranie księży, zakonnic i działaczy katolickich w Krakowie 


W związku z tjawnionymi 
nadużyciami i antyludową dzia 
łalnością kierownictwa wro- 
ciawskiej „Caritas“, odbylo się 
w Krakowie w sali Miejskiej 
Rady Narodowej zebranie, na 
które przybyło z terenu woje- 
wództya krakowskiego 202 
księży i zakonników oraz kil- 
kudziesięciu świeckich działa- 
czy katolickich. 

W prezydium konferencji za- 
siedli: ks. kan, Jan Rysiewicz, 
prob. par. 'Wierzchasławice, 
pew. Tarnów, prowincjał OO. 
Augustianów Bonifacy Woźny 
i ks. Gziekan płk. Miszka. 

W dyskusji zabierali m. in. 
glos: ks. Mróz, prob. par. 
Brzesko, ks. Anatol Boczek, 
wik, par. Milówka, pow. Ży- 
wiec, prowincjał OO. Augu- 
stianów Bonifacy Woźny i ks. 
pplk. Weryński. 

Ks. Boczek, przemawiając w 
imieniu księży, uczestników 
walki z faszyzmem zaznaczył: 
„ Wszystkica nas do głębi 
wzburzyła ujawniona ostatnio 
praktyka władz „Caritas“. In- 
stytucja powoiana do niesie- 
nia pomocy najbiedniejszym, 
była wykorzystana dla celów 
nie mających nie wspólnego z 
miłosierdziem chrześcijańskim. 
My w swych parafialnych od- 
działach „Caritas“ borykamy 
się z wieloma trudnościami, a 
pracownicy zarządów diecezjal- 
nych wypijają kawę czy her- 
batę przeznaczoną dla bied- 
nych, którą pobierają w takich 
ilościach, że mogliby się w niej 
kąpać, Dobrze więc, że Rząd 
przerwał te niecne praktyki". 

Ks. płk. Weryński powie- 
dział m. in.: „Pragnę katego- 
rycznie przeciwstawić się kon- 
cepcji, jakoby miał kto zamiar 
atakować całe duchowieństwo 
z powodu nadużyć w „Cari- 
tas". Chciałbym, abyśmy się 
rozeszli z przekonaniem, że 
nikomu nie zależy, a zwłasz- 
cza Rządowi Polski Ludowej, 
aby wprowadzać jakieś dyso- 
nanse'. 

Zebrani jednogłośnie przy- 
jeli rezolucję, zgłoszoną przez 
ks. Bonifacego Wożźnego, pro- 
wincjała klasztoru 00. Augu- 
stianów, która głosi m. in.: 

„My ksieża katoliccy Ziemi 
Krakowskiej, zebrani na kon- 
ferencji dnia 25 stycznia br., 
po zapoznaniu się z wynikami 
kontroli gospodarki we wro- 
eławskim zarządzie „Caritas“ 
i jego zakładach — stwierdza- 
my, że działalność kierownic- 
twa „Caritas w świetle do- 
konanych ustkleń, nie odpo- 
wiadała podstawowym założe- 
niom zrzeszenia i była w ra- 
żącej sprzeczności z zasada- 
mi i celami, jakim organizacja 
ta winna służyć.  Ujawnione 
nadużycia natury materialnej 
i moralnej -we wrocławskim 
kierownictwie „Caritas“ oraz 
jego antyludowe nastawienie, 
uzasadniają w całej rozeiagło- 
ści wydane przez Rząd zarzą- 
dzenia”. 


Rezolucję podpisali m. in. 
następujący księża: 

Ks. Jerzy Gogoliński, pro- 
boszcz parafii św. Katarzyny 
z Krakowa, ks. ppłk. Miszka z 
Krakowa, ks. Felicjan Dyka, 
prob. par. Azory z Krakow, 
ks. dr Tadeusz Kruszyński 
prof. U. J. z Krakowa, ks. 
ppłk. Henryk Weryński, ka- 
pelan W. P. z Krakowa, ks. 
prowincjał (00. Augustianów 
Bonifacy Woźny z Krakowa, 
ks. Franciszek Polko z Kra- 
kowa. 

Z powiatu żywieckiego: Ks. 
Stefan Nowak, prob. par. Pie- 
czykowice, ks. Józef Strączek, 
wik. par. Rajcza, ks. Henryk 
Huebner, wik. par. Milówka, 
ks. Augustyn Jarosz, prob. 
par. Lekawiea, ks. dziekan Jó- 
zef Pulka, wrob. par. Ujsoły, 
ks. Józef Komendera, prob. 
par. Szlewing, ks. Ryszard Mu 
siał prob. par. Rychwald, ks. 
Józef Jura, prob. par. Rycer- 
ka Górna, ks. Stanisław Zo- 
lich, prob. par. Radziechowa, 
ks. Marian Stawarz, wik. par. 
Żywiec, ks, Jan Bielecki, wik. 
par. Ciecina, ks. Franciszek 
Bednarczyk, prob. par. Stary 
Żywiec, ks. Anatol Boczek, 
wik. par. Milówka, ks. Zdzi- 
sław Dzidek, prob. par. Spo- 
TYSZ. 

Z powiatu  myślenickiego: 
Ks. Karol Grygłowski, 


ks. Mieczysław 
prob, par. Krzywaczka, 
Edmund  Wrezlewicz, 
par. Stróże. 

Z powiatu wadowickiego: Ks. 
Jan Szarek, prob. par. Inwald, 
ks. Franciszek Kozłowski, 
kap. W. P., ks. Władysław Ka- 
nia, prob. par. Ryczów, ks. Jó- 
zef Woźniak, prob. par. Mar- 
cyporęba. 

Z powiatu bocheńskiego: Ks. 
Andrzej Fidelus, ` 

Z powiatu Nowy Sącz: Ks. 
Jan Czerwiński, ks. Jakub 
Stabrawa, prob. par. Kamion- 
ka, ks. Ewaryst Michalski, 
prob. par. Paszyn, ks. Leon 
Zorek, prob. par. Złockie. 

Z powiatu bialskiego: Ks. 
Pawel Skiba, prob. par. Halo- 
nów, ks. Józef Kmiecik, prob. 
par. Poręba Wielka, ks. Stani- 
sław Kowalski, katecheta par. 
Brzeszcze. 

Z powiatu Nowy Targ: Ks. 
Kolarz, prob. par. Tylmanowa, 
ks. Chrzan, prob. par. Kroś- 
cienko, ks. Lasłak, prob. par. 
Odrowąż, ks. Henryk Dorębo- 
wicz, ks. Wiktor Wójcik, prob. 
par. Zakopane. 

Z powiatu chrzanowskiego: 
Ks. dziekan Andrzej Mroczek, 
prob. par. Ciężkowice, ks. Mie- 
czysław Drapczyński, wik. par. 
Ciężkowice, ks. Jan Jakubiec, 
kat. par. Szczakowa, ks. Ma- 
rian Siedlecki, prob. par. Ru- 
dawa, ks. Leon Bzowski, prob. 
par. Trzebinia, ks. Jerzy Izow- 
ski, kat. par. Trzebinia, ks. Jó- 


Friedberg, 
ks. 
prob. 


zef Profic, kat. par. Tęczynek, 
ks. Wojciech Kamiński, prob. 
par. Tęczynek, ks. Bronisław 
Ataman, prob. par. Bobrek, ks. 
Aleksander Romer, prob. par. 
Sanka, ks. Ludwik Pawlaczek, 
prob. par. Trzebinia, ks. Józef 
Popielarczyk, kat. par. Krze- 
szowice, ks. Władysław Pytel, 
prob. par. Babice, ks. Dionizy 
Gąsiorek, prob. par. Ploki, ks. 
Władysław Bedek, prob. par. 
Byczyna, ks. Franciszek Cze- 
piela, prob. par. Ealin, ks. Sta- 
nisław Maślak, prob. par. Pa- 
czoltowice, ks. Stanisław Głów- 
ka, prob. par. Babice, ks. Igna- 
cy Baran. wik. par. Szczakowa, 
ks. Józef Dąbrowski, wik. par. 
Babice, ks. Kotula, wik. par. 
Chełmek, ks. Michał Migdał, 
wik. par. Siersza, ks. Edmund 
Wrana, wik. par. Krzeszowice, 
ks. mgr Walenty Przebinda, 
wik. par. Krzeszowice, ks. dr 


Jan Rutana, prob. par. Libiaż 
Wielki, ks. Jan Kościołek, prob. 
par. Chrzanów, ks. Roman 
Król, prob. par. Bobrek. 

Z powiatu miechowskiego: 
Ks. Tadeusz Liburski, wik. par. 
Iwanowicie, ks. Wincenty Piat- 
kiewiez, prob. par. Luborzyca, 
ks. Stanisław Kudelski, wik. 
par. Proszowice, ks. Jędtzejow 
ski z par. Uniejów, ks. Jan 
Książek, prob. par. Ziełenice, 


prob. | ks. Wacław Durlik, prob. par. 
par. Gruszów, ks. Michał Chro | Chodów, 
bik, prob. par. Raciechowice, | czyk, prob. par. Antolka, 


Bronistaw Her- 
ks. 
| Roman Słoma, prob. pat. Cza- 
ple Wielkie, ks. Bolesław Dut- 
kiewicz, prob. par. Lietkowice, 
ks. Jan Gurgiel, par. Naciecho- 
wice, ks. Piotr Pachelski, b. 
wiezień obozów kone. Oświęcim 
i Buchenwald, prob. par. Ra- 
dzienice, ks. Stanisław Góral- 
czyk, prob. par. Chebdów, ks. 
Stefan Podsiedlik z par. Koniu 


ks. 


szy, ks. Józef Porada, prob. 
par. Kalina Wielka, ks: Stefun 
Gładkiewiez, prob. par. Niegar 
dów, ks. Józef Msruczkowski, 
prob. par. Słaboszów, ks. Jan 
Grabowski, wik, par. Szrenia- 
wa, ks. Augustyn Binczyński, 
prob. par. Tczyca, ks. Franci- 
szek Papier, wik, par. Słomni- 
ki, ks. Stefan Cichoń, prob. 
par. Słomniki, ks. Stanisław 
Pasek, prob. par. Nowe Brzes- 
ko, ks. Walerian Kołodziejczyk, 
ks. Wacław tasiński, prob. 
par. Niedźwiedź. 

Z powiatu olkuskiego: Ks. 
dziekan Andrzej Marchewka, 
prob. par. Olkusz, ks. Julian 
Mazurek, prob. par. Skała, ks. 
Ignacy Kaczmarski, prob. par. 
Sułoszowa, ks. Stanisław Kur- 
dybanowski z par. Sławków, 
ks. Marcin Dubiel z par. Po- 
ręba Dzierzna, ks. Stanisław 
Sobieraj, prob. par. Ogrodzie- 
niec, ks. Holdy, prob. par. Sie- 
ciechowice, ks. Kacper Szkla- 
nik, prob. par. Głowaczewy, 
ks. Władysław Latala z par. 
Bukowno, ks. Piotr Pytlewski. 
prob. par. Minoga, ks. Józef 
Batuk, prob. par. Dłużec. 


Gospodarka w „Caritasie” urągała 


pojęciom etycznym i moralnym 
i działaczy katolickich z Kielecczyzny 


Zebranie księży 


25 bm. odbyła się w Kielcach 
konferencja Księży i świeckich 
dzialaczy katólickich z całego 
województwa, W konferencji u- 
dział wzięło 57 księży i 20 dzia 
łaczy „Caritas“, jak również 


przedstawiciele Stronnictwa 
Pracy. 
Członek Zarządu Głównego 


„Caritas“ ks. proboszcz Stani- 
sław Skurski, zreferował ujaw 
nione ostatnio nadużycia w 
„Caritas“ wrocławskiej. 

W dyskusji nad referatem 
głos zabrali m. in.: ks. Graca, 
ks. Malisak, ks. Nitka, ks. Wa- 
gner, ks. Szewczyk, ks. Duda, 
ks. Krzyżanowski i ks. Kluskie- 
wicz, jak również ob. Głuchow- 
ski i ob. Mikoelaszek, przedsta- 
wiciel Stronnictwa Pracy. 
Wszyscy uczestnicy dyskusji 
napietnowali nadużycia, popeł- 
ńiane w „Caritas“ wroclaw- 
skiej, stwierdzając z oburze- 
niem, że wykorzystywanie fun 
duszów społecznych i państwo- 
wych do popierania bogaczy i 
elementów przestępczych ura- 
ga zasadom miłosierdzia i ety- 
ki chrześcijańskiej. 

Na zakończenie zebrani jed- 
nogłośnie uchwalili rezolucję, 
w której eaytamy m. in.: 

„7 zadowoleniem witamy 
słuszną i celową decyzję władz 
państwowych o powołaniu no- 
wego zarządu „Caritas“, któ- 
ry zapewni uzdrowienie jego 
gospodarki i działalności opie- 


Nowi podsekretarze 


Stanu 


Frezydent Rzeczypospolitej 
ne wniosek Prezesa Rady M:i- 
nistrów mianował podsekreta- 
rzem Stanu w Ministerstwie 
Administracji Publicznej tow. 
Stanisława Zawadzkiego, równo 
cześnie odwołując z tego sta- 
nowiska tow. Jana Izydorczy - 
ka, który obejmie inne stano- 
wisko w służbie państwowej. 

x 

Frezydent Fzeezypospolitej 
na wniosek Prezesa Rady Mini- 
strów mianował Pođsekreta- 
rzem Stanu w Ministerstwie 
Leśnictwa tow. Tadeusza Ry = 
kowskiego. 


kuńczej. Wyrażamy niezłomne 
przekonanie, że nowe władze 
centralne i diecezjalne, złożone 
z nieposzlakowanych i cieszą- 
cych się ogólnym zaufaniem i 
ezacunkiem kapłanów i działa- 
czy  katoliekich, poprowadzą 
gospodarkę „Caritas“ i jego 
zakładów opiekuńczych zgod- 
nie z zasadami nauki chrześci- 
jańskićj i dobrem podopiecznej 
ludności katolickiej". 


Pod rezolucją podpisali się 


m. in.: ks. Franciszek Olesiń- 
ski, proboszcz parafii Bejsce, 
pow. radomski, ks. dziekan 


Leonard Chojnacki, z parafii 
Potworów, pow. radomski, ks. 
Stefan Popis, prob. par. Bar- 
dzice, pow. radomski, ks. Bo- 
nawentura Stachura, prob. par. 
Mirów, pow. radomski, ks. 
Jan Górka, prob. par. Wrzesz- 
ezów, pow. radoniski, ks. Ta- 
deusz Bieganoówski, wik. par. 
Wachock, pow. iłżecki, ks. Bo- 
lesław Fochtman, prob. pat. 
Tymnica, pow. iłżecki, ks. Sta- 
nisław Rotkiewicz, prob. par. 
Gozdawa, pow.  iłżecki, ks. 
Fiotr Nowak, prob. par. Rzecz- 
niów , pow. iłżecki, ks. Roman 
Duda, prob. par. Szczawory, 
pow. buski, ks. Piotr Nosz- 
czyk, prob. par. Dobrowoda, 
pów. buski, ks. Władysław 
Serwatka, prob. par. Pierzch- 
nica, pow. buski, ks. Adam 
Malisiak, prob. par. Busko, 
pow. buski, ks. Marian Mar- 
kiewicz, prob. par. Stopniea, 
pow. buski, ks. Antoni Zegala 
prob. par. Sarnówek, pow. o- 
patowski, ks. Władysław Ron- 
duda, prob. par. Bardo, pow. 
opatowski, ks. Zygmunt Wroń- 
ski, prob. par. Modliborzyce, 
pow. opatowski, ks. Bolesław 
Wroniszewski, prob. par. Czyż 
Szlachecki, pow, opałowski, ks. 
Stanisław Skurski, prob. par. 
Wszechświeta, pow. opatowski, 
ks. Jan Adamski, prob. par. 
Sarnówek, pow. opatowski, ks. 


Józef Stachurski, prob. par. 
Kluczewsko, pow. włoszczow- 
ski, ks. Bianisław Orłowski, 


prob. par. Oleszno, pow. włosz- 
czowski, ks. Franciszek Dą- 
browski, prob. par. Konieczno, 
now. włoszczowski, ks. Julian 
Lisowski, prob. par. Kurzelów, 
pow. włoszczowski, ks. Jan 


Stomiński, prob. par. Nakło, 
pow. włoszczowsni, ks. Leon 


Graca, prob. par. Cierno, pow. 
jędrzejowski, ks. Stefan Ma- 


rzec, prob. par. Oksa, pow. ję- 
drzejcwski, ks. Gierard Matu- 
la, przeor klasztoru OO. Cyster 
sów w Jędrzejowie, ks. kāno- 
nik Teofil Jabłoński z parafii 
św. Trójey w Jędrzejowie, ks. 
Jan Skalski, prob, par. Mokrz- 
ko pow. jędrzejowski, ks, Alek- 
sander Nowak, prob. par. Cho- 
mentów, pow. jędtzejowski, ks. 
Kdmund Kurzsiński, prob. par. 
Brzegi, pow. jędrzejowski, ks. 
Władysław Kozioł, prob. par. 
Rakoszyn, pow. jędrzejowski, 
ks. Tadeusz Garbacz, prob. par. 
Włostów, pow. sandomierski, 
ks. Marian Wójcik, prob. par. 
Malica, pow. sandomierski, ks. 
Jan Sobkowski, prob. par. Kar- 
czówka, pow. kielecki, ks. Ste- 
fan Nadolski, prob. par. Kras- 
na, pow. kielecki, ks: Jan Książ 
kiewicz, prob. par. Makoszyn, 
pow. kielecki, ks. Wacław Wło- 
darczyk, prob. par. Górno, pow. 
kielecki, ks. dziekan Bolesław 
Rusak z parafii Daleszyce, 
pow. kielecki, ks. Roman Nit- 
ka, prob. par. Białogon, pow. 
kielecki, ks. Stanisław Kota- 
rzewszi, prob. par. Wadul Rzą- 
dowy, pow. kielecki, ks. Józef 
Szewczyk administrator pa- 
rafii Kiedrzyn, pow. często- 
chowski, ks. Maciej Namysło, 
administrator parafii Kalej, 
pow. częstochowski, ks. Ma- 
tuszek, wieedziekan z parafii 
Bór Żapilski, pow. ezęstochow- 
ski, ks. Franciszek Bar, admi- 
nistrator parafii Wasosz, pow. 
częstochowski, ks. Stanisław 
Patora, administrator parafii 
Ostrowy, pow. częstochowski, 
ka. Mieczysław Wagner, admi- 
nistrator parafii Wasosz, pow. 
częstochowski, ks, Lucjan Ko- 
biński, administrator parafii 
Facbiee pow. częstochowski, ks. 
Edward Suwała, administra- 
tor parafili Gnaszyn, pow. czę- 
stochowski, ks. Edward Sta- 
siewicz, wicedziekan par. Sta- 
rokrzepice, pow. częstechowski, 
ks. Michał Maniewski, dziekan 
z Mstowa, pow. częstochowski, 


ks. Franciszek Gryglewicz, ad- 
ministrator par. Lisiniece w 
Czestochowie, ks. Józef Malek, 
prob. par. św. Barbary w Czę- 
stochowie, ks. Stefan Jastrzęb- 
ski, prob. par. Ostatni Grosz 
w Częstochowie, ks. Krzyża- 
nowski z Przyrowa , pow. czę- 
stochowski oraz ks. Kluskie- 
wicz z Secemina, pow. włosz- 
czowski. 
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TRYBUNA LUDU 


Katolicy domagają się radykalnego 
uzdrowienia stosunków w „Caritasie* 


Zebranie księży 


We Wrocławiu na specjalnej 
konferencji działaczy Vatolic- 
kich z terenu całego Dolnego 
Śląska, poświęconej omówieniu 
nadużyć wykrytych ostatnio w 
zarządzie „Caritas“ we Wru: 
ciawiu, udział wzięło około 50u 
osób, w tym kilkudziesięciu 
księży i ponad 90 zakonnic. 

Zagajając obrady ks. dzie- 
kan Lempart stwierdził, że 
katolicy rozumieją, iż trzeba 
było powziąć decyzję radykal- 
nego uzdrowienia stosunków 
panujących w „Caritas“. Kato- 
licy z zadowoleniem przyjęli 
decyzję Rządu powołania przy- 
musowego zarządu „Caritas*, 
w którego skład weszli kapła- 
ni, działacze katoliccy, litera- 
ci itp. 

Po powołaniu przewodniczą- 
cego w osobie ks. Zaleskiego 
oraz prezydium konferencji, 
inspektor Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa ob. Kaliński 
udowodnił na podstawie fak- 
tów i dokumentów liczne nadu- 
życia, popieranie przez zarząd 
byłych gestapowców i szpie- 
gów anglosaskich oraz skanda- 
liczną gospodarkę prowadzoną 
przez stowarzyszenie „Cari- 
tas“. Następnie omówił wyniki 
kontroli w „Caritas Academi- 
ca“ we Wrocławiu oraz w za- 
rządach powiatowych w Oleśni- 
cy, Trzebnicy, Kłodzku i No- 
wej Rudzie, gdzie stwierdzono 
również liczne nadużycia. 

Wszystkie dokumenty i fak- 
ty, ujawnione przez ob. Kaliń- 
skiego, potwierdziły w pelni o- 
mawiane szeroko na łamach 
prasy zarzuty odnośnie dzia- 
lalności zarządu „Caritas“ 
wrocławskiego. 

Po rozpatrzeniu dokumentów 
rozpoczęła się ożywiona dy- 
skusja, w toku której kilkuna- 
stu ksieży i wielu działaczy ka- 
tolickich potępiła zdecydowa- 
nie hańbiącą działalność zarzą- 
du „Cnritas*, 

Ksiądz proboszcz Borowczyk 
z Łomnicy wyraził głębokie u- 
bolewanie z powodu skanda- 
licznych faktów i oświadczył, 
iż cieszy się, że władzć pań- 
stwowe wkroczyły energicznie 
w sprawę „Caritasu“. 

Ksiedz Andryszak z Jeleniej 
Góry stwierdził: „W  pojrciu 
mołm mówił odno- 
wiedzialność za stosunki panu- 


| mica“ 


jące dotychczas w „Caritas“ 
ponoszą cl, którzy na stanowi- 


ska kierownicze wyznaczali lu- 


dzi nieodpowiednich, wrogów 
Państwa i ludu*, 
Ob. Wolański z Mtawy 


stwierdza, że datki na „Cari. 


tas" najczęściej dawali naj- 
biedniejsi, „Zawiedli się sro- 
dze — stwierdził on — ci 


wszyscy biedni ludzie, którzy 
Gając swe ofidry byli pewni, że 
dysponerci rozdzielą je spra- 
wiedliwie'. 

Ks. Bancer, proboszcz z O- 
sieka, zaapelował, aby do za- 
rządu „Caritas“ nie wybierać 
ludzi bogatych, którzy tylko 
swój własny interes mają na 
uwadze, lecz oprzeć się na lu- 
dziach biednych, rozumieja- 
cych potrzeby ubogich, ludziach 
czystego serca i patriotyczhe- 
go charakteru. Ks. Nachtman z 
Pilczyc zwrócił uwagę, że ol- 
brzymie nadużycia w „Caritas“ 
spowodowane były brakiem 
kontroli społecznej. 

W uchwalonej jednefłośnie 
na zakończenie rezolucji zebra 
ni stwierdzili, że dotychczaso- 
wa działalność „Caritas“ wro- 
cławskiej była całkowicie 
sprzeczna ze statutem, że fun- 
dusze wykorzystywane były 
przez ludzi niegodnych, dla o- 
sobistych celów, natomiast 
prawdziwie zasługującym na 
poparcie odmawiano pomocy, 
że do zarządu weszli ludzie o 
przestępczej przeszłości, że 
brak społecznej kontroli i at- 
mosfera sprzeczna z duchem 
chrześcijańskim dały źródło do 
nadużyć, Zebrani przyjmują z 
zadowolenicm decyzję Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej, któ: 
rv przerwał przestępczą dzia- 
ialność „Caritas“ wrocławskiej, 

„My, księża i działacze ka- 
toliccy Dolnego Śląska uważa. 
my, że naszym obowiązkiem 
jest stanowczo odgrodzić sie od 
przestępczych działalności by- 
łego zarządu „Caritas“ i zro- 
bić wszystko, aby zasłużyć so- 
bie na zaufanie społeczeństwa 
i Rządu właściwą działalnością 
charytatywną”. 

Rezolucję tę podpisali m. in. 
następujący księża: 

Ks. Stanisław Dąbrowski — 
Ząbkowice, ks. Marian Nie- 
wiceszczak, ks, Niedźwiecki — 
pow. Ząbkowice, ks. Antoni 
Lempart — Środa Śląska, ks. 
dziekan Adolf Sznij — Środa 
Śląska, ks. Władysław Kolcon 
— Lwowek, ks. Leon Molaw- 
ski — Bolesławiec, kS. Włady- 
sław Nachtman Wrocław 
— Pilczyce, ks. Józef Szewaj — 
Ząbkowice, ks. Stanisław Gar- 
dziński — Namysłów, ks. Mie- 
czysław Kmita — Lubań, ks. 
Władysław Blachnik, Lubań, ks. 
Dominik Wanykowski — Mak- 
czyce, pow. Zabkowice, ks. 
Adolf Pietrzydek — Topola, 
pow. Ząbkowice, ks. Jan Szul 
— Jawor, ks. Michał Lewicki 
— Bystrzyca, ks. Jan Kania — 
Kłodzko, ks. Mieczysław Pie- 
niqążek — Wałbrzych, ks. Zyg- 
munt Głowacki — Wałbrzych, 
ks. Ksawery Andrysiak — Je- 
lenia Góra, ks. kapelan Stani- 
sław Borowczyk Jelenia 
Góra, ks. Stanisław Tarasie- 
wiez — Jelenia Góra, ks. Jan 

Iatwiejczyk — Jelenia Góra, 
ks. Jakub Pietrusik —;, Olawa, 
ks. Stanisław Bochenek — Ola- 
wa, ks. Jakub Mikos — Świdni- 
ca, ks. Stanisław Kijowski — 
Strzelin, ks. katecheta Włady- 


i działaczy katolickich we Wrocławiu 


sław Niedźwiecki —Milicz, ks. 
Jarosław Wodowski — Milicz, 
ks. prefekt Jerz” Mroz — Zgo- 
rzelec, ks. Marian Somirski — 
Pińsk, pow. Zgorzelec, ks. Iu- 
ejan Stec — Wrocław, ks. Au- 
reli Fuchs — Lwowek, ks. Wi- 


told Bancer — Olawa, ks. Jan 
Górnicki — Namysłów, ks. 
Jan Odroniec — Oleśnica, ks. 


Michał Kondziof:a — Lubań, 
ks. Aleksander Styczek — Je- 
lenia Góra, ks. Antoni Chmie- 
lewski — Góra Ślaska, ks. Jó- 
zef Cwaika — Góra Slaska, 
ks. Jan Karczewski Nowa 
Ruda, ks. Emilian Welisz 
Kłodzko, ks. kapelan Franci- 
szek Frankowski — Żary, ks. 
kapelan Albin Wolny — Niem- 
cza, ks. Bronisław Ilnieki 
Stara Kamienica, pow. Jelenia 


„Caritas Academica* w Łodzi 
wspierała kolaboracjonistów 


Dnia 26 stycznia br. łódzki 
„Głos Robotniczy w obszer- 
nym artykule omawia stosunki 
panujace w łódzkiej „Caritas 
Acadèmica“. 

Dziennik przytacza list jed- 
nej z człohkiń „Caritas Acade- 
studentki UŁ Jadwisi 
Kulamowicz, która mimo, iż 
znaidowała się w hardzo trud- 
nvch warunkach materialnych, 
nia otrzyjnała z „Caritas no: 
dobnie jak i wielu innych bied 
nych studentów należnych jej 
świadczeń. Korzystał z nich na 
tomiast w szerokim zakresie 
punil przewodniczącego Rady 
„Caritas Academica“ — ks. To 
masza  Rostworowskiego, 
również student UŁ — Tade- 
uśz Grabowski — prezes Ca- 
ritas Academica“ — od 1946 
do 1949 r. — w czasie ckuna- 
cji współpracownik wileńskiej 
gadzinówki hitlerowskiej 
„Gońca Codziennego” — ska- 
zany 28 grudnia 1949 r. na 3 
i pół roku więzienia za współ- 
pracę z okupantem, za dezercję 
z Wojska Polskiego i za podra- 
bienie dokumentów. 

W dalszym ciagu 
„Głos Tebotnie 7“ 
nadesłane z zagranicy 3.000 
modlitewników i mszalników 
przeznaczonych do beznłatnego 
rozdziału między wierzących, 
zostało przez władze „Caritas 


artykułu 
opisuje itk 


Góra, ks. Błażej Jurasz — 
Trzebnica, ks. Paweł Szczęsny 


— Namysłów, ks. Karol Jermy 


-— Dzierżoniów, ke. Tomisz 
Machon — Kłodzko, ks. Anto- 
ni Lorenc — Tyniec Mały, ks. 


Bolesław Pyzik Mianów 
Wielki, pow. Wrocław, ks. Ni- 
kodem Poręba — Świdnica; ks. 
Jan Łukasiewicz — Wałbrzych, 
ks. Bronisław  Fucholek 
Oleśnica, ks. Michał Mazur — 
Lubań, ks. Leon Dranecha — 
Złotoria, ks. Franciszek Witek 
— Syców, ks. Piotr Sohbrowiak 
— środa Ślaska, ks. Henryk 
Oziewiez Wrocław, ks. Ro- 
man Szemraj — Wrocław. ks. 
dziekan Justyn Kostek — Wro- 
cław, ks. Franciszek Olszewski 
— Lupiencin, ks. Henryk Za- 
lewski — Wroclaw. 


Academica" w Łodzi z km Tot: 
tworowakim ra czele odprzeda 
ne hurtowo po cenie 200—300 
zł za sztukę, a pieniadze nżvte 
na niewiadomy nikomu bliżej 
ce!. 

Dziennik omawia także znane 
w Łodzi fakty hulanek i trwo- 
nienia pieniedzy przez człon- 
ków władz kierowniczych „Ca- 
titas Academica“ w znanym 
lokalu łódzkim „Tabarin“, przy 
czym w zabawach tych udział 
brały kobiety lekkich obycza- 
jów. W ten sposób rozchobdziły 
się pieniadze zbierane z ofiar 
społeczeństwa i subsydiów pań- 
stwowych na cele pomocy naj- 
biedniejszym studentom. 


Księża z woj. łódzkiego 
o działalności „Caritas“ 


„Ja, proboszcz parafii rz.-kat. 
w Szczawnie oświadczam, że 
fundusze, będace w dyspozycji 
„Caritas“, powinny być użyte 
na ulżenie doli najbiedniejszych 
i prawdziwie potrzebujących. 
Używonie tych funduszy na ce- 
[Ie osobiste godne jest napięt- 
nowania i odpowiedniego uka- 

TOBI: 
Proboszcz ks. J. Światczak 

k 

Podobnej treści oświadczenie 


złożył ksiądz Wincenty Chmiel, 
proboszcz parafii Wola IKamoc- 


ka. 


Księża woj. szczecińskiego 


potępiają dotychczasową 


działalność 


Liczni księża z woj. szcze- 
cińskiego odbyli specjalną na- 
radę, poświęconą omówieniu 
ujawnionych ostatnio skanda- 
licznych stosunków w „Cati- 
tas“. Udział w naradzie wzię- 
lit wa ŚLE ; 

Ks. Janczak, proboszcz z Gu 
mieniec, ks. Faron, proboszcz 
z Łobezu, ks. Wileński, prob. 
z Człuchowa, ks. Janas, prob. 
ze Szczecina, ks. Salaga, prob. 
z Krosina, ka. Kowalski z Go- 
leniowa, ks. Gawrych, prefekt 
ze Szczecina, ks. mjr. Wier- 
nusz, kapelan ze Fzezecina, ks. 
Jaworski, prob. z Ładzina, ks. 
Morawski, prob. z Warszewa, 
ka. JEroskBwski, prob: z Gosty- 
nia, ks.  Wystrychowski ze 
Szczecina, ks. Stefanowicz z 
Pokrzewnicy pow. wałecki; Is, 
Ślnsarczyk z Dobtzycy, ks. Le- 


szkówski z Enłobrzeru, ks. 
Czdrnerki ze Szczerbicy, ks. 
Tyhierki z Darłowa, ks. Do- 


mański z Wałcza, ks. Skattak 
z2 Świnottjścin, ks. Baszykie- 
wiez z Kalisza Pomorskiego. 


Zebrani potępili praktyki kie 
rownietwa „Caritas“, które u- 
gzieliło pomocy materialnej 
wrogom ojczyzny, konfidentom 
Gestapo oraz członkom band 
podziemnych, a odmawiało jej 
chorym starcom, biednym stu- 
dewtom i byłym żołnierzom 
WP > 


„Caritasu 


Księża z całkowitym uzna: 
niem powitali inicjatywę RZ4- 
dłu w sprawie uzdrowienia Sto 
sunków w „Caritas oraz £% 
prawdziwą wdzięcznością przy 
jóli zarządzenie władz, zaleca- 
jace nowopowstałemu zarządo- 
wi kontynuowanie działalności 
opiekuńczej nad wszystkimi Z2 
kładami „Caritas“. 


„Potępiam złodziejstwa 
b. kicrownietwa „Caritas“ 
— stwierdza Ks. dziekan 

Kasprucha 


Wśród listów z Pomorza Za- 
chodniefo, potepiaiących prze- 
stępczą działalność b. kierow- 
nictwa „Caritas“ szczególnie 
znamienna jest wypowiedź ks. 
dziekana Kaspruchy,  probo* 
szczą z miejscowości Kamień. 

„Potepiam złodzieistwa  do- 
konywane przez byłe kierow- 
nictwo wrocławskiej „Caritas“ 
pisze m. in. w swym 
ście ks. dziekan Kasprucha. 

„Caritas* winna epiekowa 
gię biednymi i pomagać "w 
a nie służyć oszustom i spekt- 
lantom do dokonywania prze: 
stępstw przeciwko Państwu 1 
kradzieży snołerznych fundu- 
szów. Odpowiedzialni za to lt- 
dzie winni być pociągnieri dO 
odpowiedzialności i ponieść za* 
służoną karę“. 


Ja 
a= Y 


Księża rzeszowscy przyjmują 


% uznaniem >arządzenie władz 


Wielu księży woj. rzeszow- 
skiego potępia działalność do- 
tychczasowych władz „Cari- 
tas“ i popiera decyzję Rządu, 
mającą ha celu uzdrowienie 
stosunków w tej instytucji. 

M. in. ks. Michnowski Jan 
— rezydent parafii Borowa, bo 
wiat dębieki — pisze: „Jestem 
głęboko wstrząśnięty faktami, 
ujawnionymi przez władze pań 
stwowe w gospodarce „Cari- 
tas" wroclawskiej. Solidary- 
zuję się W zupełności z zarzą- 
dzeniem władz, mającym ha 
cclu skierowanie dotychczaso- 
wej dzizialności „Caritas“ n 
właściwą drogę”. 

Zgromadzeni na specjalnym 
zebraniu w Rzeszowie księża 


a 


zaznajomili się z orzeczeniem 
rzecznika Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa w spraw 
nadużyć w zarządzie „Carte 
tas” we Wrocławiu. Zebrani 
podjęli uchwałę, w której przyj 
muja z uznaniem  iniejetrwe 
Rządu, mająca na celu uzdro” 
wienie stosunków w „Carita” 
sie“. 

Rezolucję tę podpisal: K% 
kanonik Capecki  Stanisłz% 
ntoboszez parafii Nart, pow: 
Nisko, ks. pułkownik Kisiel 
Fienciszek kapelan, ks. B&E 
Julian, probuszez parafii Hu% 
sów, pow. Łańcut i ks, Jāku- 
bowski Jan, proboszez pzref! 
Bratkowice, pow. rzeszowski. 


= = ami 


W Namysłowie zakazano 
przynależności do ZMP i „SP“ 


Dalszy ciąg procesu O. O. Bonifratrów przed Sądem Apelacyjuyw 
we Wrocławiu 


Diugi korowód świadków, którzy zostali przesłuchani przez 
Sąd Apelacyjny we Wrocławiu w trzeciiu dniu procesu per: 
sonelu zakładu w Namysłowie, potwierdził straszliwe warun- 


ki pobytu w tej instytucji, prowadzonej 


fratrów, 


W dalszym ciągu procesu 
składali zeznania zastępca o0- 
skarżonego przeora Florczalka 
— ks. Gamoń i ks. Szczepań- 
ski. 

Wychowanek Zakładu, siero- 
ta Ludwik Janicki zapisał się do 
ZMP. Przeor Florczak nanom- 
niał go surowo i oświadczył 
jemu i innym jego kolegom, 
którzy wstąpili Go tej organi- 
zacji, że im tego zabrania. 

Chłopiec powiedział sądowi, 
że obecnie przebywą w Pań- 
stwowym Domu Dziecka, że ma 
warunki bardzo dobre i że „za 
nic nie chciałby wrócić do Na- 
mysłowa”. à 


Dene o sżykanach stosowa- 
nych przez oskarżonego Flor- 
czaka wobec junaków ze „Służ- 
by Połsce* podnł wychowanek 
sierota Zdzisław Sadowski, któ 


przez OO, Boni- 


ty zeznał, że przeor konwentu. 
OO Bonifratrów czynił wszel- 
kie starania, aby nie dopuścić 
swych wychowanków Go pracy 
poza Zakładem, gdyż nie cheiał 
tracić darmowej siły roboczej. 


Wśród poruszenia sali, Sa- 
dowski opowiada, jak godzina- 
mi czekał przed kuchnią, aby z 
łasi pracujących tam sióstr o- 
trzymać kromkę chleba. Paro- 
krotnie został spoliczkowany 
przez przeora Florczaka, a o- 
skarżeny Michałowski zbił go 
kiedyś kablem elektrycznym 
tak, że miał posinieczone obie 
ręce, którymi zasłaniał się 
przed spadającymi nań ciosami 
zwyrodnialca, 


Chłopcy — jak mówi Sadow- 
ski — byli wielokrotnie lżeni 
przeż przebywających w koń- 
wencie zakonników Nakcówe | 


którzy wymyślali wychowan- 
kom Zakładu od „polskich 
świń”. 


Sąd przesłuchał wychowan- 
ka zakładu @ Namysłowie, 18- 
letniego Ahtoniesb Gołębiow= 
skiego, który opowiedział m. 
in., jak wyglądały metody „wy 
chowaweże* osk. Michałowskie 
gó. Ten zamknął pewnego ra- 
zu świadka do ciemnicy. Gə- 
łębiowski czując, że niebawem 
dostanie ataku epiłeptycznego, 
błagał o wypuszczenie z „ki- 
bitki“. Na to „wychowawca“ 
Michałowski chwycił chlonca 
za gardło i miotając ohydne 
przekleństwa, wepchnął go w 
głąb celi. 


Janusz Stankiewicz, rów- 
nież pensjonariusz namysłow- 
ski, odmalował przed Sądem 
straszliwe warunki, w jakich 
zmuszony był żyć w zakładzie. 
Z zeznań wynika, że całopcy 
chodzili obdarci i głodni, bito 
ich i zamykano w cicłanicy na 
wet za najdrobniejsze przekro 
czenia regulaminu. Specjalnie 
potwornie maltretowano ich za 


Dzieci oskarżają 


(Telefonem od specjalnego 


W trzetim dniu namysłows 
skiego procesu zeznawały dzie- 
ci z zakladu oo. Bonifratrów. 
Dzieci starsze i młodsze, dzieci 
zdrowe i chore — dzieci o po- 
ważnych twarzach i smutnych 
oczach. Dzieei opowiadały 8q- 
dowi o zakładzie, O głodzie, o 
ciężkiej pracy dla konwentu; 
o celach z betonową podłogt, 
o biciu i krzykach, o swych 
opiekunach. 


Straszne to są opowiadania, 
cięźlco ich słuchać, à 


WW wypełnionej sali sado- 
wej, w wielkiej ciszy rozlega 
ją się cienkie głosy chłopięce... 

18-letni Herbert Mazur opo- 
wiada: „W tamtym domu dziec 
ka, gdzie byłem przedtem, by- 
ło lepiej. Dawali nam kompot 
i budyń... I nikt nie bił — ani 
razu”. 18-letni Herbert w Na- 
mysłowie był bity wiele razy. 
Zamykano go na dzień lub 
dwu w piwnicy, a przedtem 
„wychowawczyni' Smieja edef 
mowała dziecku buty, żeby nie 
moglo kopać w drzwi, a naj- 
bardziej biła Herberta ga to, 
że poszedł szukać latawca z pa 
pieru, zabnwkę, którą sam spo- 


rząńłził, W zakładzie zabawek 
nie było. z 
19-letni Szymański, chory 


na epilepsję, ma duże zdolno- 
ści rysunkowe. Dwa wypetnio- 
ne rysunkami zeszyty, dołączo- 
ne są do akt sprawy. W jed- 
nym zeszycie znajdują się ry- 


eunki 0 tematyce religijnej. | 
Na każdym z nich zwracają 
uwagę przedziwne barwne wie 
traże, W drugim zeszycie są 
same rysunki ołówkiem, Ma. 
SZYNY najróżniejsze, do- 
skonale wykonane modele 
pomp, dźwigów, przekroje a- 
paratów elektrotechnicznych — 
wygląda to, jakby rysunki wy- 
konał technik. A wśród tych 
mudeli jdłieś projekty wdżo- 
nów, fragmenty gałęzi drzew,, 
fantastyczne kwiaty, całe kore 
pozycje, zadziwiające czasem | 
niezwykłą dojrzałością arty- 
styczną. Rysunki, obok któ- 
rych nie sposób przejść obojęt- 
nie. 


Szymański pracował tb sto- 
larni, a poza tym używany był 
jak inni do najróżniejszych 
robót. Przy żniwach, przy ko- 
paniu konwentowych kartofli, 
przy sprzątaniu ubikacji, ko- 
rytarzy, podtwórza. Szymański 
był bity przez przeora Flor- 
czaka, wychowawcę Miehałow- 
skiego, był wsadzany do piwni- 
cy. był głodzony i mmaltretowe- 
ny. Rysował w chwilach woi- 
nych od pracy i prześlado- 
wań. Oczywiście, nikt nie my- 
ślał o jego zdolnościach. 


Wojciech Salonek, odpowia- 
dając na pytame sedziego 
twierdzi: Teraz wiem, że 
gdzie indziej dzieci żyją ina- 
czej, ale wtedy mówiono nam, 
że przecież to specjalny zakład 


wysłannika „Trybuny Ludu") 


dla epileptyków i że tak musi 


„być... 


Takich dzieci wiele zezna- 
wało w trzecim dniu procesu. 
Mówiły to samo, niemal tymi 
sumymi słowami. Małymi pal- 
cami wskazywały ma siedzq- 
cych na ławie oskarżonych: 
— Ten mnie bił; i ten i tal 


W opowiadaniach dzieći na 
pierwszym miejscu wśród drę- 
czycieli stoi nirzmicnnie „oj- 
ciec przeor”. Nie było wśród 
zeznających ani jednego dziec- 
ka, które znalazłoby dobre sło- 
wo dla „ojca przeora“. Małe 
palee kierują się bezbłędnie w 
strone zakonnika — to tem, co 
mme bił. 

„Ojciec nrżeor* usiłuje bro- 
nić się. Wstaje i wypomina. 
dzieciom popełnione mrzez mich 
„przestępstwa: wybite szyby, 
ntrzały z procy. skradziona na 
uszycie spodni koc, ucieczkę z 
pracy. 

Dzieci nie zamrzeczajo. „Ni- 
ciec przeor“ zaporea sia, Wi- 
dać go na wskroń. Tak, ten bał 
zdolny do wszystkiego. Do bi- 


cia 1 dreezenia dziecka, do 
znbijania jego indywidualmo- 
ści. 


Dzieci oskarżnją F'lorczaka. 
Wyciaawiete w jego trone pal- 
ce chłopców i apajrzenia dzie- 
ci, które nauczyły się już nie- 
nawidzieć, są najmocniejszym 
oskarżeniem. 


IRENA HUKOWSKA 


kradzież żywności, której do” 
puszczali się z głodu. 

I ten świadek również Z€ 
znaje, że do ciemnicy — „EY 
bitki“ zamykano chłopców n% 
go bez względu na porę rokt* 
Tak było z dwoma wychowani- 
kami — Pokrywką i Szyma 
skim. 

Stankiewicz dodaje, że wie” 
dział o aktach gwałtu, dok? 
nanych na wychowanku zakłać 
du, Krawczyxu, przez oskaTrź0* 
nego Tlorczaka, 


Na bicie i maltretowanić 
stanowiące system w postę ?9 
waniu oskarżonych Florczak 
Michałowskiego, Redla i Smiel" 
skarży się również śŚwiadeś 
Wojciech Salonek. Michałow” 
ski uderzył go kiedyś w twar” 
tak silnie, że! wybił od razu 
kilka zębów. 


Również Salone potwie” 
dza poprzednie wypowiedźh 
że Florezak kilkakrotnie zgwe 
cił wychowanka Krawczyś” 
W dalszym ciągu zeznań śWwi% 
dek podał, że zakonnicy c2% 
sto rozmawiali ze sobą po NI?” 
miecku. „Przypadkowo dowie: 
działem się kiedyś przy tak:9) 
rozmowie, że wygadywali 7 
nas straszne świństwa“ — 0 
świadczą chłopice. —_ M 

12-letni Józef Listowski, 167 
letni Włodzimierz Dyja i 1 
letni Herbert Mazur potwie” 
dzają zeznania swoich kole 
gów. 

Ale nie tylko młodzi wyc" 
wankowie z Namysłowa P? 
znali „dobroczynne“ serth 
swych przełożonych. Palacz z 
kładu Just, stwierdził oprze” 
Sądem, że za pracę w kotłow 
ni otrzymywał kiepskie wy”? 
wienie i tysiąc zł miesięczui” 
Stary, zabiedzony człowiek, 
daje, że ot trzech lat, kiet 
zaczął pracować w zakładzi” 
miał tylko trzy dni urlop" 
_ 


La 


Kilkunastoletni sierota -, 
Antoni Krawczyk, który przy 
był do zakladu z zakładu 0 
Ostrowcu, utrzymuje, że by“ 
mu dawniej znacznie lepie!' 
gdyż — jak mówi z przeso”_ 
niem — nie bito go tam, ć 
dził na spacery, brał udział | 
gracn i zabawach, podczas ih 
dy w Namysłowie bił go E$ F 
przeor, a wychowawca Mich 
łowaki  okładał kijem 
miotiy. 

Na okoliczności nadużyć sek 
sualnych, popełnianych Pr% 
Florczaka, chłopiec będzie jesi, 
cze przesłuchiwany ponow, 
przy drzwiach zamkniętych i 
dalszym toku rozprawy. 

Ostatnim ze świadków Wy 
dniu procesu był Kazim! 
Pawłowski, h 

Na tym rozprawę przerwa 
do dnia następnego. 


JĄ 


Ńr 28 


5 miln. zł premii 
za przedterminową 
spłatę podatku 
gruntowego 


Za przedterminową spłatę 
podatku gruntowego za rok 
ub. wiele gromad dolnośląskich 
otrzymało premie pieniężne, 
przeznaczone na  elektryfika- 
cję. 

Najwyższą premię w wyso- 
kości 800 tys. zł otrzymała gro 
mada Bieżyn, pow. Strzelin, po 
300 tys. zł. — gromady: Księ 
ginice, pow. Legnica,  Stru- 
myk, pow. Góra Śląską oraz 
Zebrzydowa, pow. Bolesławiec. 
Łącznie rozdzielono 5 miln. zł 
premii. 


Płyną świadczenia 
na SFOS 


Do Stołecznego Komitetu Od 
budowy Warszawy napływają 
od mieszkańców stolicy świad- 
czenia na SFOS. 

Łącznie, w ciągu 20 pierw- 
szych dni stycznia br. ludność 
Warszawy wpłaciłą na SFOS 
blisko 30 miln. zł, 


108 artystycznych 
zespołów Zw. Zaw. 


w stolicy 


Rok 1949 można nazwać śmia 
ło przełomowym jeśli chodzi 0 
pracę  kulturalno-artystyczną 
na terenie stołecznych zakła- 
dów pracy. 

Liczba zespołów teatralnych 
wzrosła na przestrzeni tego ro 
ku z 18 do 45, chórów z 10 do 
32, zespołów tanecznych z 5 do 
16, zespołów muzycznych z 9 
do 15. 


Łącznie w warszawskich fa- 
brykach i instytucjach działa w 
chwili obecnej 108 związkowych 
zespołów artystycznych. Warto 
dodać, że w roku 1945 zespo- 
łów takich Warszawa posiada- 
ła zaledwie 9, w tym 5 chóral- 
nych, 3 muzyczne i jeden tea- 
tralny. (K). 


Kurs dla aktywu ZMP 


na Dolnym Śląsku 


Wojewódzki Zarząd ZMP, 
łącznie z Komendą Wojewódz- 
ką ZHP, zorganizował w o0- 
środku szkoleniowym w Roś- 
ciszewie, pow. Dzierżoniów, 
kurs szkoleniowy dla huftów i 
referentów. 

Kurs ten, w którym bierze 
udział ok., 120 aktywistów 
ZMP, ma za zadanie przygo- 
tować nowe kadry pracowników 
na odcinku opieki nad młodo- 
cianymi. 


Uwaga b. więźniowie 
obozu w Mauthausen 


Zarząd Główny Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację poszuku- 
je Świadków, którzy mogliby 
stwierdzić zbrodniczą działalność 
ZIEREIS IDY na terenie obozu 
koncentracyjnego w Mauthausen. 

W/w była żoną komendanta o- 
bozu koncentracyjnego w Maut- 
hausen i miała brać czynny udział 
w znęcaniu się i mordowaniu 
więźniów w w/w. ohozie. 

Wszelkie informacje należy pll- 
nie kierować na adres: Warszawa, 
Al. Stalina 33. Zw. Bojowników 
o Woln. i Dem. Wydział Zagrani 
czny. 


Julian Gałaj 


W rodzinie 
Lebiodów 


— zapytał nieśmiało. 
— Nie szkodzi, jak sobie omówimy te rzeczy -— 


— Czy nie za dużo na raz? 


zauważył Stacho. 


Sprawę świetlicy załatwili dosyć prędko. Krówka 
Maciej, który miał dwa pokoje, 
tlicę jeden z nich. Przy rozważaniu 


odezwał się stary Łoza: 
— A od Sałka nie możeta 


Ma cztery, to jedno mógłby wam dać. 
— On by dał, ale księdzu, nie nam — rzekł Sta- 


cho. 


Przy punkcie, dotyczącym zaprenumerowania ga- 
zet, długo namyślano się, jakie i ile gazet zaprenu- 


merować. 


Stary Łoza kręcił się niecierpliwie, jakby go coś 
gryzło. Wreszcie nie wytrzymał i znów palnął: 


— Wy jedną kupta > przeczytajta, a będzie do- 


brze! 


— Walenty! — ostrzegającym tonem przypomniał 


Krówka. 
Łoza skurczył się i 


— Współzawodnictwo? — mruczał, trąc ręką czo- 
— Nie wiedział dobrze, co mówić. 
wtedy Stacho z tą „Chłopską Drogą“, za nim ty 
Walek — zwrócił się do Niedręgi, a potem ja. Niby 
nas kilku reczycaków poparło, ale powiem wam 
szczerze, że jak potem położyłem się spać, tom ca- 
łą noc się przewracał. Ja chciałbym wszystko pojąć 
dokumentnie. Gdy ujmę kosę w rękę to ją czuję jaka 
ona jest. A tego współzawodnictwa nie czuję. Cięż- 
ki orzech do zgryzienia — jednym słowem. Aby wy- 


ło. 


zamiikł. Zebranie ciągnęło się 
dalej. Następny punkt brzmiał: 
pracy. Referował ten punkt Krówka Maciej. 


szego wykluczenia możliwoś 


W roku 1947 komisje pre 
wencyjne przeprowadziły na 
terenie Warszawy 897 kon- 
troli, w roku 1948 — 976a w 
roku 1949 — 1.780. 


Działalność komisji prewen- 
cyjnych nie kończy się na jed- 
norazowyui przeprowadzeniu 
kontroli i wydaniu odpowied- 
nich zarządzeń. Dalszy etap 
pracy to sprawdzenie ich wy- 
konania. 


Na tym właśnie etapie to- 
warzyszymy Komisji Prewen- 
cyjnej m. st. Warszawy, 


Jeden z magazynów Centra- 
li Tekstylnej — zarządzenia 
nie wykonane. Magazyn innej 
Centrali Handlowej — zarzą- 
dzenia wykonano jedynie w 
znikomej części, A w maga- 
zynie tym, podczas kontroli 
w dniu 31.8.49 r. stwierdzono 
niedociągnięcia w 49 punk- 
tach! 


Przytaczamy tylko dwa 
przykłady. W aktach WSO 
znajdujemy jednak więcej wy 


TRYBUNA LUDU 


Więcej uwagi 
na bezpieczeństwo przeciwpożarowe 


W statystyce Warszawskiej Straży Ogniowej znajdujemy 
cyfry, świadczące o poważnym spadku ilości tzw. dużych po- 
żarów na terenie stolicy. Podczas, gdy w roku 1947 było ta- 
kich pożarów 25, to już w roku 1948 było ich 6 a w roku 
1949 — 5. Spadek liczby pożarów Ściśle wiąże się z działal- 
nością tzw, komisji preweneyjnych, które mają za zadanie ba- 
danie zabezpieczenia przeciwpożarowego w poszczególnych 
obiektach, a w wypadku, gdy jest ono niedostateczne — wy- 
danie odpowiednich zarządzeń, zmierzających do jak najdal. 


ci powstania pożaru. 


padków niestosowania się do 
zarządzeń komisji. Procent 
niewy konanych zarządzeń do- 
chodzi do 20. 


. Trudności „obiektywne“ 
i „subiektywne“ 


Można by to tłumaczyć 
(i z takim tłumaczeniem na- 
ogół się spotykamy), że ist- 
nieją trudności obiektywne, 
że np. trudno o przydział bla- 
chy, że trudno kupić gaśnicę, 
że „to nie od nas zależy, ale 
od ministerstwa” itp. 

Ale przecież nie chodzi tyl- 
ko o blachę i gaśnice i nie ze 
wszystkim trzeba zwracać się 
do ministerstwa. Bo np. w 
magazynie pewnej Centrali 
Handlowej, gromadzącej łat- 
wopalne materiały, są hydran- 
ty ale dotychczas nie urucho- 
mione, są zakratowane, zabi- 
te deskami okna, które w myśl 
zarządzeń komisji powinny 
być odpowiednio przystoso- 
wane na wypadek pożaru. A 
na dobitek zatarasowano drzwi 


starymi paczkami drewniany- 
mi. Nie przestrzega się tu tak- 
że zakazu palenia papierosów. 


I czym to można tłumaczyć, 
jeśli nie niedbalstwem, czy 
wręcz karygodnym lekcewa- 
żeniem: — „Nie spaliło się 
dotychczas, to może się i nie 
spali...“ 


Trzeba szkolić 


Z zabezpieczeniem na wy- 
padek pożaru wiąże się rów- 
nież sprawa dobrze przeszko- 
lonych kadr strażackich, peł- 
niących służbę na terenie za- 
kiadów pracy. 


I w tej dziedzinie spostrze- 
gamy poważne braki. W nie- 
których zakładach sprawie tej 
poświęcono zbyt mało uwagi, 
ograniczając się jedynie do 
ubrania przypadkowych ludzi 
w hełmy i pasy strażackie. Po- 
twierdzeniem tego może być 
choćby rozmowa oficera War- 
szawskiej Straży Ogniowej ze 
strażakiem, pełniącym służbę 
na terenie jednej z fabryk. 

Pytanie: 

~ Jaka byłaby wasza pier- 
wsza czynność po zauważeniu 
pożaru? 

Odpowiedź była niejasna i 
niezdecydowana. 

— Powinniście uderzyć w 
gong ~ podpowiada pyta- 
jący. 


Na marginesie prac klubu racjonalizatorów 


Robotnicy fabryki „Schicht“ 
walczą o usprawnienie produkcji 


Kilka miesięcy temu, dwaj robotnicy fabryki „Schicht“ — 
Kawecki i Cibor dokonali usprawnienia polegającego na przy- 
spieszonym i uproszczonym myciu aparatu destylacyjnego. 
Usprawnienie to daje fabryce przeszło 100 tys. zł oszczędności 
rocznie. Ostatnio Kawecki, zachęcony powodzeniem swego 
wynalazku zaproponował łączenie dwóch aparatów  destyla- 
cyjnych pod jedną pompą próżniową. Usprawnienie to da fa- 
bryce około miliona złotych oszczędności rocznie, 


Oba usprawnienia zostały 
wprowadzone przez robotni- 
ków fabryki Schicht — fabry- 
ki, w której do niedawna je- 
szcze twierdzono, że „charak- 
ter produkcji nie sprzyja ra- 
cjonalizatorstwu', że „załoga 
mało się tymi sprawami inte- 
resuje' itp. 


9 wniosłtów miesięcznie 


Czy od tego czasu zmieniła 
si, załoga? Czy zmienił się 
charakter produkcji? Nie. 
Zmienił się natomiast i to za- 
sadniczo, stosunek do ruchu ra 
cjonalizatorskiego administra- 
cj, organizacji partyjnej i ra- 
dy zakładowej. 

Liczący 26 osób klub racjo- 
nelizatorów ma już za sobą 
pokaźny dorobek. Komisja 
usprawnień rozpatruje wnio- 
ski racjonalizatorskie w prze- 
ciągu trzech tygodni, Każdy 
wnioskodawca w tym termi- 
nie otrzymuje odpowiedż. 


18) 


ofiarował na świe- 
tego tematu 


wziąć mieszkania? 


winny być 


rządku... 


í 


współzawodnictwo 
Stacho: 


Wyskoczył 


Tak... 


Praca klubu daje już poważ 
ne wyniki. Około dziewięciu: 
wniosków, młesięcznie w fa- 
bryce, gdzie ubiegłego roke 
prócz dyrektora o usprawnie- 
niach nikt prawie nie myślał” 
to duży krok naprzód. 


Nie znaczy to jednak, że 
klub racjonalizatorów u 
Schichta jest już tak dobry 
by stawiać go za wzór innym 
Klub ten ma jeszcze dużo po- 
ważnych niedociągnięć. 


Pomówmy o brakąch 


I tak np. towarzysze zwró. 
tili uwagę na to, że niektórzy 
racjonalizatorzy nie zgłaszają 
wniosków, gdyż po prostu nic 
umieją ich opracować. 

— Staramy się zawsze w 
takich wypadkach pomagać — 
twierdzą towarzycze. 

Ale taka doraźna, przypad- 
kowa pomoc nie może zastą- 
pić stałego instruktora, który 
w określonych godzinach przyj 


grać współzawodnictwo w polu, trzeba pomyśleć o 
nawozach, o maszynach, o siewie, o ogrodach... Ale 
przecie ja miałem rację gdy mówiłem, że współza- 
wodnictwo nie może polegać tylko na polu, czy ro- 
wach i drogach. A Dom Ludowy, a elektryczność, a 
spółdzielnia ?.. O co chodzi? Chodzi o to, żeby Re- 
czyce zostały wsią, gdzie jest kultura i dobrobyt. 
Ale tak sobie myślałem, myślałem całą noc i do- 
szedłem do smutnych wniosków. I to nawet, powiem 
wam chłopy szczerze, do bardzo smutnych, Co zro- 
bić z miedzami, co zrobić z bocznymi różnymi dro- 
gami? Jak zastosować na małej gospodarce maszy- 
nę? Nie, my musimy przyjąć współzawodnictwo tyl- 
ko co do kilku rzeczy: elektryczność, Dom Ludowy, 
spółdzielnia, a co do pól, to chociaż jako tako po- 


obsiane i oborane. 


— Co znaczy „jako tako“ — mruknął Glinek, 
Chwilę zapanowało milczenie, po czym znowu za- 
brał głos Krówka. 
— Jako tako? — podjął z namysłem. — To by 
znaczyło, że musiałyby reczycaki jak najwięcej ze- 
brać z uektara, mieć wszystkie rowy i drogi w po- 
tak... — mówił pomału, to nie byle 
co. To jest ciężka rzecz. To nie może być jednak 
„jako tako“. 
Glinek Jan podrapał się w głowę i zamruczał. 
— Nie damy rady, naprawdę nie damy rady... 
Nastała chwila milczenia, po czym zabrał głos 


— Ja się boję, żeby wyścig pracy nie zrobił się 
wyścigiem blagi. I mają rację Kończak i Leśniew- 
ski, a tak samo sołtys, że patrzą na to z niedowie- 
rzaniem. Bo rzeczywiście łatwo napisać, łatwo na- 
wet statystyki podawać, ale sens nie leży w pisaniu 
i statystykach, tylko w uczciwej robocie. I trzeba 
ludzi przekonać, ludzi przekonać... Ja byłbym zda- 
nia, żeby Ministerstwo Rolnictwa albo Samopomoc 
Chłopska powołały jakąś komisję czy inspektorów, 
którzy by sprawdzali te wyścigi. Wtenczas każdy 


muje, 
jest 


którego obowiązkiem 
wyjaśnianie zagadnień 
trudniejszych. O tym klub ra- 
cjonalizatorów już pomyślał i 
w najbliższym czasie jeden z 
nżynierów obejmie opiekę nad 
klubem. Projektuje się również 
zorganizowanie wykładów. 

Poważnym niedociągnięciem 
jest również słaba propaganda 
wynalasków. Osiągnięcia ra- 
cjanalizatorów ogłaszane są na 
naradach wytwórczych. Ale 
czy prócz tego nie przydałaby 
się specjalna tablica, na której 
wypisane byłyby wszystkie 
zgłoszone i rozpatrzone przez 
komisję wnioski? Można by- 
łoby się z niej np. dowiedzieć, 
kto jaką otrzymał premię? Na 
takiej tablicy można byłoby 
również, idąc za przykładem 
'ednej z fabryk warszawskich, 
og.aszać jakie wynalazki są 
szczególnie w fabryce po- 
trzebne. 

Nie wątpimy, że klub sam 
potrafi usprawnić swoją pra- 
c; i sam potrafi opracować 
najskuteczniejsze metody uma- 
sowienia na swoim terenie ra- 
cjonalizatorstwa i wynalaz- 
czości robotniczej. 


ZEK: 


dręga. 


Eqgzaminowany ma minę zu- 
pełnie zdezorientowanego czło- 
wieka. Okazuje się, że nie wie 
nawet co to jest gong. 


Naturalnie stawianie na od- 
powiedzialnym posterunku te- 
go rodzaju „strażaków" jest 
zupeħnie bezcelowe, 


Aby zarządzenia były 
wykonane 


Zagadnienie bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego jest bar- 
dzo ważne. Chodzi tu przecież 
o zabezpieczenie naszego ma- 
jątku narodowego a w wielu 
wypadkach i życia ludzkiego 
Dlatego też zarządzenia komi- 
sji prewencyjnych n'e moga 
być lekceważone. Należy tak- 
że poświęcić więcej uwagi 
sprawie przeszkolenia i dobo- 
r. kadr strażackich w zakła- 
dach pracy. 


Zarządzenia komisji pre- 
wencyjnych powinny być jed- 
nak znane nie tylko dyrek- 
cji nie tylko referentowi Bez- 
pieczeństwa i Higieny Pracy. 
Powinny je również znać orga- 
nizacje partyjne i Rady Zakła- 
dowe po to, aby móc ze swej 
strony pomagać w ich wyko- 
naniu i wykonanie to kontro- 
lować. 


Potwierdza to przykład Ga- 
zowmi Miejskiej przy ul. Dwor 
skiej 25, gdzie zalecenia komi- 
sji zostały wykonane właśnie 
na skutek wszechstronnego za- 
interesowania się nimi zarów- 
no przez organizację partyj- 
ną jak i przez Radę Zakła- 
dową. (h. s.) ` 


5 tys. kompletów 

odzieży zimowej 

dła robotników 
budowlanych 


Główna Hurtownia Odzieżo- 
wa Centrali Spożywczej w Ło- 
dzi przyjęła na siebie obowią- 
zek dostarczenia 5 tysięcy kom- 
pletów watowanych ubrań dla 
robotników budowlanych na te- 
renie całego kraju. 


Do chwili obecnej Hurtownia 
dostarczyła już 8 tysiące kom- 
pletów dla Społecznego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego w 
Warszawie, 500 kompletów dla 
Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu Krakowskiego i 800 
kompletów dla Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych 
w Łodzi. 


Dostawy te umożliwiły w 
znacznym stopniu kontynuo- 
wanie robót murarskich i mon- 
terskich w czasie ostatniej fali 
mrozów. 


Poszukiwana rutynowana 
maszynistka 


do pracy w godzinach biu- 
rowych. Zgłoszenia z poda- 
niem i życiorysem wyłącz- 
nie w godzinach 15 — 16: 
redakcja „Chłopska Droga" 
Warszawa, ul. Smolna 
13, Śl 337-B 


wystrzegałby się cygaństwa, a pieniądze wydane na 
komisję opłaciłyby się na pewno. 

— My na komisję nie wydamy pieniędzy — ed- 
powiedział Krówka. — Nam nie potrzeba. żadnych 
inspektorów, bo my będziemy sami się kontrolować. . 

— Dobrze, dobrze — poparł Stacha Lebiodę Mie- 
— Stacho słusznie zauważył. My możemy 
kontrolować gromadę czy gminę, ale kto będzie kon- 
trolował gdzie indziej? Są tacy ludzie, którzy dużo 
robią językiem, a mało rękami, a są też takie nie- 
mowy, które szczerze pracują. Krzykacze będą za- 
wsze pchać się na pierwsze miejsca. My musimy 
tych krzykaczy wypchnąć na ostatnie miejsca. 

— Nie wiadomo, czy będą te krzykacze do pierw- 


szych miejsc — zauważył Glinek. 


Lebioda. 


— Krzykaczy nigdy nie braknie — rzekł Stacho 


Łoza wstał z kąta i wziął czapkę do ręki. Zwrócił 


się do radzących i powiedział, kaszląc ciężko, — ale 


wał. Wyszedł stary, 


tak jakby go od śmiechu zatykało. 

— Ostańta z Bogiem, chłopaki! Myślałem, że z wa- 
szej rozmowy czegoś się dowiem, a ja nic. Ani du- 
du... Komisje, inspektory, w skali krajowej, kontro- 
a.. Ostańta, chłopaki, z Bogiem. 


Wyszedł stary na dwór, bo nikt go nie wstrzymy- 


a zarząd Koła Samopomocy 


Chłopskiej w Reczycach obradował dalej. Omówio- 
no elektryfikację wioski, składki członkowskie Ko- 


ła, budowę Domu Ludowego i założenie spółdzielni. 


Żona Niedręgi i córeczka już dawno położyły się 
spać, a czterech reczycaków siedziało w zadymionej 
dymem machorkowym 
Stacha Lebioda wrócił do domu dłuższą drogą. Ko- 
ło mieszkania Irki. Niestety! W oknach Jakuba Nie- 
cułki już się nie świeciło. Wieś spała nie wiedząc 
nic o planach, jakie snuło przez wiele godzin czte- 
rech jej mieszkańców. 
ły elektryczne lampki. 


izbie. Wreszcie skończyli. 


Tylko na Malinówku migota- 


(d. c. n.) 


Bogaty program uroczystości 


zakończenia 


Roku Mickiewiczowskiego 


W dniu 28 bm. odbędzie się 
zakończenie Jubileuszowego Ro 
ku Miekiewiczowskiego. W War 
szawie, gdzie odbędą się cen- 
tralne uroczystości, przewiduje 
się: odsłonięcie odbudowanego 
pomnika Adama Mickiewicza 
na Krakowskim Przedmieściu 
(godz 15) przy udziale przed- 
stawiciel, Rządu, świata nauki, 
literatury i kultury, partii po- 
litycznych, Zw. Zaw., Wojska 
Polskiego, organizacji społecz- 
nych i młodzieżowych. W uro- 


czystościach wezmą również u- 
dział demokratyczni pisarze z 
zagranicy. 

Tego samego dnia wieczo- 
rem, w Teatrze Polskim odbę- 
dzie się uroczysty Wieczór Mie 
kiewiczowski. Wystąpią tu m. 
in. Państw. Teatr Rapsodyczny 
z Krakowa z inscenizacją „Pa- 
na Tadeusza“, połączone chóry 
Związku Śpiewaczego z pieś- 
niami Adama Mickiewicza oraz 
artyści z recytacjami utworów 
wieszcza. 


Milionowe oszczędności 


przyniesie pomysł 
racjonalizatora Michalaka 


Kierownik Warsztatów Zjed. | 
noczenia Energctycznego Qkrę- 
gu Łódzkiego Michalak opraco- 
wał pomysł dotyczący sposo- 
bu szybkiego oczyszczania 
chłodni w elektrowniach. Do- 
tychczasowy ręczny sposób o- 
czyszczania chłodni, Michalak 
zastąpił zmechanizowanym, wy 
korzystując do tego odpowied- 
nie dźwigi i według włssnego 


pomysłu skonstruowaną i me- 
chanicznie poruszaną łopatę. 

Pomysł Michalaka jest obec- 
nie wprowadzany we wzy- 
stkich elektrowniach na tere- 
nie Zjednoczenia Łódzkiego, 

W samej tylko Elektrowni 
Łódzkiej roczna oszczędność w 
wyniku zastosowania wdoskona 
lenia technicznego Michalaka 
przekroczy sumę 2 mln. zł. 


530 tys. dniówek przepracowała 


młodzież SP w woj. szczecińskim 


W Wojewódzkiej Komendzie | 
„Służba Polsce“ w Szczecinie | 
odbyła się konferencja, na któ- 
rej przedstawiono wyniki prac 
hufców „SP“ na terenie woje- 
wództwa szczecińskiego w ub. 
r. oraz omówiono plan pracy 
na 1950 r. 

Junacy gminnych i szkolnych 
hufców „SP“ przepracowali w 
ub. roku 538 tysiące dniówek, 
co stanowi 142 proe. planu. 

W pracach tzw. 3-dniówek 
wyróżniły się powiaty: Star - 


gard — 221 proc. normy, Zło- 
tów — 161 proc. i Myślibórz — 
140 proc. 


Z ważniejszych prac przepro 
wadzonych przez hufce „SP“ 


Opieka nad absolwentami 
kursów dla analfabetów 


W walce z'analfabetyzmem | 
powrotnym oraz w trosce o u- 
możliwienie absolwentom kur- 
sów dla analfabetów dalszego 
kształcenia się, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Śląskiego 
zainicjowało akcję wzmożonej 
opieki nad kończącymi kursy 
dla analfabetów. 

W tym cclu organizuje się 
masowe zespoły dobrego czyta- 
nia w świetlicach robotni- 
czych, świetlicach wiejskich, 
gminnych punktach bibliotecz- 
nych, szkołach i przy organi- 
zacjach — oraz rozbudowuje 
sieć specjalnych  biblioteczek 
dla absolwentów kursów. 

Dotychczas utworzono 131 
zespołów dobrego czytania, w 
tym 100 w ośrodkach wiej- 
skich. Skupiają one około 1.800 
osób spośród absolwentów kur 
sów. Odnowiedni dobór lektu- 
ry dla zespołów ułatwia rów- 


wymienić należy splantowanie 
467 tysięcy metrów sześc. zie- 
mi, wybudowanie 341 tysięcy 
metrów kw. dróg, zalesienie 
blisko 417 tysięcy ha, omłóce- 
nie 15 tys. ton zbóż itd. 

Ogółem w pracach 3-dniówek 
wzięło udział 65 proc. młodzie- 
ży woj. szczecińskiego, co sta- 
wia je na pierwszym miejscu 
w Polsce. 

Plan pracy na rok bież. prze- 
widuje m. in. udział młodzieży 
w radiofonizacji i elektryfika - 
cji, w zbiórce ziół, grzybów i ja 
gód, pracach melioracyjnych, 
akcjach siewnych, żniwnych i 
wykopkowych budowie dróg, 
świetlic, boisk sportowych itp. 


nocześnie wychowanie ideolo- 
giczne uczestników zespołów. 

Obecnie wszystkie  zespoiy 
przygotowują się do konxursu 
„Dobrego czytania”, który od- 
będzie się w czerwcu br. 

Zespoły prowadzone są przez 
osoby  rekrutujące się spo- 
śród specjalnie przeszkolonych 
przedstawicieli związków za- 
wodowych, ZSCh, Ligi Kobiet 
i ZMP. 

Ogółem w roku bież. pro- 
jektuje Kuratorium  urucho- 
mienie 1.000 zespołów dobre- 
go czytania. 

W grudniu ub. roku zaku- 
piono za sumę 9 miln. zł książ- 
ki o odpowiednio dobranej te- 
matyce, drukowane specjalnie 
dużym drukiem, zaopatrując 


Dom turnusowy 


dla dzieci kolejarzy 


Wydział Socjalny Dyrekcji 
Wrocławskiej PKP uruchomił 
w Janowicach Wielkich dom 
$urnusowy dila dzieci kolejarzy 
w wieku od 4 do 16 lat, zapew 
niając im jednocześnie moż- 
ność nauki. Z domu tego korzy 
sta ponad 200 dzieci kolejarzy 
ze wszystkich dyrekcjj PKP 
oraz pracowników wszystkich 
resortów Ministerstwa Komu- 
nikacji. 


W zrastają 
szeregi TPPR 
na Wybrzeżu 


Towarzystwo Przyjażni Pol- 
sko - Radzieckiej jest najbar - 
dziej popularną i najlepiej roz- 
wijającą się organizacją Spo - 
łeczną na terenie Wybrzeża. 
Kiedy w styczniu 1949 r. od- 
dział miejski organizacji w 
Gdańsku liczył 14.600 człon - 
ków, zrzęszonych w 125 kołach, 
obecnie liczba członk ów w Gdań 
sku wzrosła do i Ae 48 tys., 
a liczba kół do 3 

Dążąc do W tAE Fair 
zaznajomienia społeczeństwa 
Wybrzeża z osiągnięciami go- 
spodarczymi i kulturamymi 
Zwiazku Radzieckiego, oddział 
miejski TPPR w Gdańsku zor- 
ganizował w r. ub. 956 odczy- 
tów, 538 koncertów i różnych 
imprez artystycznych, 1.180 
wystaw oraz 22 kursy języka 
rosyjskiego. 

Wzrosła też poważnie liczba 
prenumeratorów pism wydawa 
nych przez TPPR oraz pism ra- 
dzieckich. 

Szczególną aktywność wyka 
zują koła terenowe TPPR, zrze 
|szające ponad 30 tys. człon = 
ków, głównie robotników. 


Pracownicy fizyczni 
przodownikami 
służby zdrowia 


| Za wzorową pracę w ubezpie 
czalniach społecznych, szpita- 
łach, poradniach i innych ośrod 
kach zdrowia woj. rzeszowskie- 
go, nadano wyróżniającym się 
pracownikom dyplomy przodow 
ników. M. in. dyplomy przodo- 
wników pracy otrzymało 1E 
pracowników szpitala powszech 
nego w Jarosławiu, 10 w Kroś 
nie, 3 w Przeworsku i 6 w 
Mielcu. 

W rzeszowskiej Ubezpieczal- 
ni Spolecznej na 7 wyróżnio - 
nych — 5 jest robotnikami, a 
wśród nich pracownica fizycz- 
na, Józefa Pruchnik. Również 
w Centralnej Poradni Przeciw- 
gruźliczej w Rzeszowie, dyplom 


przodownicy pracy otrzymała 
robotnica — Zofia Fornal. 
RADIO 


SOBOTA — 28 STYCZNIA 
Program I na fali 1339,3 „a. 


Program dnia 8.35. na jutro 
25.55; Sygnał czasu 12.00; Wiado- 
mości 12-04, 16.00, 20.00, 23.00; 
Wszechnica 9.15. 

840 Głos mają kobiety; 8.50, 
9.35 Muzyka rozrywkowa; 10.00 


PCK; 10.10 Muzyka rozrywkowa; 
10.50 Informacje; 10.55 Dla klas 
MI — V; 11.15 Audycją literacka; 
11.35 Haydn i Beethoven — waria- 
cje fortepianowe; 12.30 Dla wsi; 
12.55 Na swojską nutę; 13.25 Prze- 


w nie b:blioteezki przy ośrod- 
kach nauki początkowego czy- 
tania i pisania. 


(16.40 Z naszych pieśni; 


SPRA, 


8 PL ULALULLUMALUAAĄAC 


Kondolencje sportu polskiego 
dla sportu bułgarskiego 


Główny Urząd Kultury Fi- 
zycznej wysłał do Komitetu 
Kultury Fizycznej przy Prezy 
dium Rady Ministrów Bułgar 
skiej Republiki Ludowej depe- 
szę kondolencyjną w związku 
ze śmiercią premierą Kolaro- 
wa. W depeszy tej czytamy: 

„Wstrząśnięci wieścią o zgo- 
nie przywódcy narodu bułgar- | 


Józet Daniel 
mistrzem w 


skiego, czołowego działacza mię 
dzynarodowczo obozu walki o 
pokój i socjalizm, premiera rzą 
du Bułgarskiej Republiki Lu- 
dowej Wasyla Kolarowa, spor- 
towcy polscy w szczerym żalu 
z powodu tak wielkiej straty 
przesyłają wam wyrazy gorą- 
cego współczucia. 
LJ 


Krzeptowski 
kombinacji 


klasycznej 


ZAKOPANE. — W drugim dniu 
XXV jubileuszowych narciarskich 
mistrzostw Polski odbył się w - 
kopanem na Krokwi konkurs SkÓ- 
ków do kombinacji klasycznej. W 
konkursie wzięło udział 24 zawod- 
ników. 


Bieg na 18 km, rozegrany w po- 
przednim dniu, wykazał, że naj- 
poważniejszym kandydatem do ty 
tułu mistrza Polski w kombinacji 
klasycznej był Józef Daniel Krze 
towski. Zajmując pierwsze miej- 
sce w biegu, zdobył on nad ry- 
walami tak dużą przewagę punk- 
tową, że nawet najleps: skoczko: 
wie nie byli mu już w stanie za 
grozić. Stracić tytuł mógł tylko 
w razie skoków z upadkiem. Nic 
więc dziwnego że w tych okolicz- 
nościach Krzeptowski nie silił się 
wcale na oddawanie długich ry- 
zykanckich skoków, a krótsze od 
ległości nadrabiał stylem. 


Właściwa walka, która rozgorza- 
ła o drugie miejsce i tytuł wice 
mistrza, rozegrała się między Taj 
nerem i Kulą. Pojedynek wygiai 
Tajner, który lepszym miejsceni 
w biegu (trżecie), zdystansowat 


W kilku 


W niedzielę 29. I. odbędą się w 
kraju następujące większe impre- 
zy sportowe: w Lidze Zapaśniczej 
spotkają się następujące drużyny: 
Zw. Skra W-wa — Kolejarz Pozn. 
Gwardia Łódź — Stai Wrociaw. 
Zw. Legia Krak. — Zw. Siła My- 
słowice i Gwardia Bydg. — Sia 
Katowice. 

W Lidze Koszykowej w sobotę 


graja: Spójnia Łódź — Kolejarz 
Ostr Y Ak Krak. — Kolejarz 
m i Kolejarz To- | 


ostatecznie Kulę. który był znów 
lepszy w skokach, 

Wyniki: Konkurs skoków du 
kombinacji: 1) Kula (SNPTT Zak.) 
— skok; 60,5 m. 63 m, 65 m, nota 
— 235 pkt., 2) Tajner (Budow!a- 
ni Goleszów) — skoki 555, 695 | 
61, nota — 2145, 3) J. Danie! Kizep 
towski (SNPTT Zak.) — skoki 53. 
58 1 61,5, nota — 214 4) Fros (LZS 
narania) — skoki 59,5, 60 i 615 
nota 209, 5) Węgrzynkiew:cz 
(Ogn. Bielsko) — skoki 558, 58 1 58, 
nota — 208. 

Wyniki kombinacji klasycznej: 
1) Józef Daniel Krzeptowski 
(SNPTT Zak.) — 434 pkt., 2) Tej- 
ner (Budowlani Goleszów) — 434,5 
pkt. 3) Kula (SNPTT Zak.) — 431,1 
pkt, 4) Fros (LZS Barania) 
408,5*pkt., 5) Wieczorek (Szczyrk) 
— 3933 pkt., 6) Rarzka (LZS Ba- 
rania) — 391 pkt., 7) Kaczmarczyk 
(AZS Krak) — 300,9 pkt., 6) Wę- 
grzynkiewicz (Ogn. Bielsko)—385.,7 
pkt., 9) Bol. Krzeptowski (SNPTT 
Zak.) — 383,2 pkt., 10) Szeliga (AZS 
Wrocław) — 316 pkt. 

W skokach poza konkursem star 
towali Stanisław i Andrzej Maru- 
sarze, Kozak 1 Karpiel junior. 


zdaniach 


ruń AZS Krak. W niedzie- 
lę spotykają się: ŁKS Włókniarz 
— Kolejarz Ostrów, Ogn. Cracovia 
— Kolejarz Pozn. Spójnia Gdańsk 
— AZS Krak. i AZS W-wa — Zw. 
Warta, 

W meczach bokserskich o wejście 
do II Ligi walczą: Gwardia Rze- 
szów — Lublinianka, Legia W-wa 
— Kolejarz Olsztyn, Gwardia Wro- 


cław — Budowlani Mysłowice i 
Spójnia Trezew = AE 6 NE 
Chełmża. 

= 


rwa; 16.20 Kompozywr Tygodnia 
— Eedrzych Smetana; 17.00 , No- 
we ksiązki; 17.15 Muzyka ludo- 
wa; 17.40 Pogadanka; 17.50 Muzy- 
ka rozrywkowa w wyk. zesp. Wa- 
siaka; 10.20 Głes mają kobiety; 
19.00 Hil- 
storia powszechna muzyki — Fran 
ciszek Schubert; 21.30 Muzyka; 
21.35 Słuchowisko w rocznicę stra- 


cenia  „Proletariatczyków*'; 22.00 
Muzyka; 22.15 „Na Dobranoc“; 
23.10 Muzyka poważna; 24.00 


Hymn i koniec audycji. 

Program II na fali 395,8 m. 

Program dnia 7.05, 13.30, na ju- 
tro 23.10; Sygnał czasu 5.13; Wia- 
aomości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; Wszechnica 8.15, 18.40. 

5.10 Początek audycji, 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy z Czecho- 
słowacji; 6.05, 7.10 Gimnastyka; 
615 Koncert rozrywkowy; 7.20 
Koncert rozrywkowy; 8.05 Reper- 
tuar kin i teatrów; 8.10 Muzyka; 
8.35 Przerwa: 13.35 "Muzyka, 14.00 
Przegląd kulturalny; 14.19 Najcie- 
kawsze audycje przyszłego tygod= 


nia; 1415 Koncert popularny; 
14.55 Koncert solistów; 15.35 Dla 
świetlic dziecięcych; 16.20 Dzien- 


nik warszawski; 16.35 Muzyka roz- 


rywkowa; 16.50 Wiadomości z te= 
renu; 17.00 Przy scbocie po robo- 
cie; 18.00 Z kraju i ze świata; 18.15 
Muzyka ludowa; 19.00 Dla wsi; 
15.15 Koncert rozrywkowy pod 
dyr. Geria; 20.55 „.Kuźnica"; 21.09 
Zabawa akademicka: 21.40 Mi- 
ckiewicz' — powiość Pruczyńskie- 


fo; 22.00 Muzyka taneczna: 22.20 
Koncert rozrywkowy z Czechosło- 
wacji; 23.15 Muzyka taneczna; 
24.00 Hymn i koniec audycji. 
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u ARMni 


Chłopi z sierpecKiego 
w miejscowościach uzdrowiskowych 


Ob. Lech Żmijewski z Sierp- 
ca pisze nam o akcji Zwiazku 
Samopomocy Chłopskiej kiero- 
wania chłopów do miejscowo- 
ści uzdrowiskowych na lecze- 
nie. 

Powiatowy Związek Samopomo- 
cy Chłopskiej musiał pokonać nie 
jedno uprzedzenie wsi do akcji 
laczenia uzdrowiskowego. Jednak 
już od czerwca uh. r. chłopi co 
raz chętniej korzystają z tej ak- 
cji. I tak np. do końca ub. r. 
skierowano z naszego powiatu na 
leczenie do uzdrowisk takich jak 
np Solice, Duszniki, Lądek Zdrój, 
Cieplice i Polanica 24 osoby w 
trm 8 kobiet. Przed wyjazdem 
każdy kuracjusz otrzymywał do- 
kiadną instrukcję, dotyczącą za- 


kwaterowania, wyżywienia, regu- 
laminu i porad lekarskich. w 
ten sposób zapobiegano niepotrzeh 
nym nieporozumieniom i pomył- 
kom. 


Kuracjusze ci w listach do Po- 
wiatowego Związku SCh wyra- 
żali swoje podziękowania ł wdzię- 
czność za umożliwienie im lecze- 
nia na tak korzystnych warun- 
kach. 

Po powrocie przekonali swych 
sąsiadów o dobrodziejstwach le- 
czenia uzdrowiskowego ł obecnie 
coraz więcej osób prosi a skiero- 
wanie na leczenie, 


W styczniu br. dalszych 14 osóh 
póidzie do uzdrowisk hy repero- 


| waé swoje zdrowie. 


Ale tempo... 


Od czytelnika naszego ob. 
Juliana Witeckiego otrzymali- 
śmy list świadczący dobitnie o 
tempie załatwiania spraw 
przez jakiegoś biurokraię w 
Zakładzie Ubezpicezeń Spo- 
łecznych w Warszawie, ul. 
Czerniakowska 281. Czytelnik 
pisze: 

„W dniu 2 stycznia 1948 roku a 
więc przed dwoma laty otrzyma- 
łam z Ubczpieczalni Społecznej w 
Xwarszawie pismo zawładamiające 
mnie, że akta w Sprawie wypad- 
ku. któremu uległem w czasie pra 
cy w dniu 20. VIII. 1947 r. zostały 


przesłane do Zakładu Ubezpie: 
czeń Społecznych w Warszawie. 
Według tego pisma o dalszym bie- 
gu sprawy miał mnie zawiado- 
mić ZUS i w odpowiednim czasie 
miał wydać decyzję w tej spra- 
wie. 


Minęło A: dwa lata, a ja cze- 
kam cierpliwie na odpowiedź Wł- 
docznie jednak nie nadszedł jesz 
cze „odpowiedni czas*, 


Nam tylko wypada podzi- 
wiać cierpliwość czytelnika 
oraz tempo pracy owego urzęd 
nika. To naprawdę tępo... idzie. 


W sprawie warszawskich odzieżowców 


W numerze „Trybuny Ludu“ 
z dnia 26. I. 1950 r. zamieścili- 
śmy list towarzyszy z War- 
szawskich Zakładów Przemy- 
słu Odzieżowego im. „17 stycz- 


nia”. W liście — zarówno 
jak w komentarzu redak- 
cyjnym — obok słusznej kry- 


tyki Centrali Handlowej Prze- 
mysłu Odzieżowego za nie- 
odbieranie gotowej produkcji z 
WZPO, znalazły się również nie 
uzasadnione zarzuty pod adre- 
sem Centralnego Zarządu Prze- 
niysłu Odzieżowego o to, że 


Kropki 
NIEPRZECIĘTNI 


Reakcyjny profesor fran- 
cuski, Jeze stwierdził autory 
tatywnie: „Chłop chiński nie 
jest zdolny do pojmowania 
czegokolwiek“. 

Czang Kai-szek, po uciecz- 
ce na Formozg, oświadczył 
gorzko: „Przeciętny Europej 
czyk nie jest zdolny do zro- 
zumienia czegokolwiek“, 

Sądząc po historycznych fak 
tach i powyższych wypowie- 
dziach, niezdolni do zrozumie 
nia czegokolwiek są tacy 
reakcjoniści, jak prof. Jeze i 
Czang Kai-szek. (b). 


ZAPOMOGA 


Zachodnio-berliński zwią- 
zek dziennikarzy otrzymał w 
prezencie od amerykańskiego 
koncernu Hearsta 1.000 dola 
rów. l 

Zapomoga umotywowana 
zostala oficjalnie tym, że 
„prasa Berlina zachodniego 
zawsze kierowała się wskaza 
niami polityki amerykań- 
skiej”. 

Hearst po raz pierwszy za 
stosował zasadę prawdziwoś- 
ci informacji... (2). 


WZPO nie otrzymały jeszcze 
planu produkcji na rok 1950. 

Planu tego Centralny Zarząd 
nie mógł fabryce przesłać, gdyż 
nie została jeszcze przez Sejm 
uchwalona ustawa o planie na 
rok 1950, tak iż zakłady prze- 
mysłowe otrzymały na razie 
jedynie plany kwartalne. 

Jednocześnie wyjaśniamy, że 
tow. Kołacz nie jest dyrekto- 
rem Centrali Handlowej Prze- 
mysłu Odzieżowego, lecz dy- 
rektorem Centralnego Zarządu 
tego przemysłu. 


nad „i“ 
RATUNKU! 


W związku z częstymi w 
Monachium napadami na kie 
rowców taksówek, którym 
żołnierze amerykańscy rabu- 
ją pieniądze za całodzienne 
kursy, jeden z taksówkarzy 
wpadł na oryginalny pomysł: 
w razie niebezpieczeństwa na 
ciska nogą specjalny pedał, 
a na przodzie i tyle samocho 
du zapala sig czerwony na- 
pis: „Hilfe!“ („Ratunku!'). 


Sądzimy, że będzie to je- 
den z najpopularniejszych i 
o najszerszym zastosowaniu 
wynalazków w Niemczech Za 
chodnich... (sk). 


ALE OBRÓT! 

Donosiliśmy już, że Wło- 
chy sprowadzają owoce z A- 
meryki. Dziś depesze podają. 
że Francja importuje z Ju- 
gosławii i Grecji 15.000 hek- 
tolitrów... wina. Dla ratowa- 
nia Tita i Tsaldarisa. Z roz- 
kazu Waszyngtonu. 


W szaleństwie marshallow 
skim jest ta sama metoda, co 
w starym kupieckim dowci- 
pie: zarobków nie ma, ale za 
ło obrót!!! (b). 


TRYBUNA LUD 


Niemcy demokratyczne kw 0 


Berlin, w styczniu 


Reakcja niemiecka w Trizo- 
nii tendencyjnie stworzyła i 
podtrzymuje tzw. problem prze 
siedleńców ze wschodu. W Niem 


czech zachodnich, w pięć lat po 
wojnie, nadal traktuje się prze- 
siedleńców jako element napły- 
wowy, pozbawiając ich możli- 
wości normalnego bytu, możli- 
wości włączenia się w życie lud 
ności stref zachodnich. Przesie- 
dleńcy nie mają dostępu do u- 
rzędów i stanowisk. Przesie- 
dleńcy są pierwszymi ofiarami 
bezrobocia. 

Miliony ludzi utrzymuje się 
tymi metodami celowo w stanie 
rozgoryczenia, w poczuciu tym 
czasowości. A celem tym jest 
wytworzenie w masach prze- 
siedleńców  podatnego gruntu 
dla prowadzonej systematycz- 
nie w Trizonii propagandy re- 
wizjonistycznej i szowinistycz- 
nej. 


Obozy bez drutów 
kolczastych 


Setki tysięcy przesiedleńców 
żyją w obozach, które prasa 
nazywa otwarcie „obozami kon 
centracyjnymj bez drutów kol- 
czastych*. W Bawarii 350 tysię 
cy przesiedleńców — to paria- 
si, na każdym kroku podlegają 
cy dyskryminacji, spychani na 
dno nędzy. Nie lepiej jest w 
Dolnej Saksonii, gdzie smutnej, 
sławy obóz w  Ulzen stał się 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU*) 


: Marian Podkowiński 


dzisiaj synonimem  upodlenia 
człowieka. 

Do tego doprowadziła polity- 
ka reakcyjnej kliki Adenauera 
i jego hitlerowskich doradców, 
do tego doprowadziła polityka 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, uważających rzesze 
przesiedleńców za rezerwuar 
„mięsa armatniego'* i pragną- 
cych zwekslować ich oburzenie 
i nienawiść — przeciwko Pol- 
sce, przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

W tej sytuacji oczywiście 
reakcja niemiecka w Trizonii 
nie ma najmniejszego zamiaru 
zlikwidowania problemu uchodź 
ców. Organizuje się wprawdzie 
ministerstwa uchodźców, urzą- 
dza się zjazdy i kongresy, pro- 
wadzi „akcje pomocy”. Ale 
wszystkie te imprezy sprowa- 
dzają się głównie do podsyca- 
nia nastrojów rewizjonistycz- 
nych, do podsycania nastrojów 
wojennych, u ludzi, których łu- 
dzi się celowo fałszywymi na- 
dziejami, zachęca się do „prze- 
trwania“, odmawiając im rów- 
nocześnie prawa do ludzkiej 
egzystencji. 


Problem, który nie jest 
problemem 
We wschodniej strefie okupa 
cyjnej Niemiec przystąpiono do 
rozwiązania problemu uchodź- 


l 


ców już w r. 1945, W Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej 
problem ten nie istnieje. Prze- 
siedleńcy ze wschodu mieszka- 
ją i pracują na równi z dawny 
mi mieszkańcami. Niemiec z 
Wrocławia czy Szczecina jest 
tu traktowany tak samo jak 
Niemiec z Kolonii, czy Frank- 
furtu, którego życie sprowadzi 
ło do Lipska czy Drezna. Sam 
termin  „przesiedleniec" po- 
szedł już dawno w niepamięć. 

A Niemcy, pochodzący z na- 
szych ziem zachodnich, którym 


polityka władz radzieckich i 
demokratycznej administracji 
niemieckiej, którym reformy 


społeczne umożliwiły rozpoczę- 
cie nowego, produktywnego ży- 
cią — w coraz większym stop- 
niu uznają słuszność samego 
faktu wysiedlenia. Tu z dniem 
każdym zmniejsza się ich po- 
datność na propagandę rewizjo 
nizmu. 


Wymowne liczby 


Kiedy byłem w Halle, mini- 
ster spraw wewnętrznych pro- 
wincji Sachsen-Anhalt-Sievert, 
który zajmował się sprawą roz 
wiązania problemu przesiedleń 
ców, udostępnił mi ciekawe da 
ne na ten temat. 

Na 4.300.000 uchodźców ze 
wschodu -— 85 proc. wciągnęło 
się już w proces produkcji. 


Leningrad — miasto Bohater 


Dnia 27 stycznia br. mija 6 lat od dnia przerwania przez Armię Radziecką dlugotrwa- 


łej, hitlerowskiej blokady Leningradu. Załoga wojskowa miasta oraz ludność Lenin- 
gradu zdobyły w czasie ostatniej wojny nieśmiertelną ch wałę dzięki bohaterskiej, peł- 
nej poświęcenia obronie miasta Lenina. 
Miasto — Bohater, barbarzyńsko zniszczone przez hitlerowską artylerię, — w latach 
powojennych, dzięki wysiłkom ludności Leningradu oraz pomocy Partii i Rządu szyb- 
ko odbudowało i rozbudował o się, stając się znów potężnym ośrodkiem przemysłowym 
i jednym z najpiękniejszych miast Europy. Na zdjęciu plac przed Pałacem Zimowym. 
Na placu žym 9 stycznia 1905 r. z rozkazu cara strzelano do bezbronnej demonstracji 
robotniczej. Tu pod kierownictwem Partii Lenina-Stalina w roku 191% szturmem zdo- 
byty został przez bolszewickie oddziały robotników i maryńarzy Pałace Zimowy (na 


zdjęcie z prawej strony) — ostatnia siedziba burżuazyjne go 


Rządu Tymczasowego. 


W rocznicę Wielkiego Poździernika i w dniu 1 Maja na placu tym odbywają Się po- 


iężne manifestacje bohater skiej ludności Leningradu. 


Kołchoźnik-uczony 
pogromca kaprysów klimaiu 


Wielka sala Swierdłowskie- 
go Instytutu Rolniczego wy- 
pełniona po brzegi. Na wy- 
kład przybyli profesorowie i 
studenci Instytutu, reprezen- 
tanci uralskiego oddziału Aka 
demii Nauk ZSRR, pracewni- 
cy miejscowych instytucji rcl- 
niczych i wielu innych. 

Zebrani z uwagą i napię- 
ciem słuchają: dwugodzinnego 
wykładu i odnoszą wrażenie, 
że to nie zwykły wykład, lecz 
obrona rozprawy naukowej. 
Dobitne przykłady, Śmiałe 
wnioski, oparte na ścisłych 
podstawach naukowych, świad 
czą o głębokiej erudycji wy- 
kładowey. 


Uczy sę i przeprowadza 
doświadczenia 


Przygodnemu słuchaczowi 
nigdy by do głowy nie przyszło, 
ż. na katedrze przed aim sta 
prosty chłop. 

Nazwisko  Terentiego Mal- 
cewa, rolnika z kołchozu ,Na- 
kazy Lenina“, kołchoźnika - 
uczonego, jest dobrze znare 
społeczeństwu radzieckiemu. 
Rejon Szadryński, z którego 
pochodzi Malcew położony jest 
na południowy-wschód cd pas- 
ma gór uralskich ił mimo do- 
brej gleby z dawien 
słynął z marnych urodzajów. 
Przed rewolucją przy somyś!- 

nej nawet pogodzie nie na ca- 
` ł}ym obszarze zasiewu otrzy- 
mywano zadowalający urodzej, 
bywały zaś takie lata, że chto- 
p: nie zbierali ze swych pòl 
nawet tyle ziarna, ile pes a- 
l. Przez lata całe chłopi szu- 


dawna | 


W. Pietrow 


dyrektor Swierdłowskiega 
Instytutu Rolniczego 

kali i nie znajdowali odpo 
wiedzi na pytanie, dlaczego u- 
rodzaj jest marny. Zainyeresn- 
wał się tym również młody 
chłop Terenti Malcew, który, 
wbrew dotychczasowej prakty- 
ce. postanowił osiągnąć dobre 
urodzaje z pól ojczystych. 

Dla rozwiązania tego tru- 
dnego zadania potrzebna była 
wiedza, Malcew uczył się wy- 
trwale, a jednocześnie zajął 
się doświadczeniami agronomi- 
cznymi. 
nie zdziałasz. I oto w r. 1925 
Malcew tworzy w swej wsi kół 
ko agrotechniczne. Członkowie 
kółka — chłopi — spędzają 
długie zimowe wieczory nad 
książkami, zajmując się teo- 
rią, latem zaś i wiosną prze- 
prowadzają doświadczenia nau 
kowe na polach. W ten spo- 
sób chłopi zwiększając zasób 
swej wiedzy, zaczynają stoso- 
wać nowe, przodujące metody 
pracy praktycznej. 


Sprzyjające warunki 
dzięki gospodarce 
kołchozowej 


Dopiero jednak w kołchozie 
— wspomina Malcew — uzy- 
skaliśmy wszelkie warunki ko- 
nieczne dla pracy doświadcza! 
nej na dużą skalę. To, co sta- 
nowiło marzenie chłopa, a byłe 
nierealne na indywidualnej 
działce ziemi. stało się realną 
rzeczywistością w warunkach 
gospodarki kołchozowej. Zor- 


Samemu jednak nie| 


ganizowaliśmy wielkie obszary 
doświadczalne i wiejskie labo- 
ratorium agrotechniczne. Nasz 
kołchoz otrzymał nowoczesne 
maszyny, inwentarz | zaczął 
rozwijać gospodarkę z nieno- 
towanym dotąd rozmachem, 
według najnowszych osiągnięć 
nauki. 

Malcew dobrze znał praca 
gyielkiego „czarodzieja przyro- 
dy“, biologa-materialisty Iwa- 
na Miczurina, był u niego, roz 
mawiał z nim. „Rozmowy z 
wielkim radzieckim uczonym 
dały mi tak wiele, jak gdybym 
ukończył studia“ wspomi- 
na Malcew. 

Na drugim zjeździe kołchoź- 
ników - przodowników pracy 
Malcew poznał się z kontynua- 
torem dzieła Miczurina, wy- 
bitnym uczonym Trofimem Ły- 
senko. 

Długo rozmawiał ze znako- 
mitym uczonym i otrzymał od 
niego wiele cennych rad. Z je- 
szcze większym zapałem bierze 
się Malcew do nauki. Studiuje 
Dialektykę przyrody* i „An- 
ty-Diihringa' Engelsa, „Ma- 
terializm a empiriokrytycyzm* 
Lenina, dzieła Stalina, prace 
naukowe Darwina, Miczurina, 
Wiliamsa... 


Gdy przestudiowałem to 
wszystko — mówi Malcew — 
jak gdyby zasłona spadła mi 
z oczu. Idea Miczurvina — po- 
znać tajniki przyrody, po to 
by zmusić ją do służby dla 
człowieka i ojczyzny — stała 
się mą ideą przewodnią. 

Liczne doświadczenia,  zdo- 


byta wiedza, bezpośrednia po- 


moc Łysenki, umożliwiły Mal- 
cewowi znalezienie klucza do 
rozwiązania zagadki czemu u- 
rodzaje w kraju zauralskim są 
marne. 


System zasiewu dwóch 
gatunków pszenicy 


W południowo - wschodnim 
kraju zauralskim klimat jest 
zmienny. Pierwsza połowa la- 
ta jest sucha, druga zaś boga 
ta w opady, lub też odwrotnie. 


Wobec tego rozumował 
Malcew — należy przystosować 
się do klimatu, zerwać z sza- 
blonową uprawą roli, zasto- 
sować natomiast taką, która 
niezależnie od pogody gwaran 
towałaby dobry urodzaj. Zaga- 
dnienie to rozwiązał Malcew, 
stosując do zasiewów dwa ro- 
dzaje pszenicy, różniące się 
pod względem szybkości doj- 
rzewania. 

Opracowana przez Malcewa 
różnicująca agrotechnika, któ- 
ra uwzględnia nie tylko cechy 
biologiczne rośliny, ogólne wa- 
runki gleby i klimatu dane- 
go rejonu oraz mikro-klimat 
różnych pól, lecz również wa- 
runki pogody danego roku — 
jest niezwykle ciekawa pod 
względem naukowym i posiada 
ogromne znaczenie praktycz- 
ne. 

System zasiewu dwóch ga- 
tunków jarej pszenicy o róż- 
nych szybkościach dojrzewania 
uniezależnia rolnika od kapry- 
sów klimatu w okresie wiosen- 
nym i pozwala na zmianę ter- 
minu wysiewu. 

Tak na przykład, jeśli wios- 
na jest wczesna — trzeba siać 
więcej gatunku późnego, przy 
późnej wiośnie zaś — odwrot- 
nie — gatunek wczesny. W 
normalnych zaś warunkach 


klimatycznych danego roku 
sieje się oba gatunki: do 20 
maja gatunek późny na du- 
żej przestrzeni, po tym termi- 
nie zaś zaczyna się zasiewać 
jarowizowanymi nasionami ga 
tunku wczesnego o wyższej nor 
mie wysiewnej. 

System ten daje możność u- 
niknięcia ujemnego wpływu, 
jaki mają na urodzaj nie tyl- 
ko wczesne przymrozki jesien- 
ne, lecz również posucha, po- 
nieważ dobrze dobrany późny 
gatunek zużywa w pierwszym 
okresie wegetacji mniej wil- 
goci. ; 

Zasiew taki, / zadowalając 
się zachowaną w ziemi wilgo- 
cią, pochodzącą z jesienno - 
zimowych opadów dobrze wy- 


korzystuje ciepło okresu su- 
szy. 
Teoria 'Malcewa została 


sprawdzona w życiu. W r. 1949 
pola kołchozu „Nakazy Leni- 
na“ nawiedziła silna posucha. 
Od zasiewu pszenicy, aż do 
żniw nie było deszczu. I mimo 
to dzięki zastosowaniu tech- 
niki Maleewa, kołchoz zebrał z 
całego swego obszaru  jarej 
pszenicy (930 ha), urodzaj po 
16 — 23 cetnarów z ha. W ten 
sposób Malcew opracował teo- 
retycznie i dowiódł w prakty- 
ce, że można uzyskiwać wyso- 
kie urodzaje przy wszelkiej po- 
godzie. 


Laureat Nagrody 
Stalinowskiej 


Rząd radziecki wysoko oce- 
nił pracę kołchoźnika — eks- 
perymentatora i odznaczył go 
Nagrodą Stalinowską. Malcew 
został delegatem do Rady Naj- 
wyższej ZSRR, członkiem Ra- 
dy Naukowej Swierdłowskiego 


Resztę stanowią ludzie starzy, 
niezdolni do pracy, objęci ak- 
cją opieki społecznej, której po 
moc w r. 1948 wyraża się sumą 
353 miln. marek, 200 tysięcy 
pracuje samodzielnie, we wła- 
snych zawodach, 1.500.000 w 
przedsiębiorstwach i fabrykach, 
Ok. 90 tys. rodzin przesie- 
dleńczych, a więc ok. 350 tys. 
przesiedleńców otrzymało zie- 
mię z reformy rolnej, korzysta 
jac przy tym ze specjalnych 
kredytów i ułatwień w zdoby- 
ciu inwentarza. Oddano im na 
użytek 19 tys. budynków miesz 
kalnych, 21.800 budynków go- 
spodarskich, stacje traktorowe, 
kuźnie, elektrownie, tartaki. 


Równy start 

W lipcu 1949 r. przeprowa- 
dzona została dodatkowa akcja 
polepszenia sytuacji mieszka- 
niowej przesiedleńców. Oddano 
do ich dyspozycji 6.700 miesz- 
kań, a plany budowlane na rok 
1950 szezególnie uwzględniają 


du. Na 87 posłów do meklem- 


trudności łokalowe rodzin prze 
siedlonych — w zbombardowa- 
nych miastach. Ostatni obóz 
przejściowy dla przesiedleńców, 
w Lipsku, rozwiązano jeszcze 
w 1948 r. 

Od pierwszej chwili, po woj- 
nie, starania władz radzieckich 
i administracji niemieckiej 
szły w kierunku zatrudnie- 
nia przesiedleńców w ich wła- 
snych zawodach. Unikano prak 
tyk typowych dla  Trizonii, 
gdzie często zdarza się, że gór 
nik pracuje w szklarstwie, a 
szklarz w górnictwie. 

Nie było i nie ma w stosun- 
ku do przesiedleńców dyskry- 
minacji, tak ostro występującej 
na zachodzie. Dzisiaj np. w 
Meklemburgii połowa wszyst- 
kich burmistrzów rekrutuje się 
spośród przybyszów ze wscho- 


burskiego Landtagu — jest 28 
przesiedleńców. W rządach Tu- 
ryngii i Saksonii zajmują oni 


nawet stanowiska ministrów. 
I pomyśleć: na zachodzie, a 
szczególnie w Bawarii — nie 
mogą oni być nawet nocnymi 
stróżami! 


Konsekwentna polityka 
pokojowa 


Rozwiązanie problemu prze- 
siedleńców w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej spara- 
liżowało w poważnym stopniu 
propagandę rewizjonizmu. Fakt 
ten ma ogromne znaczenie dla 
normalizacji stosunków polsko- 
niemieckich. 

I jeśli na zachodzie wybrano 
politykę jątrzenia, podsycania 
nienawiści do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, nastrojów 
odwetowych w interesie wojer- 
nej” polityki angło-amerykań- 
skiego imperializmu — to na 
wschodzie, Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna wybrała po 
litykę pokoju i realizuje ją 
konsekwentnie również i na od 


| cinku przesiedleńców. 
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Instytutu Agronomicznego, wy 
sunięto również jego kandyda- 
turę na członka - koresponden- 
ta Wszechzwiązkowej Akade- 
mii Nauk Rolniczych im. Le- 
nina. 

Kołchoźnik = czony nie 
zadowalając się tym, co osiąg- 
nął, opracowuje obecnie taki 
system uprawy roli, który za- 
pobiega niszczącemu działaniu 
zbóż na strukturę gleby. 


Na polu doświadczalnym koł 
chozu „Nakazy Lenina“ wre 
praca naukowo - doświadczal- 
na. Pod kierunkiem Malcewa 
kołchoźnicy - eksperymentato- 
rzy badają nowe gatunki kul. 
tur rolnych, przekształcają 
pszenicę jarą w ozimą wg me- 
tody profesora Łysenki itd. 

Nowe gatunki o wysokiej wy 
dajności przechodzą z działek 
doświadczalnych kołchozu na 
obszary produkcyjne 
1000-hektarowe, potem zaś na 
olbrzymie przestrzenie innych 
kołchozów kraju zauralskiego. 

Skala badań już przekroczy- 
ła granice kołchozu „Nakazy 
Lenina". Zainteresowania nau- 
kowe Malcewa i jego wsnółpra 
cowników są niezwykle szero- 
kie. Zarówno Malcew jak i je- 
go współpracownicy śledzą za 
zdobyczami wiedzy miczurinow 
skiej, abonują pisma i książki 
fachowe. Biblioteka  Malcewa 
liczy już wiele tysięcy pozy- 
cji fachowych. Kołchoźnik - 
uczeny prowadzi ożywioną ko- 
respondencję z praktykami i 
naukowcami — rolnikami w 
całym kraju. 

W sprzyjających warunkach 
ustroju socjalistycznego dzia- 
łalność radzieckiego chłopa- 
eksperymentatora Malcewa zy- 
skała szeroki rozmach nauko- 


wy. 


500 — i 


ośrodków wypoczynkowych w Polsce 


Państwo otacza, troskliwą opieką górników, 
im bezpłatne wczasy i wypoczynek. 
Górników wysyła swoich członków na wczasy do licznych 
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zapewniając 
Związek Zawodowy 


i zagranicą. Na 


zdjęciu: rębacze Kreyżowski i Grzywocz w domu wypo- 
czynkowym „Przodownik“ w Zakopanem 


Nawiasem mówiąc... 


Kowal zawinił — cygana 


Burmistrz Wągrowca zdzi- 
wit się zapewne przeczyłtaw- 
szy felieton we wczorajszej 
„Trybunie Ludu“ pt. „Pam 
inspektor kupuje”, oskarża- 
jący Zarząd Miejski o prze- 
kazanie Inspektoratowi Szkol 
nemu, całorocznych niemal 
subwencji na opiekę nad dzieć 
mi w kwocie 900 tys. zł, w 
ostatnim niemal dniu ostat- 
niego miesiąca rolku. Oskar- 


żony o tak bezplanową go- 
spodarkę, zasiadł zapewne na 
tychmiast do pisania sprosto 
wania... 


Uprzedzając to sprostowa- 
nie, przyznajemy się do po- 
pełnienia błędu it do pomó- 
wienia Zarządu Miejskiego w 
Wągrowcu o grzechy, które 
istotnie popełniono, ale w 
Gnieźnie. Słowem, „kowal za 
winił, a cygana powiesili”. 


Felieionista „Trybuny Lu- 
du“ jest przyczyną całego za 
mieszania. On to bowiem po- 
mylił Gniezno z Wągrowcem. 
Znakomita okazja do felieto- 
nu na temat złych felietoni- 
stów. Krótko mówiąc bardzo 
słaby to puszkare, który ce- 
luje w Gniezno, a trafia w 
Wągrowiec. 

Ale... w całej historii o 


Wągrowcu jest ziarnko praw 
dy. I ono właśnie stało się 


Foto Film Polski 


LJ LJ LJ 
powiesili 
źródłem pomyłki. Tak się bo 
wiem składa, że i w Wągrow 
cu zdarzyła się historia po- 
dobna jak w Gnieźnie. I tu 
Inspektorat Szkolny otrzy- 
mał niespodziewanie, w dru- 
giej połowie grudnia z budże 
tu na 1949 r., paręset tysię* 
cy zlotych na urządzenie ko- 
lonii zimowych. 

Dostał jednak te pieniądze 
nie od Zarządu Miejskiego 
ale od Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych. Sęk 
jednak w tym, że Insnpekto- 
rat otrzymał je na dwa dni 
przed wakacjami zimowymi. 
Nie wystarczy być inspekto- 
rem, żeby w dwa dni urzą- 
dzić zimowe ferie gdzieś w 


górach. Na to trzeba być 
fakirem. 
Inspektor w Wągrowcu 


nie wykorzystał tych pienie- 
dzy w przeciwieństwie do 


swego kolegi z Gniezna. 
Usprawiedliwia go oczywi- 
ście fakt, że łatwiej kupić 


parę ton płatków owsianych, 
niż w 48 godzin zorganizo- 
wać zimowe wakacje dla pa- 
ru tuzinów dzieci. 

Tyle o i: spektorach i 
skreywdzonym burmistrzu. 
Wszystko to jednak nie tiu- 
maczy roztargnionego felie- 
tonisty, co niniejszym stwier 
dzam. (wk) 


Na półce z książkami 
Powieść o 


Wrocławiu 


Anna Kowalska. „Uliczka Klasztorna”, Warszawa, „Pań- 


stwowy Instytut Wydawniczy”, 


Anna Kowalska, znana z cza 
sów przedwojennych, autorka 
pięknych nowcl, opowiadań, 
szkiców podróżniczych itp., ra- 
pisała obecnie niewielką, lecz 
pod względem kompozycji ar- 
tystycznej bardzo interesującą 
powieść o Wrocławiu, pt. „U- 


liczka Klasztorna. 
W przedmowie _ Kowalska 


ogranicza od razu skalę swych 


zamierzeń, pisząc, iż w po- 
wieści nie został przedsta- 
wiony  sałokształt przemian, 


którym ulegli współcześni wro- 
cławianie... ani obraz ogromne- 
go wysiłku, który wydźwignął 
miasto z martwoty gruzów. 
„Epopea wrocławska czeka na 
swojego autora". 

Koncepcja powieściowa Ko- 
walskiej jest znacznie skrom- 
niejsza; nie poszła ona nawet 
śladami Pytlakowskiego czy 
Wilezka, którzy, opisując 
wskrzeszenie i twórcze urucho 
mienie pewnych produkcyjnych 
zakładów Wrocławia, napeczę- 
li — że tak powiem — epicki 
materiał, zwiazany z historią 
dźwigania tego miasta z „mar- 
twoty gruzów“. 

Teren powieści Kowalskie; 
zamknięty jest wśród domków 
i ogrodów cichej, przedmiej- 
skiej uliczki Wrocławia, zamie- 
szkałej przez kilka rodzin re- 
patriantów. 

Ludzie ci pochodzą z róż- 
nych miast i dzielnic Polski, 
różnią się pochodzeniem so- 
cjałnym, nawykami przeszłości, 
kolejami losów okupacyjnych, 
temperamentem, charakterem 
i upodobaniami. Musi upłynąć 
sporo czasu, aby w trudnych 
warunkach wrocławskiej egzy- 
steneji (r. 1947) starły się w 
tej sasiedzkiej gromadzie roz- 
majte przeciwieństwa, zadraż- 
nienia, antagonizmy, aby każdy 


1949 — str. 162, 


z tych ludzi odnalazł wreszcie 
samego siebie i swój rozsądny, 
pożyteczny społecznie cel w no 
wym — wrocławskim — życiu. 

Akcenty szczególnie ciepłej 
życzliwości kładzie autorka na 
postaciach swych młodych boha 
terów (Jurek Opat, Antek, 
Iza), słusznie upatrując w nich 
Źródło energii, która zdolna be=" 
dzie stworzyć nowy byt Wro= 
cławia, przywrócić do życia zbu 
rzone miasto, zapewnić mu nie- 
znaną przedtem świetność i 
wielkość. 

Dyskretnie, subtelnie, operu- 
jąc niemal wyłącznie techniką 
dialogową (pierwsza wersja 
„Uliezki Klasztornej" — to po- 
wieść radiowa), cyzeluje Ko- 
walska postacie mieszkańców 
„Uliczki”. 

„Uliczka Klasztorna“ — zgo- 
dnie z postawionym sobie przez 
autorkę zadaniem — nie tętni 
wprawdzie wielką problematy- 
ką społeczno - polityczną, za- 
gadnieniami gospodarczymi i 
produkcyjnymi odbudowywane- 
go miasta. Lecz narastający 
sentyment dla tego nowego oś- 
rodka polskiej twórczej pracy 
i zrozumienie ogólnopaństwo- 
wej roli dolnośląskiej stolicy 
znajdziemy u Kowalskiej za- 
równo w pięknych krajobra- 
zach wrocławskich, wplecio- 
nych tu i ówdzie w tok akcji 
powieściowej, jak i rp. w ta- 
kim wyznaniu autorki, że „każ 
da instytucja (we Wrocławiu) 
powinna miec swego kronika- 
rza, bo ma swoich bohaterów". 
« Czysta, staranna polszczyz- 
na — to jeszcze jedna z arty* 
stycznych zalet „Uliczki Klasz- 
tornej”, którą zaliczyć trzeba 
do wartościowych i oryginal- 
nych pozycji naszej najnowszej 
beletrystyki. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


